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AL CJA 
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Miało być o społecznej inicja­
tywie, żeby było pięknie i krze„ 
piąco. On napisał nie stroniąc 
od prawdy - wkład ludności 
prawie żaden. Napisał o wszy­
s.tkich złych mocach na te j bu„ 
dowie i wreszcie o otwarciu : 
„ Jest - młodzież, nauczyciele z 
gminy, tylko brak środowiska. A 
moie zrozu mi eli , że nie budowa -

· li, to i nie mają co świętować'"'. 
Gorzkie było to pokrzepie nie . 
Ale było. Bo szkoła stoi. A Le on 
Markowski zdobył trzec ią nagro· 
dę w konkursie dwutygodnika 
„Gospodarka. Administracja 
Państwowo". 

STARA KARCZMA 
I GODŁO 

Jestem z tego pokolenia, co 
sz.kolv rozwalało i odtwarzało 
mówl o sobie inspektor oświaty 
Leon 1-1arkowski. Minister zarządził 
likwidowanie małych placówek, 
zlikwidowano w Zajkach, Gielczy­
nie, klasy I-III w Brzezinach. On 
pieczątki schował_ do sejfu, nie spa­
lił. Po latach okazały się znów pe>­
trzebne. ·wówczas nie obyło się bez 
protestów, bez b61u. Bo na przy­
kład: czy m dowozi ć dzieci do tej 
„wzorcowej'' dziesięc i oletniej szko­
ły? Nic mieli ani jednego trakto­
ra. D owozili furą. 
„Gminą wzori::ową" (w reformie 

Kuberskiego) byla gmina Trzcianne. 
Strasznie trud no o te .,wzorcowość" 
w tyn1 zakątku Polski, wśród la­
sów i bagien, z 18 m · cszkańca1ni n a 
kilometr kw. Gdy budowano „ty­
siąc szkól na Ty:::i ąc1ecie", o dzie­
ciach żyjący ch tutaj chyba zapom­
niano. ie pow. tala ani jedna szko­
ła. Nię b:vlo leż wc;po1nego o nią 
walan ia. bo każda w1es chciała 
mieć u siebie małą. ciasną. ale włas­
ną. Nie bylo bu<lu i'1cego porozumie­
nia ąi.iqdzy nimi. lącz~·la je wspólna 
bieda. wylc\vy BiPbrzy. ratowanie 
się przed żywiołem. 

W Brzezinach '>ZKob (kl. I-VIII) 
mieściła s \ę w tarej karczm ie, bu­
dowanej jeszcze za cara. Przed woj­
ną m.ieszkala tu żydowska rodzina. 
Wąski. ma1et1ki korytarz brak 
świetlicy, klas. stlo:-zenie ~gro1nne. 
Uczyly siQ tutaj dzieci z Brzezin, 
L askowca i Zajck - ponad 120 o­
s 6'Q. P iec gorący, a w izbie te1npe­
ratura d 1-Ta stopnie. - T u wisi 
gC?U~o , tu sz~·ld , a tu wszystko sit:: 
sypie; w tyd - w sponuna Mar­
·kowski. 

·Późnie j odna jdę nauczycielk~ Re„ 
gin~ Jaźwiń ką. k tóra w tej ' pla­
cówce przepracowała 26 lat. I jesz-
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PUNKT WIDZENIA 

komplikacje 
na dole 

Szanse rad narodowych na samo­
dz.ieiność finansową ocenia dyrektor 
Biura Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej HE NRYK WILCZEK: 

- Z opublikowanych „Zał ożeń 

w następnym numerze: 

• JAZZOWA BIESIADA: „W tym roku nic nie zapowiadało or· 

ganizocyjnych kłopotów, gdy niespodziewanie ·Sztandar Młodych• 

wprowadził niemałe zamieszanie" • SZPITAL NA . FANABERIACH: 

„Rozwiązań szukali wspólnie: POP, związki zawodowe, dyrekcja. 

Nie porodzili sobie - jak widać - z najtrudniejszym: tzw. stosun· 

kami międzyludzkimi". 

KRONIKA 
* Z grupą młodych rolników z 

rejonu Kolna potkali się I sekre­
tarz KW PZPR 1H1eczysław Czer­
niawski i wojewoda Marek Strza­
lińs ki. Dy ·kutowano o warunkach 
startu za\.vodowcgo młodych rolni­
ków oraz o przyszłości wsi. -

· * Seminarium o ll etapie refot:· 
my gospodarczej zorganizował łom­
żyński Oddział TNOiK. Uczestnicy 
wysłuchali dwóch referatów: „Fun­
kcjonowanie przedsiębiorstw w re­
formowanej gospodarce" oraz „De­
mokratyzacja systemu politycznego 
w Polsce i jej wpływ na przemiany 
życia społecz1io-gospodarczego". * Członkowie zespołu „do spraw 
gromadzenia i upowszechnfania 

NA GORĄCO I ---
kaganek 
OŚ1Mialy 

' Dyrektorzy mają ostatnio sporo 
pracy, n ie ty lko z powodu skompli­
kowanych i zmiennych warunków 
k ierowania przedsiębiorstwem, lecz 
także ze względu na coraz większą 
ilość różnych kursów, seminariów, 
wykładów, orga nizowanych dla 
n ich przez różne instytucje. Doty­
czą one oczywiście - ogólnie mó­
wiąc - r eformy, a uczestnictwo w 
n ich jest z reguły dobrowolne. Nie 
wyklucza to je dnak różnych okrę­

żnych fo rm pe r swazj i, tak że dy­
rel<t orzy wolą od czasu do czasu 
pójść na szkolenie osobiście lub 

zmian w ustawie z 20 lipca 1983 r o­
ku o systemie rad narodowych i 
samorz.<.1du terytorial nego" wynika, 
że dużo zależe ć będ zie od poziomu 
uprzemys ł o w ienia m iasta czy gmi­
ny; odpisy od podatków przed­
siębiorstw stanowić mają ważną 

pozycję w dochodach rad narodo- ~ 

wych. Niestety, w naszym w oje­
wództwie większość gmin - to tere­
ny typ0w o rolnicze, bez prza.ny­
slu. Oba w iam się, że pod tym 
względem nasze rady niewiele zy­
skaj;1. 

* Pracę "Miejskiej Racly Narodo­
wej oraz radnych MRN-u i WRN.,.u 
oceniła · Egzekutywa Komitetu Miej­
skiego,..... p~rtii w Lomży. Grzegorz 
Flcjier, I sekretarz KM: - Przy 
ocenie indyw idualnej braliśmy pod 
uwagę następujące kryteria: obe-

dobrych doświadczeń" przy Cen- -
wysiać kogoś ze sw oich zastępców. 

Seminar ia T owarzystwa Nauko­
wego Orga nizacji i K ierowania na 

Za t powinna nas zainteresować 
zapow;edź wprowad zenia trwałych 

i ob iektywnych kryteriów określa­

nia wysokości dotacji ogólne j dla 
poszczególnych budżetów tereno­
wych stopnia podstawowego w do­
chodach budżetów wojewódzkich . I 
W te j ch wili jest wiele niejasno­
ści. G dy np. zabraknie pieniędzy 

na jakąś inwestycję z powodu ru­
chu cen (inflacji) - nie wiadom o, 
co robić; przeważnie rezygnuje się 

z tego zadania . Wyda je mi się, że I 
kor zystne będzie również ograni- ~ 
czcnie us tala nych centralnie wskaź­

nikó w wydatków do sfery usług 

socjal nych. Jakie to powoduje kom­
p lika cje na dole - na jlepie j wi­
dać na przykładzie słynnej decyzji 
Rady Ministrów o wypłacaniu za­
siłków dla d zieci rolników z fun­
duszu gminnego. W wielu gminach 
zasiłki te po-chłonęły cały fundusz, 
a nawet go przekroczyły. 

. cność i aktywność na sesjach oraz 
w pracach komisji, częstotliwość 

spo tkań z wyborcami i samorzą­

dami mieszkańców. U radnych na­
szym zdaniem zasługuje na wy­
różnienie, 39 oceniliśmy p ozytyw ­
nie, choć były zastrzeżenia do ich 
aktywności, 22 pracowało słabo (nie 
zawsze była to ich wina). Ogólnie 
Miejska Rada Narodowa otrzyma­
ła ocenę pozytywną. Te same kry­
teria zastosowaliśmy wobec radnych · 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, po­
chodzących z Łomży. Zdaniem Eg­
zekutywy powinni oni aktywniej 
podnosić problemy m iasta na. fo­
rum WRN-u. \Vszystkich radnych, 
którzy otrzymali najwyższą ocenę, 

chcielibyśmy widzieć w Ra dach 
także w następnej kadencji. 

UWAGA CZYTELNICY Z KOLNA! 

tralnej Komisji Kontrolno-Rewi­
zy juej PZPR f:> potkali się na wy­
jazdowym p o · iecłzeniu w Łomży. 

Dyskutowano o przykładach dob­
rych form pracy organizacji partyj­
nych w kraju. Powstał również 

„zespół do spraw upowszechniania 
dobrych doświadczeń" przy WKKR 
w Łomży. Jego przewodniczącym 

został I sekretarz Ki\'.1-G w Zam­
browie - Grzegor z Mackiewicz. * Prawie- wszyscy emeryci i ren­
ciści grajewskiej „Pasmanty" spot­
kali się na herbatce w zakładzie z 
okazji Dnia Kobiet. * Z l{azania wróciła delegacja u­
czennic Zespołu Szkół · Meclycznych 
w Łomży._ Gościła tam z okazji ju­
bileuszu 150-lecia zaprzyjaźnionej 

Szkoły Medycznej. Dziewczęta po­
znały obiekty szkoły, przyjrzały się 

zajęciom, zwiedziły miasto, były 

podejmowane przez przedstawicieli 
władz i organizacji młodzieżowych 

itp. 

• 
c • 

O sprawach, które Was drainią i bolą, ó codziennych kłopotach troskach, o pro· ~=::: 
blemach, na które oczekujecie odpowiedzi - już wkrótce rc;>zmawiac będziemy f , 
wspólnie z gospodarzami miasta i gminy. Przypominamy naszą formułę: _ 

t -

i • WSZYSCY pytamy - WŁADZE odpowiadają 

c 
n 

Piszcie więc na kaidy nurtujący Was temat. Nie unikajcie spraw drastycznych i 

najbardziej drażliwych pytań. Ani jedno z nich nie pozostanie bei odpowiedzi. 0 
Czekamy na listy. Przysyłajcie je pod adresem: „Kontakty", ul. Swierczewskiego 7, 

18-400 tomża. 
Publiczna rozmowa dziennikarzy i mieszkańców Kolna z władzami miasta odbędzie r 

się w pierwszej połowie kwietnia. Dokładny termin podamy w jednym z najbliższych I 1 

numer6w. i H 

4550 MIEJSC W SZKOŁACH za­
wodowych i średnich województwa. 
łomżyńskiego czeka na 5498 tego­
rocznych absolwentów podstawówek. 
Najwięcej - 2640 w zawodówkach 
(w tym 500 w rolnic-iych i 100 w 
specjalnych), 150 - w liceach za­
wodowych (60 w rolniczych), 840 

technikach (330 w rolniczych) 
oraz 920 - w liceach ogólnokształ­
cących, ponadto 180 miejsc w tech­
nikach „na podbudowie" szkół za­
wodowych. Dorośli, którzy zechcą 

podwyższyć swoje wykształcenie, 

mają do dyspozycji 270 miejsc w 
liceach ogólnoksi:łałcących l 150 -
w technikach na podbudowie 
szkół zasadniczych. 

NIE POWINNO ZABRAKNĄC 
maszyn rolniczych do wiosennych 
prac polowych. Na początku marca 
sprzęt spółdzielni kółek rolniczych 
był sprawny w 84 proc.; w najgor­
szym stanie 1ą rozsiewacze wapna 
(sprawnych - '16,8 proc.). Więcej 

niż w latach poprzednich jest czę­
ści zamiennych i etyliny, znacznie 
mniej natomiast oleju na.pędowe~o 

(tylko 68 proc. zużycia II kwar,ału 
ub.r.). 
ZARZĄD Wojewódlliego Związ­

ku Spółdzielni Mieszkaniowych in­
formuje: projekty lisf przydziału 
mieszkań wywieszone będl\ w loka.:. 
lach spółdzielni mieszkaniowych w 
I półroczu 1988 r. Po szczegółowe 
informacje należy 1głas-Lać aię do 
administracji poszczególnych spół­

dzielni. 
WOJEWODZKI URZĄD STA­

TYSTYCZNY Informuje: w lutym 
przemysł uspołeczniony wojewódz­
twa łomżyńskiego sprzedał • 1,8 
proc. więcej towarów l •sług D1i 
w lutym 1981 roku. Przeciętne wy- · 
nagrodzenie miesięczne w przemyś­
le wyniosło łł łOO d I w porów.:. 
nanlu clo lutero 1987 wzrosło e 
Z3 800 si (115.S proe.). W7clajność 

w cenach bieżących wzrosła. o 55,6 
proc. * W rolnictwie od początku 
kampanii do końca lutego br. sku· 
piono 58,6 tys. ton 4 zbóż konsump­
cyjnych, tj. o 14,9 więcej niż pod­
czas zbiorów 1986 r. Skup żywca 

rzeźnego wyniósł 8982 tony (o 16,9 
proc. więcej niż w lutym ub.r.). Po­
myślnie przebiega skup mleka 
(wzrost o 8 proc.). Więcej skupio­
no jaj (o 23,8 proc.). * Produkcja 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych w lutym br. wzrosła o 19,1 
proc. przy wzroście zatrudnienia o 
10,5 proc. i przeciętnej płacy o 
94,5 proc. Wydajność zwiększyła się 
o 45 proc. W lutym . w całym woje­
wództwie w uspołecznionym budo­
wnictwie mieszkaniowym oddano do 
użytku 1 mieszkanie zakładowe dla 
nauczycieli, o 3 izbach l powierz­
chni użytkowej - 58 metrów kwa­
dratowych, oraz 1 mieszkanie o 1 
izbie i \1 metrach kw., uzyskane 
dzięki ad1ptacji pomieszczeń nie­
mieszkalnych. W końcu lutego 
czynnych było 119 placów budów. * Docht•dy pieniężne ludności 

wyniosły w lutym 7404 mln zł i 
wzrosły o 90,5 proc. w porównaniu 
z tym samym miesiąeem ubiegłe­

go roku. \Vydatki zaś wyniosły 6870 
mln zł (wzrost o 43,2 proc.). 

CENY NA T~RGU w Ciechanow­
cu: żyto - 3800 zł za. kwinta.I, 
pszenica - 4900, jęczmień ·- 3500; 
owies - 3600, mieszanki zbożowe 
- 4200, seradela - 2800, ziemnia­
ki - 1500; jabłka - 270-400 zł 

za kilogram, marc~w - 50 zł, 

pietruszka - 70, cebula - 60, czo­
snek - 70-100 zł za główkę; przę­
dza wełniana - 8000, pierze gęsie 

- 6000, jajo kurze - 25 zł sztu­
ka, para prosiąt - 18-22 tys., pa­
ra warchlaków - 35-40 tys., kro­
wa młoda z przychówkiem - 160-
-210 tys., krowa stara - 100-150 
tys., byczek do 200 kg - 70 tys., 
ciel~ na rzeź - 380 zł za kilogram, 
owca na chów - 18-20 tys., kura 
rzeźna - 700-900, koń roboczy -
270-450 tys., źrebak roboczy 
200-250 tys., skóra barania - 13-
-15 tys. 

- Ós."<arianie prasy .jest ostatnim schronieniem łajdaka. 
James Reston, nestor 

dziennikarzy amerykańskich 

„Najtrudniej ~ywa zwalczać słowami zło najjaskrawsze, ponieważ 
zwykle f',\ie woln~ nazywać go po imieniq." 

Tadeusz Kotarbiński 

!. 

· przyk'.ła d, odbywają s ię u nas przy 
dość um iarkow a ne j frekwencji i 
zdarza s ię, iż sa la świeci kompro­
m itu j<jcymi ł ysinami. Spóźniony dy­
rektor czę.sto nie wie, na co właś­

ciwie przyszedł, rozgl ąda się woko-
' io i wskazując na prelegenta, m o­

no tonnie wyglaszajc-1cego r eferat, py­
ta najbliższego sąsiad a: „Kto to 
je st?" „Profesv r (docent) ta ki a ta-
ki." „Skąd?" „Z uniwersytetu ... " 
(tu pada nazwa uczelni lub u niwer­
sytetu). „Eeee! To co on mi może 

p::;wiedziec." 
S prawa staj~ się jasna: sw1ezo 

przybyły wie, że niczego się nie 
dowie i rozpoczyna konwersację z 
k olegami po fachu, którzy już 

I 
wcześ?ie j ~o : ien~owa l i s ię , o ~o t~ 
chod zi. Dz1eJe s . ę tak, pe>mewaz 
nasi p rak ty cy z góry patrzą - i 
n ie bez pewnej racji - na na­
uko wców, uważając ich za akademic­
k ich teoretyków, rozp orządzają. 

cych gvrszym i mniej przydatnym 
r odzajem w;edzy. Bo polskieg·o dy­
r ek tora„ a zwłaszcza szefa średniej 

f i:i:my na prowincji, mało interesu­
ją r ozprawy o filozofii systemu i 
wymiana op in ii o przyszłości gos­
p odarki - nagadał się już dość. 

Bardzo go za to interesuje każdy 

nowy egzemplarz „Monitora Pol­
skiego" i świeży numer „Rzeczypos­
politej" z dodatkiem „Reforma Go­
spodarcza", w których stoi czarno 
na b iałym, jak w tym roku two­
rzyć fundusz płac, ja kie płacić p o­
datki, jakie zaciągać kredyty. 

Z drugiej strony trzeba powie­
dzieć, że prelege-nci n ie wysilają się 
zanadto. Czasami sprawiają wraże­

nie, jak by nie dostrzegali różni-cy 

m iędzy salą wykładową na uczelni 
a audytorium złożonym ze sta:rych 
dyrektorskich wyjadaczy. którzy 
akadem.ickie teoretyzowanie mają 

już · za sobą. Do rozmów z p r akty­
kami potrzebne są zupelnie inne 
predyspozycje niż do uniwergytec­
kich wykładów. Dlatego właśnie 

tak dobrze wypadł ostatnio Włodzi­
mierz Hausner, zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego KC, 
były w ielo1etni dyrektor, obdar zony 
dużym temperamentem i ogromnym 
doświadczeniem k ierownika firmy. 
Kolejną jego zaletą było to, że na­
leży do ścisłego grona decydentów, 
odpowiedzialnych z.a wprowadzanie 
zmian w gospodarce - można więc 

było mieć nadzieję, że zgłoszone za­
strzeżenia trafią tam, gdzie trzeba. 

Na ogół „wiedza" serwowana dy­
rektorom za bramami zakładów nie 
ma nic wspólnego z ich codzienną 

praktyką. Nic dziwnego, że odrucho­
wo . bronią się przed zaśmiecaniem 
pamięci ii stratą czasu. (jon) 

PODZtĘKOW ANIE 
* Kilk a tygodni temu zwróciliśmy 

slę z apelem do Czy telników o ofiaro­
wanle telewizora inwalidzie. Apel nie 
pozost:; ł bez echa - pan J .W. otrzy­
mał at dwa telewizory, za które bar­
dzo dziękuje ofia roda wcom. * Kierowe~ 
MZK w Łomży (a utobus linii „2 bis", 
nr boczny 108) w dniu 8 m a rca o godz. 
13.40 był bardzo miły dla pań: n awet 
za przystankiem zatrzymywał się, o­
twiera~ drzwi i zapraszał do ~rodka. Ni~ 
przyzwyczajone do p odobnej kurtuazji 
łomżynianki ze wzruszenia miały łzy w 
oczach. Dziękują uprze jmemu kierowcy. 

. . .tNYJ AŚN l ENIE 
W 7 numerze „Kontaktów" mYJ­

rue podaliśmy, że jednym z założY: 
cieli Towarzystwa Przyjaciół Z ie~1 
Łomżyńskiej był Adolf CiborowsJc1. 
Chodziło oczywiście o prof. Edwar­
da Ciborowskiego, ojca Aldolfa. 
Przepraszamy. 
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SPOŁDZIElCY 
Z JATKOWEJ, · · 

Początki byly bardzo ·kromne. \V 
1963 roku dwuna ·tu lotnżyń kich 
rzentie 'lnik ów założyło spółdzielnię, 
wnosząc jako kapitał zakladowy 
praktycznie t ylko wła nc ręce i 
chęci do pracy. Dziś Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Rzemiosł Różnych 
zrzesza 236 zakładów rzemieślni-
czych, zatrudniających w sumie 
przeszło 1000 o ób; zakłady te znaj­
dują . ię ' "' rejonie Łomży, Zambro­
wa Kolna, Piszu a nawet Siedlce i 

·w~rszawy. Dy ~ponuje wła nym ka­
piiałc111 w wysokości ok. 35 mln zł 
oraz majątkiem trwałym, szacowa­
nvm na ok. 60 mln. W ub. roku jej 
obroty n·J•niosły 1.2 mld zł, w tym 
roku· mają osiągnąć fuvotę 1,8 mld. 

z oicazjj juhileuszu 25-lccia odby­
ło się w sicclzilric póldziclni przy 
nl. Jatkon c.i w Łomży uroczy~te 
~potkanie, na którym ~pó ł llzielcy nic 
ukryffali sH"ej d umy i . a ty"ifakcji z 
dorobku. \V chaosie na:-.zeg o ż:rc i.:i 
go~podarczcgo rzemiosło za n-szc re~ 
prezentowało nurt spol ojn;v, iu. po­
zór mało efektowny, za to - na 
dłuż ·zą metę - najbardziej racjo ­
nalny, '.l'ym ba!d'.łiej rzemios]o pod­
budowan e ideą spółdzielczo ' ci, \V 
ciągu 25 lat i ·t.nfonia łomżyńska 
spólclziclnia n.ig9y nic korzy tala a-

, ni z dotacji pań twowych, ani z 
kreclytów; w terminie płaciła podat­
ki. Rachunek ekonomiczny Obowia­
zywal tu zawsze: klient ''" ·zak placi 
żywą gotówką. a skóro tak - stawia 
wymagania. Zaclen patron nie po­
krywa strat z powodu prze. tojów. 
pustych przebiegów, złej organizacji 
pracy czy braku materiałów. Cen 

I na wyroby i u<.:lug i też nic można 
brać z sufitu: je ' li będzie za dro­
go, kHent po prostu zrezygnuje, znaj­
dzie innego wykonan-cę. A poza tym 
spółdzielczość zawsze kierowała • ię 
pro tą filozofią: praeujcmy przede 
w. zystkim _po to. by spolcezcń ·two 
miafo poż) tek; zdzicrst wo nie przy­
stoi. 

Rozwój firn~' trwa nadal. Nie ma 
mie. j ąca, b y nowe zakładv rzemi.e ­
śh1icze nic zgła::-zały a kcc<;t~ do spół ­
dzielni . Obok tradycyjnych kierun­
ków, ja k murarstwo (46 zakładów), 

, . O wiejs~im sporcie masowym 
1 wyczynowym - z Tadeuszem 
Wyrwasem, zastępcą przewod­
niczącego Rody Wojewódzkiej 
~r~~szenio Lu~owe Zespoły 

;·Sportowe rozmawia Jan 0-
_!1 t sz-~z u k. . ... 

J .\. N O NISZ L'ZUK:- - P odobno łom­
żyilska "ie· nie ga rnie . ię do portu? 

.1:~DEU~Z WYR\VAS: Rzcczy-
w1sc1e, zniknęły gdzieś entuzjazm i 
spontaniczność, które tó'warzyszyly 
wi~jskim il1,1prezom p.rzed laty. Kie­
dys zwykły· mecz stawiał na no(1i 
calą wieś, dziś mlodzieŻ traktuf e 
sport z rezerwą. Przeważa wyczeki-. ' wanie: wy nam z.organizujecie i da-
cie nagrody; a my weźmiemy udział 
albo i nie. 9oraz częściej mamy do 
czynienia z organizowan~em rekrea­
cji przez zawodowców dla amato­
rów. Poza trm hasła niel~tórych im­
prez brzmi<l ju.l trochę anachronicz­
nie, np. „P,olrnchajmy motorower". 
Czasy już hie te i pojazdy jakby 
inne. · · 

- Czy 
sportu? 

to ' znaczv, że r . "ie· nie chce 

„ 
t 

- Tego bym nie powJedzial. Za­
potrzebowanie na kuHui·ę fizyczną 
jest w środowisku ·v..-iejskim nadal 
ogro1nne. Świadczy o tym uczestnic­
two w naszych imprezach maso­
wych: w 1986 r. wzięło I w nich u­
d~iał 28 40_1 o_sób, a w roku ubiegłym 
już 74 160. Wzrost impoi1ujlicy, o­
s iągnięty dzięki pracy naszych człon­
ków. ;t'llasowy sport i rekreację trak­
tujemy prestiżowo, mają,c świado­
mość, że jes t to podstaw.a sportu w 
ogóle. Mamy sprawdzony system za­
wodów i \:v)'cieczek, poc;zynajfic od 
mistrzostw kół LZS, a kończqc na 
mistrzostwach woJewódzJdch i kra­
jowych~ Tradycyjnie co roku prowa­
dzimy turniej S7.achowy „Złota Wie­
ża", zawody strzeleckie ó puchar re.­
dake.ii „Robotnika Rolnego·'. turnie­
je tenisa stołowego, pil ki nożnej 
(in.in. z cyl·lu ,,Piłkarska kadra cze­
ka") i biegów przełajowych. vVbrew 
temu, co powied.dalem na poczqL­
ku, niemało mamy jeszcze takich 
kół, w klóryt:h pra\vdzi\vy· entuzjazm 
nie wygasł. Są to z reguły dobrane 
„paczki" kole·/.ct1 kie, jak np. LZS 
Krajewo-Borowe ery law.na już 
grąjewska „Maratonka", z Antonim 
Kiełczewskim na czele, której człon­
kowie regule1rnie biorą udział w 
wielu krajowych i zagranicznych 
maraton.ach, biegach ulicznych i 
przełajowych. 

- A S7.l~oły rolnicze? J est' to przcr1ez 
doskonale pole do 1J zi~ lanią dla L 'ZS-u·: 

- Wśród szkól ro1nic;tYch zdecv­
dowanie wyróżnia się ZSR lVIctriano­
wo. Właściwie cala nasza sekcja 
lekkoatletyczna oparta jest na ucz­
niach i urządzeniach spot'to .... vych tej 
szkoły. W konkurencjach lekkoatle­
tycznych zajmuje ona szó~ tą pozycję 
w ~ ród 111 sklasyfikowanrch szkól 
rolniczych w kraju. z rv'!ariunowa 
wrwodzi się większo · ć medalistów 
Igrzysk LZS. Niestety, z bólem ser­
ca muszę przyznać, że poziom spor­
towy innych szkół rolniczych znacz­
nie się obni/.yt Myślę tu o Ze pole 
Szkól Weterynaryjnych w Lomży, 
ZSR-ze Niećkowo, a pr!.iede wszy­
stkim o ZSR-ze Woje\VOd.lin. T a 
szkoła ma świetną salę i boi ka, do-
konałe tereny do biegania. a jej 

rep"rezcntanci nawet nie przyjeżdża­
ją na nasze imprezy. 

- Czy w tej sytu acji stać "'a. je zrze 
na sport wyczynowy? 

- Nasz sport wyczrno\V.Y opiera 
się w:taściwie na dwóch klubach: 
WLKS „Narew" w Łomży i MLKS 
„vVarmia" w Grajewie; a w n ich na 
trzech sekcjach: podnoszenia cięża­
rów, zapasów i lekkiej atletyki. W 
dwóch pierwszych dysc3 plin, eh ma­
my duże sukce y, nawet w kali 

, 
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kraju. \V ubieglrch czterech latach 
nf1jw 1ęcej plendoru przysporz.) li na­
!:>1.emu ruchowi: ciężarow1ec Bogdan 
Bakuln (uczestnik n1istrzostw świata _ 
sen i o rów w Sofii) i zapai;nicy ZJijg- ··~·: :„:. ~--"';T:::_ 
niew Kuźnicki~ Kn~ysztof Just it ·Ma- : '/-.:~i~~~·~:;:zI--::a ~ ,:_ .. 
:ek ~ier~kiewicz. Ostatn\o zna}ęźl!- ; :. . --:-.~ ·: :.· 7

·' :· ;== 
bffiY się Jednak w dołku. Nasza baza· .L:'::>-· :-=J.____ ~. 
treningowa J·est urpJ·ątkowo ubooa '. :·-. • -~-:::.-._ · :- · · 

• • " b , • • -·~· :;,-
a I-iedy ·warunki do treno,i:.•ania są .-:-·.:.- ~"'. 
złe - odchodzą najlepsi zawodnicy "'° --=-"'--
i szkoleniowcy. Odszedł również 
Bogdan Bakuła, ponieważ trenerzy 
reprezentacji uzależnili jego pozo-
slunie w kadrze od trei1owania w 
klubie pierwszoligowym. '. Mimo to 
nie brakuje nam chętnych do upra-
wiania sportu, przeciwnie - musi-
my hamować zapędy młodzieży, po-
nievv::iż mamy niewiele miejsca do 
t1:enownnia. Na szczęście, zapowiada 
się poprmva sytuacji: lada t:r<lzieil 
zostanie oddana do użytku hala 
sl?ortowa w Szczuczynie; budujemy 
rownie.l salę w Lomży. „Wycz:rn'' 
będzie się po\\-oli odradza!. Ze spor-
tem m::iso\vym chce1ny dotrzeć do 
POM-ów, SKR-ów, GS-ów oraz za-
sadniczych szkół rolniczj·ch. Ostat-
nio na. z ruch cieszy się du.lym po-
parciem wladz wojewódzkich. 

- Dziękuj~ za rozm o'\ ę i życzę szyb­
k iego opu. zczenia dołka. 

. uslugj .malarskie (36 zakładów), bla­
char!)k1c (16 zak1adóff) i ~tolar ·kic 
(22 zakład)') - potn:tają nowe, np. 
elektrotcehnic-zny, montażu ma'izyn, 
J>rodukrji pl~ t 1a::i trykowycb itp. 
Mimo że młode pokolenie rzemieśl ­
ników startuje przcvrażnic w ta­
:Ych szopach , garażach i komórkach, 
ich oferta z miejsca. zdobywa ry­
ue~ .. Gdyby nie pogarszające s ię 
Wc1ąz warunki prowadzenia dzia lal- · 
nośoi gospodarczej, mogliby oni -
bez Wielkich nakładów inwest yc-yj­
DYch - zaspokoić szereg pilnych. 
~Polecznych potrzeb. I dla młodych. 
l dla starszych, spó ldziclnia stanowi 
oparcie: szuka kontrahentów i dba 
o to, by umowy był y korzy tne, po ­
~aga zdobyć materiały, zala tn·ia 
~Prawy podatkowe oraz - co też nic 
Jest bez znaczenia - udziela fina n ­
s~wcj pomocy t ym, którzy wpadną 
'~ tarapaty, W zamian żąda tylko 
~ · 5 Proc. wartości każdego I on ­

z. bocznych tras 

rak~tt -.To nic" iele. 'a ,jednak w cią­
gll C~\· 1erh\·iccza uzbierało się już 
Prawie 100 milionów. 

O tatnio warunki prowadzenia 
dzial"'l110 • · · · . " sc1 go. ·podarczeJ pog:arszaJą 
się jednak w takim tempie, że nie­
ł>Okój o przyszJość ogarnął także 
n.awykłych do s tawiania czoła prze­
Cl\vnościom spółdzielców z· Jatkowej. 
Ąfurar · 
h . ze 1 malarze, mimo że w tej 

C Wtl' · 
'la. .1 nie narzekają jeszcze na brak 

b Jdęc,a - przewidują zahamowanie 
u own· t b • ie wa. Blacharze - aby zdo-

d:~ blachę - wy yłają swoich lu„ 

I ' do Pracy w Ducie im Lenin"' nn · •· „ . 
d . e mate.rialy <np. płyty dla zakła­
ow ~lola k . I k · r · 1c i) można zdobyć tyt-
o .Pod warunkiem zaplaceuia pro­

duccntow· t 
1 zw. w aclu de" izowego. 

Sza115„ 
Spół ł . ... na przetrwanie zarząd 

< Zle]n· ·d . , 
lasty • 1 wi z1 w prawnosci i e„ 

cznosc· _, • 1 • • • 
ini ' uz1a an1a: nie mozna 

arnowa" . 
n· c zadncj okazji do zrobie-
~ dobrego inlere u . 

(mak) 

PUNKT 
łłA .MEDAL-

A właściwie na „. II mrnJsce w 
ogólnopolskim konkursie spółdziel­

. czości mleczarskiej. Tę wysoką o­
'. cenę zdobył punkt skupu m leka w 
1 Zbójnej, prowadzony od 12 lat przez 
1 pa?-ią Annf! Kamińską. Jest wypo-
1 sazony w nowoczesne urządzenia 
: chłodnicze, bieżącą wodę (również 
j cieplą! ), kanalizację i t elefon. Paru 
I Anna nigdy nie miała zatargu z do~ 
. stawcami o ocenę m leka. życzymy ! rolnikom i spółdzielcom mleczar~ 
1 skirn wjQccj takich zlewni. 

(mak) 

,.. CI~l'·H;A.NKA (gm. Grabowo) . 
Od dłuższego czasu problemem dla 
władz g.miny i opinii publicznej są 
10sy dwojga starych ludzi - io­
dzeó.s twa G. Kiedyś mieli doim, ale 
od czasu, gdy się ztfwalił. 1niesz.kają 
w obudowanej przyczepie samocho­
dowej . Cierpią strasziną biedQ. Wa­
cla w G. odrzuca wszelkie propozy­
cje pomocy. Odmówił wprowadze­
n ia się do mieszkania wynajGtego 
prz z Urząd Gminy. Mimo że coraz 
czqścicj choruje, nie pozwala się le­
cz.re; nic wyraża też zgody na u­
m1cszczenie w szpitalu sios try. W 
sądzie toczy siq proces o ubczwłas­
nowulnicn.ic go. 

... CIIELCIIY (gm. Grabowo) . No­
wy klub rolnika, wyposażony przez 
Gminną Spółdzielnię w krzesła . sto­
ły i zasłony w oknach. nie wzbudził 
entuzjazmu młodzieży, Po co przy­
chodzić do takiego klubu? Co inne-

. go, gdyby by} w nim mikrokompu­
, ter. SzczQśliwie się zlo.lylo, że dy­

rektor szkoly właśnie ukot1czyl kurs 
komputerowy, więc byłoby komu 
t)Towadzić zajQc:ia. Ale kto zdecydu­
je się na zakup'? GS-u nie stać. na­
czelnika ·tym bardziej. Z\Vlaszcza że 

· ap~tyty m lodzie.ly na tym się nie 
konczą. Przydałby się również mag­
netowid i sprzęt radiowy dobrej 
klasy. P ozo taje jeszcze fundu sz 
wiejski. Może przekonają Radq So­
lecką? 

.... ANDRYCHY (gm. G rabowo). 
Czarne chmury nad klubem „Ru­
chu ''. Nie dość, że Odclzi.a l RS W z 
Grajewa dopłaca do n iego reaular­
nie, to jeszcze wykryto tam 

0
man­

ko, a właściciel lokalu nie z:tadza 
si<: na prowadzenie remontów.:::. 

yot .. GABO~ L<:5RINCZY (jak i wszy. ~ ,... MŚCI\VUJE (gm. Mały Plock). 
•s1kle nie podpisane zdjęcia w numerze). Na skraj u tej wsit w wyrobisku po 

ż~viro'\vpi, ulokowano gm1nne wysy­
p1sl~o śmieci. Najwyższy ~zas, więk­
szosć lasów już dawne> zamieniła się 
w d.l.ikie śmietniki. Tera~ inspektor 
ochrony środowiska będzie mócrł ka-, . o 
rac wandali przylapanych na gorą-
cym uczynku. 1 

,... \\'YGRANE (gm. Maly Płock). 
Bardzo zły. stan bruko;,Vancj drag.i., 
prowadzqceJ przez wieś. od dawna 
jesL zmorą mieszka11ców. Ostatnio 
coś w tej sprawie zaczęło się dziać. 
W Wygranem lada dziQi1 spodz.ie­
wajc-1 siQ komisji z Rejonu Dro"'owe-

kl , ' o go, 01~a wyda diagnozą, jak drogę 
napruw1ć. 

. ,.._ CHLUDNIE (gm. Mały Plock). I 
Zon ie jednego z rolników który 
nied~n~·n o przejął gospodar~two od 
rodzicow, przestała podobać się 
wieś. Rolnil( chcia~ sprzedać ziemię, 
ale n.a przeszk?dz1e stanęły przepi­
sy. N1~ .~ozostaJe mu nic innego, jak 
wypusc1c.; gospoclarst wo w dLierża­
'vVQ. 

,.._ l\IAKO\VO (gm. Kobylin Bo­
rz}~my). J eden z mieszkańców tej 
wsi od trzech la·t żyje w ciemno­
ścia~h: nie ma prądu .ani w miesz­
~an1u, an~ w .obejściu. Przyczyną je­
e-O klopotow Jest zatarg z ojczymem 
- pra.wnym wlaścicicle1n domu. 
G.dy OJczym wymówił mu korzysta­
nie ze ~vspólnego liczhika. rolnik ów 
-: zan1ia~t założyć wla.sną ihslala­
CJę - usllowal zainteresować spra­
\.Vą J?rokuratora> który jednak od­
rnów11 interwencji. Roh1lk nadal 
czuje się pokrzywdzony: twierdzi 
że in lalacji nie zaloży, a kr,~ wd;: 
Vv"")Tządzonc mu przez ojczyn1a. \\o­
lajq o pom tę do nieba. Coraz mniej 
osób przyzn je mu rację. 

(\V.K.) 

·, 

. . 
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•• śWI 'SKA 
PRAWJ-.•• 

W odpowiedzi na zagadnienie po­
ruszone w publikacji redaktora Wła­
dysława Tockiego .,świńska spra­
wa" („Kontakty" Nr 45/87), a do­
tyczące w szczególności treści uza­
sadnienia wyroku Sądu Rejonowego 
w Bielsku Podlaskim w sprawie z 
powództwa Czesława Zero przeciw­
ko PGR w Bielsku Podlaskim o 
przywrócenie do pracy, pragnę wy­
jaśnić, iż orzeczenie sądowe podle­
ga kontroli instancyjnej. Oma wiana 
przez red. Tockiego sprawa była 

przedmiotem badań sądów I i II in­
stacji i ostatecznie Sąd Wojewódz­
ki w Białymstoku, który na skutek 
rewizji powoda kontrolo,wał prawi­
dłowość ustaleń Sądu Rejonowego, 
prawomocnym wyrokiem z dnia 
1987-10-20 podzielił w całoścd ro.i.­
strzygnięcie, jak również motywację 
Sądu I instancji, nie dopatrując się 

błędów w ocenie materiału dowodo­
wego i interpretacji stosowanego 
prawa. 

Z uzasadnienia powyższego ·wyro­
ku wynika jednoznacznie. iż powód 
nie nadawał się na stanowisko kie­
rownicze, ponieważ nie potrafił za­
prowadzić w podległym mu zakla­
dzie ładu i porządku, nie potrafił 

należycie kierować podległym per­
sonelem, jak również nie zabezpie­
czył należycie mienia zakładu przed 
kradzieżą. Omawiając powyższą 

sprawę n ie można zapominać o jej 
istocie. Zakład pracy wypowiedział 

umowę o pracę pracownikowi. co 
do którego kwalifikacji mial poważ­
ne i uzasadnione zastrzeżen i a . W 
związku z powyższym wyju.§.i 'c:.iu 
przez Sąd podlegała kwesti.ł czy 
stawiane pbwodowi zarzuty są za­
sadne. 

Jak wynika z treści orzeczcó. obu 
sądów, jak również z uza sadn ień 

tychże orzeczeń, zarzuty sta wiane 
powodowi zostały potwierdzone. P o­
wód, peł111iąc k ierowniczą funkcję , 

mówiąc oględnie. okazał się pracow-

nikiem niekompetentnym i w żaden 
sposób nie można przyjąć, że był on 
„decyzyjinie ubezwłasnowolniony", 

że nie miał możliwości wykazania 
swodch umiejętności. Przeglądając 
akita sprawy nasuwa si.ę wni,osek, 
że powód większość swojej energii 
skierował na redagowanie pism i 
notatek, którymi chciał zastąpić au­
tentyczną pracę kierownika fermy 

Na zakończenie chciałbym wyjaś­
nić chociaż fragmentarycz.nie obo­
wiązujące zasady prawa procesowe­
go, kltórych znajomość pozwoliłaby 

na ilnne spojrzenie na pracę Sądu i 
iinną ocenę omawianego orzeczenia. 

Do podstawowych zasad prawa 
procesowego jest przysługujące są­

dowi prawo s w o b o d n e j o c e n y 
d o w o d ó w. Powyższa zasada spro­
wadza się do tego, że Sąd może z 
zebranego w siprawie materiału do­
wodowego wyciągnąć wnioski logicz­
nie uzasadnione, a więc może dać 

wiarę tym lub innym świadkom, 

czyli swobodnie <>cenić iah zez,nanda. 
Nie może, co jest rzeczą oczywistą, 
na podstawie tych zeznań budować 
wniosków, które z nich nie wynika­
ją. W przedmiotowej sprawie Sąd , 

dokonując swobodnej oceny dowo­
dów zebranych w sprawi~. stwier­
<llil jednoznacznie i kategorycznie. 
iż zarzuty stawiane powodowi Cz. 
Zero potwierdziły się, że nie nadaje 
on się na stanowisko k.iero wn:cze. 
Drugą !undamen talną lasadą jest 

-

zasada p r a w d y o b i e k ty w n e j, 
nakładająca na Sąd obowiązek Ją­

żenia do wszechstronnego zbadania 
rzeczywistej treści stosunków fak-. 
tycznych i prawnych. 
Nawiązując do omawianej spra­

wy stwierdz.ić należy, iż Sądy w 
sposób wsze<:hstronny. kompleksowy 
wyjaśniły stan faktyczny sprawy, 
uwzględniły zarówno okoliczności 

przemawiające na· korzyść powoda, 
jak też świadczące o jego niekom­
petencji. Autor artykułu w poruszo­
nych zagadnieniach miał inne 0<.:en v 

i odczucia, jednakże jeszcze ra~ 
przypominam o swobodnej ocenie 
dowodów, o kompleksowym w:cze­
niu przez Sąd sprawy, o znarznym 

. doświ;:idczeniu i znajomości ..,,agad­
nień z zakresu prawa pracy przez 
sądy oTzekające w niniejsze.i spr a-
wie. - JERZY RYPI'.'IA 

rzecznik pra O\VY 
Sądu Wojewódziciego 

w Białymstoku 

* „Inne oceny i odczucia" oraz \vąt -

pliwości co do pęlnej realizacji za­
sady prawdy obiektywnej miałem 

nie tylko ja. Oto fragment relacji te­
go, co działo się na sali sądowej (a 
czego nie zhajdzie się w sąjowych 

protokołach) bezpośredniej ob >enva­
torki przebiegu jednej z rozpraw. 
red . Zofii Wieluńskiej („vValka Mło­
dych" nr 40/87): 
„Trochę dziwi zachowanie się w 

tej sytuacji sądu. który moim zda­
niem, nie dał świadkom równych 
szans: jednych wypowiedzi słuchał 

cierpliwie, drugim przerywał pokrzy­
kując, że świadek mówi nie na te­
mat i niech wreszcie odpowie do­
kładnie na pytanie sądu. A świadek 
tymczasem pocił się ze strachu. 
szczególnie, gdy przy okazji zapo­
mniał się i usłyszał · groźne: «Świa­
dek mówi do sądu, a nie prywat­
nej osoby!» i w końcu nie bardzo już 
wiedział, o co w pytaniu chodzi i jak 
ma mówić, żeby było dobrze. f ... l . 

Podczas rozprawy miał też miejsce 
wyjątkowo niesmaczny moment: 
przesłuchanie szwagra by1ego kie-

rownika, który jest świ.adkiem ... dy­
rektora PGR. Młody człowiek mó­
wi niechętnie, z opuszczoną głową, 

a dyrektor z emfazą komentuje: -
:Proszę Wysokiego Sądu, niech wy­
powiedź szwagra powoda wykaże, 

jakim on · jest człowiekiem, pozba­
wionym skrupułów i uczuć nawet 
rodzrnnych! 

Po czym wywlekają starą hi,storię 

zatargu rodzinnego o węgiel. Histo­
rię, nad którą ówcześni przeciwnicy 
dawno już przeszli do porządku 
dziennego, a która dziś ma stać się 

dowodem podłości byłego kierowni­
ka fermy. 

- Ale czy to prawda, że pobiliscie 
się wtedy? - dopytuje się dyrekt0r. 

- Prawda - mruczy świadek i 
jeszcze niżej opuszcza głowę . 

- Ale - próbuje się włączyć Cze­
sław Zero - przecież ja mu wtedy 
własne ... 

- Pozwany nie ma teraz· prawa 
głosu! - upomina go sąd, a dyrek­
to.r kończy żenujące wypytywanie o 
szczegóły sta.rego zatargu. 

Obie str0tny chcą wyg,rać, ale czy 
wszystkie chwyty są dozwolone?" 

W tym miejscu można już tylko 
retorycz.nie zapytać: od kogo zależy, 
aby na sali sądowej nie - dochodziło 

do stosowania chwytów n ie d o­
z w o l o ny c h, · w doda.tku tylko 
przeż jedną ze stroń? Czy na tym 
polega prawo· swobodnej oce­
ny d o w o d ó w? A może na po-

mijaniu w pro,tokołach Sądu Rejo­
nowego w Bielsku Podlaskim ze­
znań niektórych świadków (np. soł­

tysa Pobi'kier), których świadectwo 

stawiało byłego kierownika w ko­
rzystnym świetle lub uwia.rygodnia­
ło jego o-bronę? 

Rzecznik prasowy Sądu Woje­
wódzkiego w Białymstoku przypom­
niał, iż orzeczenia sądowe podlegają 
kontroH instancyjnej. Proszę więc 

ministra sprawiedliwości o objęcie. 

nią spr a wy „Pobikry". Zasługuje n.a 
to choćby z tego powodu, że dotyczy 
problem,u faktycznej odpowiedzial­
ności za działalność gospodarczą w 
sytuacji formalnego (zakres obo­
wiązków) oraz rzeczywistego (co­
dzienna ingerencja i sterowanie pod­
ległą jednostką - dowody w ak­
tach) ograniczenia samodzielności i 
decyzyjnego ubezwłasnowolnienia. 

Na reportaż „Swińska sprawa" za­
reagował również Urząd Wojewódz­
ki i Wydział Rolny KW PZPR w 
Białymstoku . W tekście jeden z 
podrozdziałów zaitytułowałem „Pisz 
pan na Berdyczów". Wynikał z nie­
go znamienny szczegół: wszelkie 
skargi kierowane w Polsce gdzie­
kolwiek przez obywatela trafiają 

najczęściej do jednej i tej samej ko­
mórki. która nie ma zwyczaju zmie­
niać raz na za wsze zajętego stano­
wiska. Tak było w przypadku Cze­
sława Zery: nieusatysfakcjonowany 
ustaleniami Wydziału Rolnictwa, 
Gospodarki Żywnościowej i Leśn,ic­

t wa UW pisał do instancji central­
nych, na które otrzymywał znane 
już sobie wyjaśnienia... Wydziału 

Rolnictwa, w doda.tku zawsze syg­
nowane przez tego samego człowie­
ka, zastępcę dyrektora. Podobny 
me,chanizm nie om.inąl redakcji: Wy­
dział Rolny KW poinformował. iż 

wyczerpującej odpowiedzi udzieli... 
Wydział Rolnictwa UW; z UW przy­
szła odpowiedź zastępcy dyrQktora 
Wydziału ... Sam nie lubię samobi­
czowania. więc nie oczekuję go od 
nikogo, dlatego nie dziwi mnie, że 
Pan dyrektor nadal nie wie np. z 
jakiej pa·rtid pobierano próbki pasz, 
kto ją pobierał, czyli „zachodzi po-

dejrzenie, że zmiana jakości pasz 
nastąpiła na terenie fermy, a za na­
leżyte jej przechowywanie odpowie­
dzialny był między innymi skarżą­
cy", choć istnieje zeznanie lekarza 
weterynarii., Andrzeja Baczewskie­
go. Pisałem o-nim, ale przypomnę: 
„«Przez ostat.Illią zimę w chlewni w 
Pobikrach zwiększyła się upadko­
wość zwierzą·t. Następowała z ·uwagi 
na ~łe warunki i pasze złej ja.kości» 

Uściślia, że próbkę mieszanki pob_ie­
rał o s o b i ś c i e, w obecności kie­
rownika i maigazyniera z magazynu, 
a czas jej p r z e c h o w y w a n i a 
b y ł kr ó t k i, więc nie miał 

w p ł y w u n a jak ość". W su­
mie· Pan dyrektor powtarza znane 
argumenty, z którymi można by się 
obejść jak z „paszowym", ale w 
końcu nie o to chodzi. Nie ty.lko 1 

powyższy przykład dowodzi, że ko­
n ieczne jest usprawnienie mecha­
nizmu odwoławczo-skargowego w 
Polsce . Mam nadzieję, że do podob­
nego wniosku . dojdzie · niebawem 
rzecznik praw obywatelskich, które­
mu grozi zatonięcie w powodzi skarg, 
jakby nie istniały setki przeróżnych 
„biur tnterwencji, skarg, wniosków" 
itp. Tysiące listów, które otrzymał 
rzecznik już w pierwszych tygod­
niach działalności, świadczą, iż nie 
spełniają one należycie swej 1. oli, a 
zwracanie się do nich jest najczę­
ściej „pisaniem na Berdyczów". 

. WŁADYSŁAW TOCKI 

z kronik MO 
Na kradzieży p onad dwóch ton węg­

la z ptacu Przedstębiors:wa Transporto­
wego Handlu Wewnętrznego prz11łapan1 

zos~ali pracownicy te1 ftrm11 ....., kierowcy 
Marian K . 2 Piqtni.::-y i Andrzej Sz. i 

Nowogrodu oraz k o nu;.o;ent Stanisław 

G. Wobec Mariana K . prokurator za 
stosowal porqczenie ma1qtkowe w kwa. 
cie 100 tys. zl. a w o ber: dwóch pozosta­
łych - społeczne. 

· -'* -.F 
Pod nieobecność właścicteUcl domu 

przy ul Fabryczne3 w Łomży, między 

13.20 a 22.20. ktoś wlama1 sie ; ukroa1 
Irenie M. zloty laiicuszek . mly>tek t 
paczkę kawy, ko>tserwę . radio, parę 
rajstop i 5 dolarów. 

- :(;. -
Jan M., Ryszard L. t Piotr M zorga. 

nizowaL1 w jeziorkowskie j remizie za­
bawę taneczną . Dwóm gościom: trzy. 
dziestoletniemu Mtr0s lawow1 F . :> Ra. 
kowa Piskiego. pracownikowi piskiego 
„Budopolu" oraz osiemnastoletniemu na. 
riuszowi F. z Łomż11 01 ganizatorzy nte 
przypadlł do 9ustu, więc ic'i p obm. 
Organa przestrzeąanta prawa ~tanęty w 
obronie niefortunnych animato1ów ie­
ziorkowsktego życia kultura :nego. 

RUSW w Grajewie prowadzi sprawe 
przeciw Mieczyslawow; A„ który ~krwi 
swej cioci, Hele'?.ie C. ksiqżączlce osz­
c::ędnośclowq t po przerrbientu nazwi­
ska krewnej na !>wo ie 11 ~iłował w Prost­
kach pobrać pieniądze . Sfalszowan!e 
książeczlcl nie bylo jednak doslwnaie. 

- :(;. -
Zabrakło też sprytu Antoniemu D. ze 

w st Dworaki -Piekutv fqm. Sokoly), kt6-
r1-1 wykorz11stując p obut swe; · sąsiadki 

Martann11 J . w szpitalu - wtamal się 
do j ej mie>szkania. Skradziony 20- 'l'Yletro­
wy chodnik, toreblcę c;ukru ł kilogra­
mow11 pcleć slor>in1-1 wyrzvcti przez ok· 
no. Sąsiedzi dostrzegli .,zrzut" i p ow!a­
d omm mtucję. 

Ze sklepu przemyslo we go w K olnie 
Włamywacz wyniósl dwa rad ia. dwa bu­
dziki, zegarki na , eke że!a::ko. pięć 

lolcówek elektrycznych t baterie R -20. 

- :(;. -

Trzech wlamań dokollano 
tJ1godntu w Zambrow!:> do qarvzu po 
m otorower „ Sim!>on' do ku rnilca po JO 
kur za ti1siqc zlotw·h polskich' sztuk.a 
t do m aqaz1mv Przedsl.eb!orstwa Go­
spodarki K0munalnej l Mieszlw n iowej 
po 6 pustych butli qazowych. 

-~ -

Stanisław K. z °" Konst1-1tucji 3 Maja 
w Łomżu poinformouYl m7lici~. że je­
go syn Adam opuścił dom zabierając 

złotą obrqczke ł wlatrówlce typu .. Łucz­
nflc". Dwa dni pó?n!ej siedemn 'l s~olet­

nl Adam zosta! zatrzvman11. Bro>i jesz· 
cze pasiadat. obrączke zdqżył µ1·zepu­
tać. 

-~-

\i\T Gran11em rgm. PerZejewo) 
u1cryła przeć! przeceną p apiervsy I ar­
tykuły spożywcze na kwotę 83 966 zl. 

-~-

. Na trasie Łomża-Zambróto, w 7JObll­
·ZU wsi Wyg oda, p od samochoód maiki 
„Kamaz" wpadł 33-lerni Wltotd R. DO· 
znal r an ciętych głow11 i potiucze1l. 

-~ -

Autobus PKS rela.cj; Gr11jewo-Łomia, 

prz~jeżdżajqc przez Gut l.J , wjechał na 
sto1ącego na pob oc.,:u nieoświetlonego 

stara. Jeden z pasa żerów. 58-letni młesz­

k~ni~c Lempic rgm Wąsosz) zostal od· 
wieziony do szpitala ze z/amantem 
kości śródstopia. Autobus jest uszkodlO· 
ny na 400 tys. Zł, ciężar6u;1ca - na 

, 30 tys. zł. 

- *' - I 
Kterownllc budowy Wojewód 7. kteg.o 

Szpitala odkrył, i:ż to szafce sterowr.1· 
czej wentylatorowni pratn.1 14 z 22 stycz· 
ntlców produkcji czeslcre j zostało usz­
.kodzonych. Szafkę zamontowano W 
czerwcu ub. roku i od ~ego czasu prze· 
wijało się w tym pomieszczeniu sporo 
osób, gdyż prowadz :me tam były róż· 
ne prace. Trudno po·.oledzieć, komu t 
"d~ czego mogłyby się styczni/'! przydać, 
~iadomo jednak, że klopot ze zdoby· 
ciem nowych będzie spory. 

• 
Palacz c.o. Kazimierz K . z Grajewa 

miał slabość do alkoholu, używał: go 
więc stosunlcowo często. wedlUg zon~ 

nawet_ zbyt często t za aużo. Opinłi tel 
Kazimierz K nie podzi~·lał. stąd wyn!· 
kly n ieporozumienia t wymiana zdan. 
Któregoś dnia par> K . pożyczył 70 tyi 
zl i 50 dolarów, które - niestety -
z gu bil. Bylo to prawdn we nieszczęście, 
gdyż dochody państiva K. ledwo star· 
czaly na zaspokojerite potrzeb ich sai 
mych ł czwórki dzte-ci. K. ·nie wtedzta' 
:Jak ma rozw!qzac problem. Gdy przy· 
szedl do kotłowni do pracy. nabrał do 
wiadra rozżarzonego węgla zaniósł do 
p okoju socjainego, sam polÓżyt ~tę obo1' 
t cukał na śmierć. Umarl zaczadzanY 

-:(;.-

0 3.40 dyżurny RUSW w Wysokiem 
Maz. otrzymał informację od palacza 
c.o, zatrudnionego w vrzędzf.,? Grnl»Y 
w Szepietowle, że Wldztal wlamvwaczad 
Radiowóz ruszył na.tych miast P0

11 
wskazany adres. Palacz oprowadz 
funkcjonanusz14 po budynku. w iazte,~~ 
ce odkryto skrywci;aceao ste Henf!/"' 
B. (roczn i k 1944!, mieszkańca warsza11!:: 
B. przyznal się. źe wiamal ~tę z ~o­
mtarem wykrad2enta kartele żywnaśc iY 

Wych, lecz został 5ploszony orzez P 
iacza. 
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SlODKIE ŻYCIE 

dziewicze 
łono 

natury 
w §rodkach masowego przekazu 

trwa zażarta polemika wokół po­
mt1slu budowy tzw. stacji klimatycz­
nej w Bieszczadach. Dziwne„ że do 
tej pory ni*: wlączyla si~ do . . ni~j 
;eszcze Lomza, która z te3 rac31, ze 
posiada wyciąg narciars~i, jest nie­
wątpliwie je~nym z glown11ch b1.1-
stionów narciarstwa w polnocn~­
wschodniej Polsce. Bój toczy się 
między wielką rzeszą zwolenników 
'kolorowego zawrotu glowy" (w cza­

~ach, gdy śnieg byl jeszcze bialy, 
mówilo si"ę: „ bi ale szaleństwo"),, .a 
mniej liczną, za to bardzo halasli­
wą i zaciet·rzewioną _grupą „~ielo­
nych", utrzymu3ącą, ze narciarze, 
jak również wszelka inna turystycz­
na holota - to zaraza zapaskudza­
jąca tzw. lono. 
Każde dziewictwo, także natury, 

ma to do si ebie, że raz utracone, 
przepada bezpowrotnie. D~atego ~eż 
przeciwny 3estem tworzeniu z Bie­
szczad enklawy f alszywej dziewiczo­
ści. Nie wierzę też, że jest możliwe 
zniechęcanie Łudzi raz dotkniętych 
chorobą" narciarstwa, sportów zi­

';nowych i turystyki. Nie pomoże 
nawet stosowan ie tak chytrych spo­
sobów, jak zaprzestanie produkcji 
nart czy butów. Z równym skut­
kiem można liczyć na to, że brak 
papieru toa'letowego zniechęci oby­
wateli do załatwiania potrzeb fi­
zjologicznych. 
Każda z walczących stron rozglą­

da się zapewne za .nowymi sojusz­
nikami. Myślę, że w pierwszym sze­
regu sojuszników „zielonych" ' staną 
nasi dzielni budowlani, od lat osią­
gający niezłe wyniki w zmniejsza­
niu swoich zadań. Nie jestem nato­
miast pewny, jakie stanowisko zaj­
mą bywalcy zakładowych wycie­
czek autokarowych. Teoretycznie po­
winni ideę popierać, praktycznte mo­
że być im wszystko jedno, gdzie wy­
pijają swoje porcje wyborowej czy 
żytniej. · 

WIESŁAW WENDERLICH 

POWSTA!vl~C 1863 r. 
„Mamert Wandam żyl 98 iat. Początko­

wo br at udzlal u. 01 gantzacjl cywtLnej 
Rzqdu Narodowego w Rawte Mazo wiec­
~1e7 . WstqpH do partit Jeziorańskiego, 
Il się pod Rawq w okoitcach Lubochni. 

~o rozbiciu partU w potyczce pod Ko-y!ankq, p rzedostat ste do Warszawy. 
Uczes t niczy! w pracac-h orPiqtek» - OT­
gamzacj1 pomagajqce1 rodzinom powstań­
ców -znajd11jqcych stę w X PawHonte. 
Dwukro tnie aresztowany. sześć mtesię­
cy Przes1edztat w wtęzłentu w Brzezt­
nach." f, .Ostntnt z 1863 roku" ..- „Ex­
press Wieczorny" lQ188). 

Portret M autograf amerta wandallego, z jego 
E:. ZaJ em, wyko'lany w zakładzie 
191i r ączkowskteeio w Łomży przed 
Okr„„·· przechowuje łomżyńskie Muzeum -.„owe. 

BOLESŁAW DEPTULA. 

... 

ŁOMŻYŃSKA 
FOTOTEKA 

Pożegnanie • zimy 
Fot. BO~SLAW DEPTUŁA 

Z PRZESZŁOŚCI 

• 
ZAMEK W WIZNIE 

- J eClen z najcenniejszych doku­
mentów, dotyczących historii Wizny 
i ziemi wiskiej, znalazłem podczas 
kwerendy przeprowadzonej wśród 
materiałów ukrytych na Wawelu w 
1909 roku przez Zygmunta Glogera. 
Jest to opis zamku w Wiźnie z 1572 
roku, dotychczas nie znany w cało­
ści. Resztki murów tego zamku ro­
zebrano za czasów pruskich, na po­
czątku XIX wieku. Do dziś na 
wzgórzu zamkowym ostał się tylko 
czytelny zarys wałów obronnych, a 
na dawnym dziedzińcu rolnicy u­
prawiają zboże i ziemniaki. Szkoda. 
bo miejsca te wi~lokrotnie spływały 
polską krwią. Bronili się tutaj Pola­
cy przed Jaćwingami, Prusami, Lit­
winami, Krzyżakami. a później -
Tatarami i Szwedami. 

Zamek wiski należy do najstar­
szych na Mazowszu i - jak wyni­
ka z dokumentów zachowanych w 
Archiwum Diecezjalnym w Płocku 
- został zbudowany w 1130 roku 
przez księcia Zbigniewa, brata Bole-
sława Krzywoustegó. Odbywały się 
w nim sądy ziemskie i grodzkie, by­
wali książęta i królowie. Tutaj .od-

poczywał Zygmunt 
do Krakowa zwłoki 
bary. 

August, wioząc 
ukochanej Bar-

Wydarzenia, jakie miały tu miej­
sce w maju 1595 roku, dają pojęcie 
o stosunkach panujących w tej czę­
ści Polski, gdzie zawsze „szlachcic 
na zagrodzie równy był wojewo­
dzie". Mianowicie w liście, pisanym 
1 czerwca 1585 r. przez kanclerza i 
hetmana Wielkiego Księstwa Litew­
skiego - Leona Sapiehę do księcia 
Krzysztofa Radziwiłła, taki znalaz­
łem wyjątek . „Niedawno w Wiźnie 
Pan Troszyński z Panem Swider­
skim dawne zajścia mając, sami ~ię 
pozabijali, I przy nich zaraz w są­
dowej izbie dziewięć szlachciców po­
legło na placu, rannych snadź do 
sześćdziesiąt, a podobno nie każdy 
się z nich wyleczy r ..• J". 

Spory wówczas rozstrzygał pałasz 
szlachecki, a honor herbu rodzinne­
go nieraz był obmywany krwią 
współrodowców. 

CZESŁAW BRODZICKI 

~ 

W MIESCIE 
PISZCZY, 

* Związek Emerytów i Rencistów 
rozesłał do łomżyńskich sklepów 
pisma, w których ·prosi ekspedientki 
o legitymowanie wszystkich klien­
tów z kolejek dla uprzywilejowa­
nych; jeśli w legitymacji emeryta 
lub rencisty nie ma poświadczenia 
opłaty składek, nie należy go ob­
sługiwać. Ekspedientki ochoczo wy­
pełniają tę prośbę, o czym przeko­
nała się na własnej skórze pani Ge­
nowefa Pardo, inwalidka Il grupy, 
która usiłowała kupić bez kolejki 
parówki w sklepie nr 3 przy ul. 
Księżnej Anny. Ekspedientka, po 
sprawdzeniu legitymacji, nazwała ją 
kombinatorką. Nie pomogła inter­
wencja u kierowniczki sklepu ani 
tłumaczenie, że biuro Związków E­
D}erytów jest ciągle zamknięte i 
sKładki nie można wpłacić. 

* Nieda ·wno informowaliśmy, że 
sklep nr 27 (przy zbiegu ul. Swier­
czewskiego i Gwardii Ludowej) zwy­
ciężył w wojewódzkim konkursie na 
najlepszy sklep wzorcowy. Niestety, 
opinie klientów o tej placówce 
sprzeczne są z werdyktem jury. Ich 
zdaniem w sklepie jest nie najczy­
ściej, panuje nieprzyjemny zaduch, 
zaopatrzenie pozostawia wiele do 
życzenia, a personel nie robi sobie 
większych ceregieli z kupującymi; 
ekspedientka, ćwiartująca np. wąt­
róbkę w stoisku mięsnym, sprzeda­
je również lody. 

* Pan Bronisław Bednarczyk na ­
dał w grudniu ub. roku na poczcie 
kolo „Bawełny" sześć listów poleco­
nych. Ponieważ adresaci nie po­
twierdzili ich otrzymania, zaczął 
składać reklamacje. Dotychczas o­
trzymał zawiadomienie o zaginięciu 
trzech listów i odszkodowanie po 
500 zł za list. Wszystko wskazuje 
na to, że pozostałe przesyłki też 
zaginęły, a poczta nie Jest w stanie 
ustalić okoliczności. Pan Bednar­
czyk Wpadł na pomysł, że może ło 
być niezłym źródłem dochodów: 
wystarczy wysłać np. 30 listów po­
leconych, złożyć reklamację i czekać 
na odszkodowanie ..• 

* Ponad 700 osób, ubiegających 
się o mieszkania komunalne, zare­
jestrował Wydział Spraw Lokalo­
wych Urzędu Miejskiego. Od 1985 
roku przybyło w ł..omży 120 miesz­
kań komunalnych. Gdyby tak każ­
dego roku odawano tylko po 70, po 
pięciu latach problem byłby prawie 
rozwiązany ..• 

(opr. mak) 

NOWI LUDZIE PREZYDENT A 
O sprzątaniu w całkiem in· 

nym stylu - z Władysławem Ci· 
borowskim, komendantem Miej­
skiej Służby Porządkowej w 
Łomży rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 

GABHIELA ZCZĘ NA: - Zaczęliście 
czwarty miesiąc S \\ ojej działa lności, ale 
przyzna m, że nie pMkalam jeszcze ni­
kogo z Pana ekipy podczas pracy. Cz~· ż­
b yście działali z zaskoczenia? 

WLL\DYSLA W ClBORO'WSKI : -
Nic podobnego. Po pierwsze: cała 
ekipa to trzech ludzi, po drugie: d o­
piero l;::ilka tygodni temu otrzyma­
liśmy mundury (naj dłużej trzeba 
było czeka ć na naszy wki z herbem 
L'omży), a po trzecie: nie wpadamy 
do· nikogo znienacl<a i ńie zaczyna­
my od wypisywania mandatów. Na­
sze zadania wynikają z przepisów 
trzech ustaw: o ochron ie i k&ztałto­
waniu środow iska, prawie wodnym 
i budowlanym. 

- Brzmi to bardzo poważnie, a ludzie 
i tak pewnie będą kojarzy{: Was se-

ble tylko 'I takimi, co t() chodzą cze­
piają się, te śmieci leżą na chodniku 
przed domem. 

- Więc szybko wyprowadzimy ich 
z błędu, bo nasza rola polega także 
na tropieniu wandali, niszczących 
zięleńce miejskie, stosujących nie­
dozwolone środki chemiczne, na dzi­
ko odprowadzających ścieki metodą 
.,własnego przemysłu". użytkujących 
obiekty budowlane niezgodnie z ich 
przeznaczeniem i przepisami o o­
chronie środowiska, utrudniających 
ruch na drogach publicznych, two­
L'zących dzi kie WJSypiska śmieci, roz­
lepiających plakaty i ogłoszenia w 
miejscach do tego nie przeznaczo­
aych itp. Ponadto zwracać będzie­
my uwagę na estetykę miasta; na 
wystawy sklepowe ze zdechłymi mu­
chami i wypłowiałymi bublami tak­
że. 

- W pomniał Pan. 'łe nie zaczynacie 
Od mandatów. Nie wierzę, te perswazją 
skłonicie wszystkich do wielkiego sprz\­
tauia. 

. - Ja też nie, ale mamy już wiele 
przykładów, że jednak i perswazja 
pomaga. 

- Kto najczęściej Wam podpada? 

- Jak dotąd właściciele posesji 
przy ul. Buczka, Swierczewskiego i 
Wojska Polskiego. Osoby odpowie­
dzialne za ten stan rzeczy w insty­
tucjach zapłaciły mandaty z włas­
nej kieszeni i na razie jest porzą­
d7k. Być może wobec brudasów, już 
medługo, zastosujemy jeszcze inny 
środ~k:. znajdą się na liście, którą 
wyw1es1my w specjalnej gablocie w 
centrum miasta. 

- M~·śU Pan, że weźn1iecie łeb na 
wstyd? 

- N 1ekt6rych na pewno, chociaż 
są i tacy, którzy mając bałagan na 
podwórku. do mieszkania wchodzą 
bez butów i kilka razy d ziennie wy­
cierają kurz. 

- Każda kolejna akcja „:rose ja" przy­
nosi wciąż te same smutne efekty. CY.}' 
wierzy Pan, że Wasza praca -imieni t( 
„ wstydliwą" lradycję? 

· -. Oczywiście, ale pod wa1·unkiem. 
że poprą na w zyscv mie zkat1cy 
Lomży. Nasz l~eron ·45-~lł je t do 
ich dyspozycjL 

. 5 . 
KONTAKTY 
1988-03-20 

• 



' ' 

6 
KONTAKT\' 
1988-03-20 

" 

kotttakty 
k ntaktów 
„Asyg na ty za nzeda le'' 

Pan Jer:::y Kraiński, kierownik, 
Referatu Rolntctwa Urzędu Gminy 
w Piątnicy, w liśde do redalccji 
(„Kontakty" nr 4) pis;;;e, że nie o­
trzymałem ciqgnika marki „Zetor 
72-11" z ubiegłorocznych przydzia­
l6w, ponieważ r zekomo posiadam 
jUŻ dwa ciągniki. "t-Vyjaśniam (in­
formowalem o tym również p. Kra­
Uiskiego), że jeden z tych ciągni­

ków (szesnastoletnia „t1·zydziestka") 
przekazatem w marcu ub. roku swo­
jej siostrze (akt darowizny potwier­
dzil Urząd Skarbowy). Pan Kraiński 
nie chce prz·yjąć tego do wiadomo­
~ci, upierając się, że sposób prze­
kazania ciągnika nie jest zgod·ny z 
jego wyob1·ażenieni o pra·wie. Ciąg­
nilc ten od dawna j st . już zareje­
strowany na nazwisko mojej siostry. 

W tym Toku również ub-iegam się 

o „Zetor 72-11", ale inżynier K.raifi­
ski nadal twierdz!, ie posiadam już 
dwa ciągniki. Dlatego - choć mam 
najwyższą punktację w gminie (230 
punktów) - znalazlem się na ostat­
nim miejścu listy roln-i/ ·ótv, ubiega­
jących się o „Zetory 72-11"'. 

Pan Krahiski twierdzi, :e po pr:e­
prowad.zen~u wywiadu środowisko­

wego jest pr;;;ekonany, że używam 

w gospodarsttcie dwóch ciągników. 

a to, czy obydwa są nwjq własno­

ścią, c:zy nie, jest dl.a niegn spraieą 
drugorzędną. Twierdzi, że musi się 

liczyć z opinią p·ublicznq. S:koda, że 
nie liczył się z tą opinią w n-bie­
głym rok:u, przydzielając „Zetor 
52-11" na gospodarstwo o powierz­
chni zaledwie 6,40 ha, l~tórego u;la­
ściciel przebyu:a od czterech lat za 
granicą, a jego ::onct st ale korzysta 
z ciągnika o}ca. Ojcier. p1·zekazujqc 
gospodarsttco, zatr:ynwl dla siebie 
ciągnik. 

Nadmieniam. ±e posiadam 26 l1a 
użytków rolnych i prowadzi.? jedną 

z najlepszych w u·ojetuóclztu.: ie ho­
dowli krów. Ciqgni!c ,.Zet01.:.", o któ­
ry ubiegam. się be::skulecznie JllZ 

drugi rok, potrzebny mi je. t do spo-

i rządza
nia kiszonelc. W tej chu:ili z 

trudem radzę sobie przy pomocy 
swojego składaka C-3GO i ciągnika, 

o który ma pretens.?e pa n Kraiński. 

Nie wyobra±ani sobie, że mógłbym, 

prowadzić gospodarstwo tylT~o z 
jednym ciągniTdem. Jeśli nie zdobę­
dę „Zetora", przestanę pożyczać 

„t rzydziestkę" od siostry i zmnie j­
szę produkcję. 

Po rozmowach z inżynierem Kra­
ińsl~im doszedłem, do wniosku. ±e 
nie ma sensu szarpać się i by ~ do­
brym rolnikiem, pracującyni rów­
nież na prestiż tego wojeu;ództwa (w 

y.bieglym roku na wystawie w War­
szawie trzy mo1e krowy zdobyły 

medale; byly to pierwsze medale 
dla województwa). Lepiej jechać do 
Stanow Zjednoczonych, zostawiając 
na- gospodarstwie żonę. 1.Vówczas 
wywiad środowiskowy - jak twier­
dzi inżynier Kraii'z ski - nie jest ko­
nieczny. 

KRZYSZTOF BANACH 
Kalinowo 

„ 41arżenia na cvodzy" 

W zu:iq,zku z peu.:nyni uproszcze­
niem mojej wypowiedzi w artykule 
Danuty i Alelcsandra \Vroniszew­
skich „Marzenia na wodzy" (,.Kon­
takty' nr 7 /88) clicia.lbym dodać 

pewne uzupelnienie. Mówiqc. iż ,.po­
lowa administr_acji w WZGS jest 
zbędna", absolutnie nie mialem za­
miaru kwestionować fachowości pra­
cowników admin ist racji WZGS. Su­
gerowałem po prostu, że w obec­
nych czasach powinny ich w coraz 
więlcszym 8topniu eliminować kom­
putery oraz sprawniejsze metody 
organizacji pracy. 

JERZY MAKOWSKI 
prezes GS „SCh" 

w Rutlcach 

Naszym Czytelnikom przypomina­
my, że anonimy nie będą p1·zez nas 
rozpatrywane. Natomiast zapewnia­
my całkowitą dyskrecję osobom, 
które zastrzegą imi~ i nazwisko do 
wylącznej wiadomości redakcji; 

CL G DALSZY ZE STR. 1 

cze (mając własne d.żieci), ci<1gle 
się dokształcając, zdobyła dyplom 
wyższej uczelni. Uczniowie na lek­
cjach siedzieli w czapkacfi i rQka­
wiczkach. Pokój nauczycielski ma­
leńki; gdy rozlało się trochę wody 
przy robieniu herbaty, po godzinie 
już zamarzła. Pękały kaflowe piece. 
Ciągle trzeba było coś przestawiać, 
remontować, łatać, podp ierać . - \Va­
runki nieznośne. Jak wytrzymywa­
liśmy tyle lat? - d:cisiaj sama się 
dziwi. - Były lata, gdy uczQszczało 
tu i ponad dwieście dzieci. .Ciągle 
Leż brakowało nauczycieli. A ci, któ-
rzy się ostawali, byli obciążeni po­
nad miarę. 

Tak pracując Regina Jaźwiń ka 
przeżyła najle1rze lata swojej ży­

ciowej aktywności. vV tej rozwala­
jącej się chacie, codziennie tygod­
niami, latami - od 1960 a'o l986 
roku. Prawie trzydzicśd lat. _ Taka 
była praktyka. A ide·a reformy za­
kładała naukę w PiGknych, dobrze 
wyposażonych placówkach na mia-

rQ lepszego jutra. Sł u~zna idea. Czy 
rzeczywistość by la do nieJ p1 zygo­
to wana? O io chyba 11 ikt nic pytał. 

\Vdraża l... 

DECYZJA 
Najpierw dajmy, potem wy­

magajmy - . mówi inspektor. Przed 
wojną dzieci w Brzezinach u czyły 

się w czystych, ciepłych izbach, 
wynajmowanych przez o:hv1atę u 
chłopów. Pięćdziesiąt lat później, 

w 1980 roku, w tej carskiej k::irez­
mie. Musi tu · powst~ć nowa sz.kola. 
Leon . Markowski uparł się - nie 
można bylo dłużej czekać. Zdobył 

w Warszawie dokumentację (6 izb 
lekcyjnych, 2 mieszkania dla . nau­
czycieli), ko zt 12 milionów zlotych. 
Gdyby zebrać 20-30 proc. t0j su-
my, już można by zkolę forso-
wać, jako czyn s poł eczny. Resztę 

doloźy wbdza. Utworzono Komitet . 
zaczQto działania. 
Opodatkowała się cała gmina. 

Młodzież zbierała butelki, makula­
turę. Dołożyły się zakłady pracy, 
„nawiązki" od skazanych (wh1czono 
do tej akcji i prokuraturę), lecz 
zbieranie pieniędzy wcale nic bylo 
łatwe. Gospodarze potakiwal i: 
Tak. tak, szkoła . w Brzezinach po­
trzebna. - Ale do kieszen i się~ali 

niechętnie. Każdy długo grosz obra­
cał. - Ja już dzieci wychowalem. 
- A bo to moje .?ędą chodzić do 
tej szkoły? - Zebrano 2 miliony. 
A tymczasem (rok 1983) wartość 

pieniądza spada, rosną ceny mate­
riałów budowlanych. Już · nie mog<:1 
sobie pozwolić na sześcioizbową pla­
cówkQ. Nie dadzą rady. Nie mogą 
budować z myślą o" przyszłości -
mieszczą się ledwie, ledwie w dniu 
dzisiejszym„ . 

W zweryfikowanym projekcie jest 
już t ylko szkoła czteroizbowa, ze 
świetlicą , 4olem i mieszkaniem. J est 
też już wykonawca: Zakład Pro­
dukcyjny w Trżciannęm. Ale gdzie 
stawiać budynek? Wszędzie rnokro. 

"\\
1rcszcie z.naleźli miejsce na górce. 

za wsią, gospodarz Stanisław Ku­
czyński przekazał swoje pole w za­
mian za inną działkę. I naraz -
grom. Za wytrącenie tego hektara 
piasków z produkcji rolniczej mu­
szą zapłacić 600 OOO zlolych. ·To dla 
nich bardzo dużo. 

Leon Markowski prosi, pisze, od­
wołuje się. Wojewódzkie Biuro Geo­
dezji i Gruntów Rolnych pozostaje 
nieubłagane. I jeszcze dokłada 20 
proc. za zwlokę (- Skąd moglem 
\Ą'iedzieć, że to się lak skończy?). 

Na co poszły te pieniądze'? Nie wia­
domo. 

- Dla nas to był szok. Tyle opo­
rów trzeba byle:> pokonać, by zebrać 
lak;.-i kwotę. 

Zaczyna się pechowo, ale nie re­
zygnują. Maj <1 teraz tylko 1400 OOO 
zl; a raczej trochę mniej. I pie­
niądz ciągle się dewaluuje. Nic 1110-

gq już dłużej czekać C w „karcz­
mie" kolejny remont. Dziury na 
zewnątrz; co zalepią, to odpada. 
\V szystko przegniłe, brud. Cała ro­
bota bez sensu). 

NIE DO ŚlVIIECłIU 

Górka, ale fundamenty i tak trze­
ba podwyższać o około dwa metry. 
Woda. Szybko rosną mury. Już stan 
zerowy. I stop Puste konto Wyko­
nawca żąda kotłów c.o. i pomp za­
.;; iJająćych. Inspektor wy~yla zamó­
wienie, otrzymuje odpowiedź: „Do-
iarczymy w 1989 roku" I obok 

adnot:acja k i ~ go\\'ej: „To nie po'­
myłka"_ Co robić? 

- Budujemy dalej, ale ni jest 
nam do '·miechu. 

\.Vykona\.vca zgJa ·za: musimy mieć 
lin;ę elektryczną. zuka więc ko­
goś, kto zrobi dokumentację, po­
prowadzi tG linię. (- Ale za bar­
dzo si~ na tym n:c znam - przy­
znaje J.,eof1 Markowski). No, bo 
"kąd ma siq znać? J est nauczycie­
lem his torii, raz tylko nadzorował 

budowę, a raczej remout: Ale to 
było w 1970 roku w Zakładzie Wy­
chowawczym w Goniąd z u . Wted)( 
nie wiedzi ał, co to są czeki, przc­
le\\:y, tera.z szyb!rn musi ię uczyć 

jak być inwestorem, zaopatrzeniow­
CC!n, koopcratorem, na\vct stróżem 

budowy. 
- Linb będzie kosztować 40 0 OOO 

- słyszy u ,.Energetyka" w Mo1\-
kach. 

Sk<t d ' brać? Ludzie zacJov.;olcni, 
ro:'.in.ie szkoła. ·- SlL1chajcie, nie ma · 
picn!Qdzy! - Prze cież już dali. O­
podatkowali siQ, w·ęc o co chodzi? 
- J edzie Kom itet Budowy Szkoły 

do wojewody, do kuratora, siedzą, 

radzą wspólnie. Uradzili. Trzeba z 
„czynu" przejść na zadanie inwesty­
cyjne, żeby wspomógł budżet pań­

stwa. Szkoła kosztuje teraz 30 OOO OOO 
złotych. 

Podh1czono linię. Sobie tylko zna­
nym sposobem Leon Markowski 
wytargował na raz.ie jeden kocioł 

centralnego ogrzewania_ Teraz ko­
lej na studnię kręgową. Kopią .z 
.jednej strony - kurzawka. Z dru­
giej - to sarno. Trzeba buc.ować 

studnię . głębinową. Białostockie 

Przędsiębiorstwo odmawia. Drugie 
także: - Za dwa, trzy lata. Nie 
ma mocy. 

Nie ma wody, wykonawca chce 
odejść. On też ma swoje wylicze. 
n:ia, ta budowa przy założeniach re. 
formy się nie opłaca. V{szystko sic: 
wali. Co robić? · 

PROSIĆ, SCHLEBIAĆ, 
SZUKAĆ 

Budo•v·a nie może stanąć. 
rozum do głowy, nogi na plecy 
dalej załatwiać tę studniG. -
koś . uładzili wykonawcę, a w Pi, 
szu znaleźli prywatnego fa<.:howca 
od studzien. On mówi: - Wolno 
mi wiercić tylko do 26 metrów. Na 
głGbsze wiercenie muszę mieć zgo­
dę ministerstwa. - Jest lipiec. 
Przyjedzie w październiku. Na d\lra 
trzy miesiące wykonawca chodzi 
z budowy. 

Czterech chłopów przyjechało : w 
ciągu 1 O dni trysnęła· woda ,,jak 
iskra". Na glębokości 25,5 metra. 
Koszt około miliona. Analizy po­

twierdziły: \\'Oda dobra _do picia. 
Wydajność· tak duża, że można by 
zrobić wodociąg lokalny. - Ale to 
już· nie m oju dzialka. I\'l:n ic swego 
\i,.·ystarczy - śmieje się Markow-
ski. '· 

Tymczasem generalny \\'ykonawca 
wypowiada roboty branżowe. So­
bi zostawia Jedynie budQwlane. 
Tak mu się bordziej opłaca. Jest 
stvczeń 1986 roku. Trzeba szukać 

pÓclwykonawców do c.o., instalacji, 
<lo ele\vacji. Znajduje . ich, ·pisuje 
umowę, pracują p10rune111. Jedni 

drugkh poganiają. vVe wrześniu 

ma być otwarta szkoła. Pierwszego 
się nie -udaje. Ale dzicsic.1tcgo 
odbiór obiektu. Przyjeżdża pani z 
Sanepidu. 

- Nie ma sali gimnastycznej. -
Jes t rozczarowana - Mała ta szko­
ła. Nic ma szatni.. 

(- Jak tu można bćz nerwicy 
dojść do emerytury? - denerwuje 
siG sk rycie inspektor). 

Od bi "raJą Z ogrom nyn:i zastrze­
żeniem. Swiallo świeci, ale to prze­
cież prowizorka. Trze ba poprowa­
dzić porządrn1 liniQ do transforma­
tora. owa dokumentacja. Wyko­
nawca. Kuratorium daje półtora mi­
liona. Przychodzi umowa - 2 mi­
liony. 

- Inżynierze , to nie porn)·lka? 
Przedtem zro bilem wam pre- , 

zen t. Teraz rzr·ba placić. 
Zapłacili Wyrwana, wyszarpana 

powstała szkoło w Brzezinach. U­
roczyst~ otwarcie nastąpiło w Dniu 
Edukacji Narodowej 14 paździrrm­

ka 1986 roku. 
-- To powin:JO być trzydzieści lat 

temu - mówi g~rzko inspektor 
Markowski. 

CO WIDAĆ 
PRZEZ DZIURĘ? 

Chcę zobaczyć tQ s zkołę. Koniec 
tycznia, dojazcl- tylko do cor kicj 

drogi. ~aspy o~romrH' , droga nie do 
przebycia. Trzeba wracać. 

Wybierafo się drugi ' raz. .Już o­
padły śniegi. Szkota, porządnie o· 
grodzona, prezentuj iG z daleka. 

Uczniowie bawią się w kółko '~ 

szerokim korytarzu . Z nimi pnnt 
Regina Jaźwió.">ka. Przestronue, jas­
ne klasy, ciepło. Uczy się tutaj r30 
dzieci (11 nauczycieli) . :viożna by 

wyliczać, że dla dojeżdżających 
przydałaby się stalówka, dla czek~· 

jących świetlira. dla ... Trzeba si~ 

cieszy(: tym, co jest, nawet jeżeli 
to- mało w stosunku do potrzeb. Ale 
dz ieci już nie marz-ną, mog<1 cze­
kać w holu przy cicplych kaloryfe­
rach. 

Z jednym trudno ~ię po.!!odzić 
nawet przy tej rado.' ci. Widać· tu 
na każdym kroku, że podv1yko·uiw· 
cy spieszyli się chyba za bardzo. Są . 
tacy, co p0trafi4 i szybko. i dob· 
rze. Widać, że ci do nich nie nale· 
żeli. D'Na lata fstnienia szkoty, a 
wrażenie jakby istniała lat · dzie­
sięć. Wgnieciona dziura w drz v;ach 
- dano zly rnaterial, C'zy ktoś wy· 
,gniótł na s!łQ . W idać zwykl<) dy~tę. 
Niestarannie położo:1a wykladz1na. 
Tu drzwi odpadły, tu proble111Y z 
oknami. . ć 

Okazuje się, że latwie j pokona 
niemożliwe niż tandetę czyjejś pra­
cy. Zjawisko pow zechne. _dlac~ego 
w Brzezinach miało być inaczeJ. 

Pytam inspektora, co teraz spę; 
dz.a m u sen z powiek. - Rcn:on 
i modernizacja szkoły w Trzc1an· 
nem. A potem rozbudowa doni~ 
nauczyciela. Ta druga rzecz d 
\!dźwignięcia. Pierwsza w ia~ni~ 
wypadku. Z wykon;:iwcą gorzcJ 1 

źle. 
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„J qclro :::la tkwi w biu­
rokral uczn ej organiza,cji 
służby zdrowia. Jeclnoliiy, 
scenlrali :::ou.mny system ze 
sz tyicnymi przepisami, ze 
sfonnalizoivanyrni koclek­
scnni o/Joiciązków i praw. 
Lekarz w lej syiuacji 
pr::eżyica lconflikl r ól 
ur::ędnika i opiekuna zdro­
tda w myśl zaieceń H i-

k " po ratesa , 
(Prof. Z bigniew Brze­
zi?'i skz, k ier . Za kładu E­
piclemioŁogii Insty tutu 
Nlall:,i_ i Dz iecka, ekspert 
SwiatO H'ej Organizacji 
Zdrowia w wyu.ńad.zie 
dla „Prawa i. Z y cia)." 

("' ZUM WO K OL T EJ SP RAWY 
"""' godny byłby p rri qdzi wcj a.fe­
'"-' ry: kontrola N fK-u, krytyczne 

zainteresowanie woje wódzkiej in­
stancji pai:tyjnej. wre. zcie doin rsly, 
plotki i środowiskowe zadrażn i enia. 
Poważny urzędn ilt oowa:i:nego urzę­
du nie waha się p wiedz: eć : - W 
sytuacji , gdy w L<1m;f,y notorycznie 
brakuje kadr :.· mcdyc„nej , bardzo 

I 
dobre . pielęgn ~ark~ 1 le.karL:e zamiast 
leczeniem za l ffi lł J<I i ę prze dada­
niem papierków_ Z ~1 mbitnych de­
klaracji zos tało k i J ka<lziesią t cie-
płych posade k i pa r~ teczek maku­
latury, z której n ;,.. wiadomo k to i 
jaki powi nien zrob i(· użytek. 

To ciężk ie osirnrżen ie padn pod 
adresem Wojewódzkiego Zespotu 
Metodycznego Opiel<i Zd cowotnej 
Pomocy SpołeczneJ . Pł:.lcówka u­
tworzona została przez wojewodę 
łomżyńskiego I s tycznia l!J86 r. na 
podstawie wcześnieJ ze 0 0 zurzqdze­
nia ministra zdrow ia i opi ki spo­
łecznej . (Podobne ze ~)oly pows ta ­
wały j uż od kilku lat w ca! J Pol­
sce; z województw ościen nych naj­
wcześniej w Suwalkaci', najpóźniej, 
bo w 1987 r . - w 8 ia1ymstokul. 
Miał on zajmować s1e „analizow a­
niem stanu zdrowi a lud ności. pro­
gramowaniem i o·rgani::owaniem o­
pieki zdrow otne). .<:prawoioanie m 
nadzo·ru nad organizac1<1 i funkcjo­
nowaniem zakładów sl ttżbu zdrowia 
i pomocy spoleczn e1. zlcoleniem. i 
dokształceniem p racow '1 ików m e­
dycznych, nadzorem nart gospodar ­
ką lekami , statys tyką medyczną, 
dzialalnością admini.st ra cy :;no-e kono­
miczną, spraw ami oso bow ymi. so­
cjalnymi, bhp , ppoż . itp .". Dotych­
czas obowiązki te spo 1ywały na 
Wydziale Zdrowia i Opieki Sro łecz­
nej oraz wyspecjali zowanych ko­
mórkach dz iałających przy vyoj e­
wódzkim Szp1l;alu 7e"poinnv·m. -

- Kierownictwo szp; ta la - oce­
nia dyrektor Wydzia ł u. Konstanty 
Znosko - n ie -dawało sobie rad.v z 
dodatkowymi obc i ąż.en in.mi. N a do­
miar złego red u kc.ie eta tów w · Urzę­
dzie Woj6!wódzkim nie <• m inęły też 
Wydzial11, który wkrótce przestał 
praktycznie spełn iać S\VO.l<i na,i\i:.·az­
niejszą funkcJę - kon trolną l ~rn­
rzystaliśmy więc z ,.fu r tki ". jaka d a­
wało nam zarządzen ie mini-; tr'I zdro­
wia i opieki społeczne; .. · 

Jednym :słowem. w · lk<t. / biu ro­
kracją ws2ysthm wyc;zta bnidC:' rn W 
Zespole zatrudn iono bow iem znn ez­
nie więcej lud.li, n i ż i ~h 1wnłnic1nn. 
a - jak przyznaje Kons tanL.\' Znn­
sko :- dotychcz:łsnwa · dz i~ 1 l alność 
nowego tworu dalel~a by ł a nd ide:> ł u. 
Wydział pocl]ął kontrolę n i m;il 

równocześn ie z in spektor~1mi NU" -u, 
którzy zjawili s ię · w województwie 
na życzeni e władz p olitvcznvdt. N aj­
wyższa Izba Kontroli sprcn\·dziłn 
funkcjonowanie 7.07:-ów w Graje­
wie i Kolnie. W•ydzinlu Zdrowia i 
Opieki Społecznej i wres:r.cie Zespo­
ł~, ~ konkretnie jego trzech n ajważ­
nie1szych komórek : Dzialu Or~a ni­
za_cji i Nadzoru Opieki 7 d rnwqtnej. 
Osrodka Analiz i Statystyki Mcd~cz­
nej oraz Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Medycznych. W przypadku . Zespo­
ł~ zawiodła przede wszys th m orga­
n~zacja pracy, poro błędów porel­
n1ono w szkoleniu ka d ry medn.::>'.­
nej i · przy opracowywan iu niek tó­
rych materiałów analitvcznveh i sta-
tystycznych . · · 

- W gruncie rzec:,:y jednak -
P?dkreśla Konstantv Znosko ~ o 
niepowodzeniach doktora Rudnicki e­
~? zadecydowały wzgledv dość su-
iektywne. Szef Zespnfu · Metodycz­

~ego. ma nieco zb?t impera tywny . 
Posob formułowania zaleceń . Ja 
zwracając się do podlcglych jedno­
~~k„ uprzejmie pro zę. a on : „na­
dezY: '- „trzeba-' . Dzisia j j uż nikngo 
d 0 . niczego się nie przymus i... Lu-
zie narzekali te7 na wieh;w~1tko-

BEZ PRAWOZDA IA 
DZIAŁANIA 

DANUTA I ALEKSA~OER WRONISZEWSCY 
wu 'ć kontro li. DuL.}CZ) ły wszystkie­
go, czyli n ic,:ego. Czasem wychodził 
z te o przysłowiowy groch z kapu­
s t ą. Poniewa.i'. w Ze. pole brakowało 
fachow ców, dyrektor często jeździł 
w teren sam. W klad :.i1 w to wpraw­
dzie bardto du.lo wysiłku. ale nie 
zawsze z najlepszym skutkiem. 

N lEDO~TATKI I ADROWE wy­
nikły z. prz.'czyn obiektyw­
nych. Na początku do pracy 

w Ze pole t.deklarowalo się tylko 
k ilkunastu dobrych pecjalistów. Na 
ściągnięcie pozostatych trzeba było­
by c.tasu. ale na to nie pozwalały 
przepisy - o ile do końca roku e­
taty i pieniiidze nie zostają wyko­
rzystp,vane, po pro eu przepadają. W 
tej sytuacj i dyrektor Rudnicki mu-
iał zatrudnic na wet takie osoby, 

które nie miały fachowego przygo­
towarna. 
Zd~wiem dyrektora Znoski dwa la­

ta istn ienia Zespoł u nie zostały jed-

nak zma rnowa ne. Ukształtował się 
zasadn iczy kościec placówló : dyrek­
tor 1 kierownicy pos~czególnych ko­
mó rek. to ludzie z wysokimi kwali ­
fikacjami, które - niejednokrotnie 
- zdobywali w ostatnim okresie. 
Pozostali pracownicy ,Przejdą odpo­
wiednie przeszkolenia. a zupełnie 
nieprzydatni - będą musieli odejść_ 
Zespół zostanie wkrótce zmniejszo­
ny, może nawet ci połowę. VJeryfi­
kacją kadry za.imuje się komisja po­
wołana przez NIK. Zaproponuje ona 
także pewne zmiany organizacyjne. 
Być może niektóre komórki Zespołu 
wrócą tam skąd zostały zahrane. 

Dr Tadeusz Wierzbowski. órdyna­
tor oddziału. wewnętrznego ·woje-

. wódzkiego Szpitala Zespojonego u­
waża .. że Zespół powołany został 
głównie po to. by ulżyć pracy. admi­
nistracji. - A przecież - zapewnia 
- nigdy nie b:vła ona tak ciężka, 
jak praca lekarza czy pie~ęgniarkL 
Przed wojną robotę administracyj­
·ną w całym powiecie łomżyt1skim 
wykonywał jeden lekarz z sekretar­
ką. Kiedy pracowałem w Wydziale 

Zdrowia, wystarczyło 6- 8 ludzi. Te­
raz zajmuje się ty m już kilkudzie­
sięciu pracowników, a wyniki, 
śmiem twierdzić, wcale nie są lep­
sze. W ubiegłym roku też nawypisy­
wałem różnych papierzysków, ale w 
kol"icu się zbuntowałem. Nie rozu­
miem, jakie korzyści wyniknąć mo­
gą z faktu, iz wojewódzki specjali­
sta kardiologii odnotuje, w jakich 
godzinach przyjmuje pacjentów le­
karz w Kolnie czy Zbójnej, jak ich 
traktuje, ile wydał zwolnień itp., za­
miast w tym czasie udzielić facho­
~ch konsultacji. Chyba tylko ta­
kie, że udokumentuje wykonanie 
jak ie j ś pracy. Dyrektor Rudni­
cki wydaje się zapominać, na czym 
polega specyfika pracy lekarza. żą­
da, przykładowo, żebym w lutym 
zaplanował kontrolę w ZOZ-ie w 
Wiźnie na 13 kwietnia czy 15 maja, 
a przecież jeśli będę miał w tym 
czasie w szpitalu jakiś skompliko-

wany przypadek, to n ie zostawię pa­
cjenta tylko dlatego, żeby nie u­
cierpia ł na tym grafik kontroli. 

- J a nawet rozum iem tę niechęć 
do pa pierkoweJ roboty - wyznaje 
J erzy Rudnicki - Lekarze. dyrek­
torzy ZOZ-ów, szpitali mają ty le 
innej p"tacy, że odpowiada nie na an­
kiety,- pisan ie sprawozdań wydaje 
się im już zwyczajnym marnowa­
niem czasu. Ale kontrole nie są po 
to, żeby je lubi ć . Dane, które w ten 
gposób uzyskujemy. pozwalają na 
wysnuwanie pewnych wniosków. 
przewidywań. formułowanie kon­
kretnych po tulatów co do kierun­
ków działa ń służby zdrowia. Osta t­
nio · nasze st~ tystyki wvkazują np .. 
że kobjety na wsi żyią krócej . niż 
w mieście, a na choroby układu 
krążenia częściei z1;1padają rolnicy 
niż urzędnicy Kłóci się to z potocz­
nym przekona niem, że zawał to chCJ­
roba · dyrektorska. i na n.ewno wy­
mag~ dokładniejszego sprawdzenia. 

. bo przecież 'wiadczy o jakimś zja­
wisku. którego do tej- pory sobie nie 
uświad~ mia 1 iśmy. 

H 
ASLO WALKI Z BIUROKRA­
CJĄ, zdaniem doktora R~dnic­
kiego jest bardzo nosne i 

szybko znajduje .zwole.nn i kó~. Jed­
nak szermując mm, nie mozna za­
pominać o potrzebie umiaru i roz-
sądku. . 

- Bo czy ten Zespół będzie się 
nazywał tak czy inaczej -:- prze~o­
nuje - czy będzie zatru?n1ał mn1~j, 
czy więcej ludzi, Wydział Zdro~ia 
bez niego się nie obejdzie. To są Je­
go oczy, które patrzą, ~ejestruj~, a­
nalizują f przekazują mformacJę o 
tym, w jaką stronę w danej c~:V~li 
należy się kierować. Oczyw1sc1e. 
można się zastanawiać nad tym~ czy 
wszystkie komórki muszą kon1ec~­
nie wchodzić w skład Zespołu. N ie 
powinno jednak być takich sytuacji. 
że przychodzi pisemko z Warszawy 
polecające zbadanie kwestii zakażeń 
wewnątrzoddziałowych w szpitalach 
i żaden dyrektor na nie nie odpo­
wiada. Chociaż wszyscy doskonale 
wiedzą. jak ważna jest to sprawa. 

Andrzej Przystupa, kierownik 
Przychodni Rejonowej w Jedwab­
nem, zdaje się w ogóle nie pasjono­
wać sporem o zasadność istnienia 

- Zespołu Metodycznego. Uważa. że 
papierków do wypełniania ~iał rów­
nie dużo kiedyś, jak i teraz. Jedyna 
różnica polega na tym. że zmieniły 
się pieczątki. Dawniej pisemka fir­
mowało kilka instytucji, dzisia j jed­
na. 

- Nie ma to zresztą większego 
znaczenia, bo i tak z reguły na nie 
n ie odpowiadam - przyznaje. -
Chyba że dostanę ze trzy ponagle­
nia. Nie chcę przez to powiedzieć. 
że sprawozdawczość jest w ogóle 
niepotrzebna. Po prostu nie mam na 
to czasu. Jest nas tu dwóch lekarzy. 
dziennie przyjmujemy w Przychod­
ni 60-80 pacjentów. Do tego do­
chodzą wyjazdy w teren, admini­
strowanie placówką„. 

Do kontroli Andrzej Przystupa też 
nie przywiązuje większej wagi. bo­
wiem - jak twierdzi - żadna nie 
pomogła mu jeszcze w rozwiązaniu 
jakiegokolwiek problemu. Co inne­
go więc budzi n-iepokój szefa jed­
wabieńskiej Przychodni. 
. - Nic nie zmieniło się, jeśli cho­
dzi o nadzór fachowy. Najwięcej -
uśmiecha się ironicznie - uczą nas 
kontrole sanepidowskie. Na przy­
kład. że trzeba wycierać kurze w 
kotłowni i wyłapywać pająki. O ja­
kichś konsultacjach medycznych, fa­
chowych poradach nawet nie ma­
rzę. Żeby zupełnie tu nie zgnuśni~ć. 
robię .,dwójkę" z reumatologii. 
Chcąc nie chcąc muszę coś przeczy­
tać. nauczyć sie, potem zdać egza­
min. Tylko w ten sposób jestem w 
stanie zmobilizować się do dosko­
nalenia w swoim za wodzie. 

I< TO OSTATECZNIE MA 
SLUSZNO$C: czy ci, którzy 
uważają, że Zespół Metodycz-

ny Opieki Zdrowotnej i Pomocy 
Społecznej jest niezbędny, czy ci. 
któi:zy najchętniej już jutro by go 
rozwiązali? Kiedy bliżej .przyjrzeć 
się sprawie, okazuje się jednak, że 
rozbieżności .·w środowisku lekar­
skim są w gruncie rzeczy pozorne 
i \.-...yri ikają nie tyle · z „pun tu wi­
dzenia'', co z „punktu siedzenia" 
Dyrektorow.i Znosce, jako szetowi 
jednego z wy zialów Urzędu ~oje­
wódzkiego. nie bardzo wypada kry­
tykować ministerialne postanowie­
nia. Ale . i on jest zdania, że nie 
wszystko, co przychodzi „z góry'' . 
jest przemyślane do końca. 

- Służbie zdrowia - uważa -
po trzebna jest gruntowna reforma ." 
Ale resort nie jest do niej przygo­
towany. Wpr c. wadza masę różnych 
,.eksperyment6w", które nic · nie da­
j ą, a tylko pogłębiaj ą chaos. W sa- · 
mych sprawach płacowych, w c iągu 
ostatn ich 2-3 tygodni przed pod ­
wyżką, minist er 19-krotnie zmieniał 
swoje zarządzenia. .. Wiele sta rych 
przepisów nie wytrzymuje już pró­
by czasu, a nowych nie ma. NIK 
bazuje na tych, które są, żąda ,,pod· 
kładek" . My przekazujemy te pble­
cenia do jednostek, a one nie chca 
się im podporządkowywać. Ja też u­
ważam. że za dużo jest papierkowej 
roboty. Odczuwam to zreszta na 
własnej" skórze. w prak tyce najwię­
cej czasu poświęcam bow iem na po­
rządzanie różnych programów, har­
monogramów. opracowań, wystąpień. 
biegam z narady na sesję, z sesji 
na posiedzenie, muszę reprezento­
wać. uczestniczyć. Żądaj<\. tego ode 
mnie władze administracyjne. poli­
tyczne. samorządowe. najrozmait ze 
kontrole, resort. Czy mogę odmówić? 
A przecież .czasem też miałbym o­
chotę powiedzieć: „Nie męczcie;nnie 
już, dajcie mi czas na konkretną ro­
botę". 
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Z aintereso,yani.e absolwentami 
wyższych uczelni ma w na­
szym województwie kilkuna-

stoletnią tradycję. Przypomnę tylko 
popularną w ko11cu lat siedemdzie­
siątych akcję „Łomża Twoją szan­
są". Co roku podejmuje w Łom­
żyńskiem swoją pie~wszą pracę po 
studiach kilkudziesięciu młodych lu­
dzi. Kim są, co robią, czy Łomża 
stała się ich szansą? - te i inne 
problemy były tematem niezwykle 
interesujących badań 1, jakie w po­
łowie 1987 roku przeprowadzone zo-
stały z inspiracji KW PZPR w 

ROMAN 
SZMYT 

Łomży w 810-osobowej ~rupie ab­
solwentów wyż.szych uczelni. Autor 
badaf1. korzystając z danych syste­
mu „PESEL" oraz Wyd.Zlialu ZatM:ud­
nienia i Spraw Socjalnych Ur~du 
Woje\vódzk.iego, skierował ankie·tY 
do v.rszystkich · absolwentów wyż­
szych uczelni, któr:zy podję1i piracę 
w województwie łomżyńskim w o­
statnich 5 latach. Jest to o tyle vvaż­
ne, że nieezęsto autorzy badań ko­
rzystają z tej metody, zadowalając 
się mniejszymi bądź większymi pró­
bami loso\V)'ffii. Rzecz jasna, nie 
wszyscy poproszeni <> wypelnien.ie 
ankiety uczynili to. Wrooiło 261 an­
kiet, co stanowi blisko 32 proc. ca­
łej grupy. 

kim sq? 
W momencie przeprowadzenia ba­

dań 7...adcn z respondentów nie miał 
ukoó.czony<;h 30 lat. Większość (57,3 

proc.) u~st.ników badań t-0 kobiet, .. 
· Wyksztal<:enle techn.i.ez.n.~ posiada 
14,4 proc. ankietowanych, humani­
tty~e - 23,2, l'<>lnkze - 19, ma­
tematyczno-przyrodnkze - 11,4. e­
konomiczne - 11, uś medyczne bli­
Jko 10' proc. ba.dany-eh. Mniej njż 
1 proc. posia<la wyksZ'iaJ<'enie arty­
.tyczne. 

, Ponad 58 proc. respondentów mie-
szka w Lomży Zambrowie i Graje­
wie, nalomiasl blisko !ó proc. na 
w!)'.. Większość wrócila po studia.eh 
w rodzinne gtrony, 30 proc~ przy­
było spoza województwa. 

Ich rodzice poprzestali na ogół na 
wykształceniu podst-awowym lub za­
wodowym. Tylko około 10 proc. z 
nich likończyłQ itudi.a wyisza. 

co robiq? 
· Pra1'tycznie wszyscy J)tacują w 
uspołeeznionytll zakładach pracy. 

Niecały 1 proc. - w swoim lub r o­
dziców g-0spodarstwie rolnym. Naj­
więcej, ponad 31 proc., . zatrudnio­
nych jest w oświacie; blisko 14 proc. 
w rolnictwie i w jego obsłudze; w 
przemyśle - 9,7; w ochronie zdro­
wia i opiece społecznej - 9,3; w 
ad1nlnistracji państwowej nieco po­
nad 6 proc. Niewielu pracuje w -leś­
nictwie - 0,4 proc., kulturze fizycz-· 
nej i" turystyce - 0,8, nikt w go­
spodarce mieszkaniov„·ej. 

40 proc. badanych zajmuje samo­
dzi lne stanowi ~ka, 33 proc. - s'la-

nowiska bezpośrednio nadzorowane. 
blisko 14 proc. pełni !unkcje kierow-­
nicze najniższego szczebla, a 7 -
wyższego szczebla. 

j'ak żyjq? 
Blisko połowa - 46 proc. respon­

dentów - posiada samodzielne mie­
szkanie, 47 proc. mieszka z najblii.­
szą rodziną. MnJej niż 4,5 proc. wy­
n~jmuje mieszkania od osób obcych. 

Jak dotąd 13 proc. badanych ży­
je samotnie (w stanie wolnym.), 17 
proc. założyło rodziny, ale nie ma 
dzieci. 24 proc. posiada jedno dzie­
cko, a 42 proc. - d\'\'Oje i więcej 
dzieci. 

U 41 proc. badanych przypada 
po\Yyżej 13 metrow kw. powierzchni 
mieszkalnej na osobę, a u 23 proc. 
- ·5-10 metrów kw. W większości 
ich mieszkań jest wodociąg (91,4 
proc.), kanalizacja (86,1 proc.), ogrze-

wanie (97.;) p1 oc.), lazienka (89 proc.). 
we (88.2 proc.), a gaz tylko u 51.6 
proc. 

Ponad 66 proc. badanych uwata. 
ie ich m:eszkania wyposażone są we 
w.sz:rslkie bądź pra'Nie wszy$tkie u ­
rządzenia techniczne. zaś ponad 30 
proc .. że są tylko rzeczy niezb~dnc 
; brakuje wielu podstawowy<-'~ 

13A proc. ankietowanycą_ azyski­
walo w ub.r. średni dochód w k\\"O­

cie nie przekra~z~jącej 7000 zł mie­
sięcznic na -0sobę, 2:5 proc. - 7- 10 
ty ięcy, 15 proc. - 10-12 tys., 14,2 
proc. - 12-14 tys., a 31,7 proc. 
powyżej 15 tysi~cy. 

Tylko 1.6 proc. odpowiadających 
. twierdzi, że· osiągany dochód. jest 
wystarczający, 15 proc., że raczej 
tak .. 83 ·proc. u waż.a„ ż.e osiągniQte 
d-Ochody są zbyt niskie. 

co myślq? 
W opinii 52,4 proc. badanych. teby 

zaspokoić podstawowe potrzeby, do­
chód na osobę powinien wynosić 
powyżej 20 tys. zł. Blisko 40 proc. 
uważa,. że kwota ta winna wynosić • 
15-20 tysięcy . Tylko 6 proc. zado- ' 
woliłóby się kwotą poniżej 15 tysię- · 
cy. 

Czy ą zadowoleni z w ykony"va­
nencj pracy? Tak lub raczej tak -
t wierdLi 67 proc. P raca zdecydowa­
nie nie zada \'\·ala 9,7 proc. badanych. 

Jakie -;ą warunki niezb~dnc, aby 
praca da" ała. zado" olcnie i spo ­
dziewane korzyśc i? 
Prawidłowa organizacja pracy -. 

stwierdzil'o 39,4 proc. badan) eh, od- · 
pO\.viedni system wynagrodze11 - 30,3 
proc., oraz. kompetentni przelożeni -
22,4 proc. 

Ponad 76 proc. ankieto·,\- nych u­
waża, że uzyskiv„ ane zarobki są za., 
niskie w stosunku do wykonywanej , 
pxa-cy i posiadanych k\v:i.lifikacji. 
Tylko około 17 proc. odpo ..... v:cdziało. 
że -s::itysfakcjQ'r1 uje ich otrzymy·\\ 3~ 
ne w.rrn:i.~rodzen:e. 

Picr_\\ sza praca to piern-. ze pro­
blem y. \V proce~ic a<laptac ji -,po ­
}cczno -za'Yodo,,·ej b totne jest. kto · 
pomaga w ich pokonaniu. 

43 proc. ankietowanych h\"ierdzi­
lo, że s::imi pokonali irudno~ci i 
nikt im nie pomaga], 12 proc., że 
byli to ko~edzy z pracy, 7 p.rnc. -
bezposrcdni przełożony, -! proc. ..:_ 
kicro,vnictwo zakładu. · 24 proc. 
stw;crdz~ło, że nie n:ipotkd.lo żad­
ll.) eh trud1.losci. An i jedna osoh.1 n.ie 
pot wierdLila. choć· o to równi i. py­
tano. że pomocy u.dzieliły jej orga­
ni:tacja partyjna Z\\-;<\Z ~owa czy 
mlodziei.owa . · 

A jaki jest ~to :-iunck clo władz lo ­
k a lny-eh ? Czy nalcżJ·cie troszczą . i ę 
o za . pokoj"nie - potrze b mie:-,zkań­

có"' '? 
67 proc. ocenia działalność wladz 

lokaln:"cb nc:gaty\\ nie. Tylko 30,5 
proc. U\\a.i..a. że władza la \\·fo<'.ciwie 
troc;zczy sjG o m:cn1-ui1c6\\. 

RLecz jasna. że w-:zystk e powyz­
sze wskaźniki ukazują nam t \ lko 
pe\vien ~tatystyczny z·1p:s. „ ;t."'pcłny 
zresz~n. bo przj-t:oczylem ty1ko nie­
które z nich. Gdybyśmy bowiem po­
stawili obie p-Ytanie czy znpis ten 
jest zgodny z pm.,·szcchnym1 ·\\'YO­

brażc-niami o sta~rcie życio .Yy1n i za­
wodowym mlodych 1udzi po stu­
dia.eh. to odpow:ecii nie może być 
jednoznaczna. z różnych powodow. 
Inaczej wyg1ąda stan mlodc~o le­
karza !~tor;.· czq ·cicj niż ahso} ·.vent 
inn ''eh .;;tudiow 1iczyc moi.c na pra­
cq z m;cszka.niem. dUii.e1i s 3rt mlo­
dc~o 1iaurzyciela, dla które.c.o los 
nie' je-;t tak .Przychyl.ny. . 

St::ut \.V Łomży odbiega swo1m1 
warunkami od startu w malej, gmin­
nej micjsCO\\Tości - często, zresztą. 
na niekorzyść Łomży. \Vątphwosci i 
pytaó rodzi ~jG· w!Qcej. Trudno było­
by na wszystkie znaleź<.: o<lpow1ec.lź 
w wyn:ikach badali. 
Stąd też '' nika zaintcrc o ffa ni<" 

Iosamj t yc·h mlod.n:h luclzi władz 
polityczn ych na zego "ojc n-ó<l zt." a. 
które chcą za1>ropooo\\·a(· im SJ>Ot. -
kauie. . 

Pozwoli- o.nO' n.awią.rnc bezpo.fred­
ni kontakt. zamienić suche liczby w 
ludz.kie odczucia, pozna& problemy i 
dyle-ma ty. 

Spotkanie takie planowane je~t w 
marcu, a re~pondenci otrzymajtł na 
ni~ . pecj~l.!1c zaproszenia. Relację 
ze spotkania pi:zekaż.rmy .,,.. „Kon-
takach". ... 
Już d1.!„;C1j jed!1::ik otw;<'1',\my re-

dakcyj11"ą dy8kusj~. któr<:J szczc~ol­
nie a!'łresujc-my do ych którzy u­
czestniczyli w badanwch. choć· jak 
zawsz nasze łall"\.Y o warte są dl..i 
wszystkich. Spróbujmy oclpovde­
dzicć, co po,vodujc, że wciqż tak 
mało mlodych ludzi po tudinch tra­
fia do na.:;ze.~o woj!'\VÓclzl\va? Co 
zrobi<'. żeby to zm:enic? Na ile .. sta­
tystyczny" obraz uzyskany w bada­
niach zgodny jest ze s.polecznym i 
0dczucia:ni? Co nalcż.v ucz:vnic. żC'by 
młode kaclrv coraz bardziej wjcJocz­
ne byly w. przed:-;i biorst\\·ach . .in­
stytucjach i w organach władzy? 
Co utrudnia. a co pomaga zawod1 1-

wym karierom? 

1) Pio t r C.n1 h ani - „ \\ arunk1 -,1arfu 

za\\odowego a l>so l\\ eotó'' <>zkół "'Yi­
szych na pr7ykladzie \\OjE'\\Ód z t v.a ł om-

żyó s J<i~g o". 
Ry s. l:Jeory k a Cebuli 

* Znowu można po,vtórzyć· 
\valiśmy się ef ektywncgo ni~ 
lekcji i doboru kadr. * Rota 
że niczego nam tak bardzo nie 

1 

mistrza organizacji. * Nołllc 
rzy mi się z systemem cesarza 
osobiście wręczał najhardziej 
rzędnemu urzędnikowi nominac' 
aktem tym zdobyć sobie jego 
Musimy postawić jasno pytan· 
ko i gazie partia powinna, a ~ 
winna \vchodzić bezpośrednio \ł 
drowe - oto wyimki z dyskusji 
o problemie polityki kad1·owe 
udział wzięli: Zenon Adamczy 
były dyrektor Zambrowskie~ 
Przemysłu Bawełnianego; Roni 
prze\.vodniczący ZW ZSlVIP ·w 
mierz Kryszpin - kicro\vnik 
lityki Kadrowej i Społcczno-P 
PZPR. Redakcję rcprczcnto\\alt 
Tocki ·i Stanisław Zagórski. 

\.VLADYSLAW T OCKI: - Dys­
kusję o polityce kadrowej najsen-
owniej byłoby zacząć od próby u­

slalen:a, ile w minionym 4.0-lec1u 
odbyło się nad tym problemem ... 
dyskusji. Niestety, jest t-0 zadanie 
niew) konalne, gdyż z ·mniejszym 
lub więk::;zym nasileniem trwały na 
okr<.lglo. I za w ze wypływały z te­
zy: dotychczaso\\ a polityka kadro­
wa byla zla, należy ją zmienić. Nie­
wiele z tego przd\viadczcnia musia­
ło jednak wynikać w praktyce, sko­
ro znowu można powtórzyć: n:e 
dopracowaL~: ny i~ efektywnego 
mechanizrnu selekcji. doboru. Za-
miast lego nieustannie popełniane 
były blqd y 1\'fożC' warto u~\x.iado-
mić sobie, jakie. Tuż po wojnie do 
zniszczonych zakladow wrócili nie 
tylko robotnicy, ale znaczna część 
ocalałej kadry inżynieryjno-technicz­
nej. Podobnie bylo w szk:olnichvie, 
kulturze, admiujstracji, instytucjach 
użytecznoM:i publkzne j. Szybko jed­
nak rozpoczął się czas dyr('ktorów. 
nauczycieli, oficC'r<m z awansu. Sta­
rzy fachowcy n:cjednr,kTotnic mu­
sieli odejsć., gdyż mniej istotne' o­
kazały ::;i~ k\•;ali.f:k„1cje, waż11'! b) ło, 
że „na odcinku stoi nasz ':Złm•/ C'h..'. 
I ta tendencj3 utrzymala ię do dzis. 
Oto m:::itcrinl re PZPH. z 1983 ro.­
ku. w ktorym czytamy: „o P'IWO­

łaniu na stano\yjska kiero•Nnicze 
po\vinny ck(_vdować następujące kry­
teria .. " i na p'crw~zyrn m.icjscu 
marny \\'alory ideowo-r)l)lityc.:znc 
etyczno-moralne, na drugim - od­
po-.\'!ed nic kw~lifikacje zawodov.·e, 
na trzecim - sprawność or,:?;aniza­
tor ką i kicrov.;niczą Oczy\~iścic, jec;t 
zastucżenic, że kryteria po\vmny 
występować łć.lcznie. ale kolcjno~ć 
zapewne nie jest przyp;.1dko~ a 
niższe zczcl>lc ti.lk to odczytuj<1. 

KAZI:VfIERZ KH YSZPIN: - Na 
całym swiecic każda partia rządz~­

c::t, czy ma odpowiednio · przygoto­
wane h.,dr:.-, c:zy ich rne ma. '..\'ś ZC-:­

dzie for--uj~ sw,Ji<.:h h.1d1.i. 

ZE„ 0 1 ADAl\ICZ YK : - Oczy\\ 1.-;­

ci~. ,J ednuk przez te m inione 40. lat 
paru rzeczy w polityce kad1~0\.vcj się 
nie nauczyliś'11y. Zacznę o<l rzeczy 
pozornie błahych: nie nauczyliśmy 
się, że awans może .b.Yć nic tylko 
pionowy, ale równie~ p-0r.iomy. 
W'łaściwy m"'chnnizm av:;ansu pozio­
mego potrafi natomiast przysporzyć 
olbrzym:ch korzyŚcL Jeżeli komuś 
udało się \\.'.)"prowadzić przed ·iębior­
st\vo na \\:ysoki poziom, czyli jest 
gwarancja, że stworzył w nim 
świetną ka<lrc:, można go przenieść 
do innej,. slab ·zej firmy. Dlaczego? 
Zeby pos tawił j<1 na nogi. \V'ca1e 
nie l('orctyzuję. Za rnoich cLasów 
w ZZPB dobrzy mistrzowie szli na 
gorsze zcspoly. Nazywało siG· to: bc;­
dą je odbudov.:ywać. Nie odczuwali 
tego jako kary, gdy.l zarobki otrzy­
mywali na uprzednim .poziomie', a 
gdy sły zeli ,.Tylko ty możc:::z t'.1111 

zrobić porządcl·". dawało im to 
olbrzymiq atysfakcjG. 

STANISLA\V ZAGORSKI : - To, 
co stało się zaraz po wojnic, rnożna 
czGściowo zrozumieć: brak ludzi wy­
ksztalconych, więć stawiamy na kad­
ry z awansu. Gdyby jednak w tym 
samym czasie udało się nie ;;krzyw­
dzić, nie stłamsić, nie odtrącić do­
'wiadczonych specjalistów, lecz po-
tawiono lJy im zadanie ks 1.talccnia 
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'mlodych, wówcza w naiura}nY SP'?~ 
sób nastqpJaby odbudow~ i rozwo~ kwali.fiko\•.:o.nej kadr,:·, kiora powoli 
zastc;po 1valaby. nu~ie j ud ol1:y ::: !1 z a­
wansu. Tak się me ialo 1 w efek­cie już w 195ti roku, oprócz wi~lu 
po3tu1atów, bardzo mo~n? zabnm1a­
ł-0 żądanie d oboru lud zi na s tano­
wiska \\edlug k r yterium k·.\·.ilif i­
kacji, L.tchm>; osci. urn iejQlności. Ko­
tarbin~ki p :s 1· \\·:iwcL-as. że niczego nam t<Jk b ard zo n ic trzeba, jak 
mistrz.a organizucji. Post ulat t n , mi­
mo ógólnego wz.ro„tu p oziomu "' 'Y­
ksztaL:en:a, nigdy w pełni n ie zo-
tal ~pełniony, ponieważ często Ju­

bry facho\•.iicc l5yl bezpartyjny. 

WŁADYSŁAW . 'IOCKI : Dla 
wielu . pcców od w ięk. zej lub 
mniej zej polityki k drowe j fakt t n 
był synonimem n·elojalności, przy­
najmnic j polcnc j:.ilne. I iu kłania 
się, dziwnie omijany, choć przecież· 
najtrwalszy element p oli tyki kadro­
wej w calyni 40-lec iu, ą mi<.111owicie 
nomenklatu.ra. Może niezbyt trafnie, 
ale kojarzy mi siQ to słowo z syst e­
mem stosowany111 przez <..:c-arza 
Ha j1e Sella je: o. ob iś cie mi a n O\\ 'al 
najbardzie J na wet podrzQdnego u­
rzędnika z najodleglej szego zal·~ t­
ka kraju po to, aby aktem t ym 
zdobyć sobie jego lojnlno'ć, a jed ­
noc:.zcśn:c \\ .vrobiĆ w nim przeko­
nanie, że w prz;padku krn~1brności 
dobruczvńc;a również o obi 'cie uczy­ni go nikim. To ostatnie było waż­
ne, poniewai. znaczyło, że n iki nje 
m{)że liczyć na żadną rnstanc~ od­
\l.'Ola·wcZ<\. Czy rzecz) wiście w Pol­sce lat osicmdz;csi~tych nuda1 wszy­
scy, od ministra po przyslowio "·ego 
kieroNnika wytwór ni wód gazo 
nych, muszą mieć rckomenJ::-;i.;yjne 
błogoslawie11.!-ih\·o? Czy nie czas do­
strzec ujemne takit'.i .:;:.- tuacji skut­
ki'? to kilka dn i e:nu z preze­
sem pC\\"llCgo CiS-u dyskutuję o 
póidziclcz<Jści. W pewnym rnor\1.en­

cie prezes prz.vzna l, że nawe t czł on­
kowie rady nadzor-:zej nie mówią 
i nie czuj~t · że jest to „moj·" :<:pół­
dziclnia. Prezes obawia si f; , 7.e je-
żeli powym1crnhi st;.irsi i zaist nie­
je pra 'dzl\vy r.\'l1 ck. być może w 
ogóle zab rakn.e chc; t nych do jakiej­
kolwi.ck dziula lnosci sp01 cznc j w 
poldz iclni. : <ł koniec s pytałem: 

.,Jak pan. panie prezesie. ·zos tał sze­
fem tego G ' ?-u?" . .l'o p;·,Js J mnie o 

· lo - oJ JOwiedz ia l l rczi's - na-
czelnik z .;;ckre arze1 1 part ii". A kt? pow:n:cn poprosić· ? Gdyby s pół­
dz.1ekzoś0 była s póldzielczościq, po­
W111na to ucz \· n i ć r ada nadzorcza. 
Moi.na to odw.rócić: gdyby rada nad-
zorcza sam a mogła decydować · o za­
tr~dnieniu prczcs<J, półdziclczość 
dz1siej za byłaby ~ po l liclczością nic tylko z nazwy. 

.... :-:-··.·. ·: ·.·. 

KAZIMIERZ KRYSZPI1 : - To 
ostatnie stwierdzenie jest chyba nie­
porozumieniem z powodu nieznajo­
mości rzeczy, gdyż właśnie laki try b 
powoływan i a prezesów s półdzielni 
gwarantują odpowiedn ie dokurncn-
ty partyjne. Myślę, że gdybyśmy 
szerzej informowali, jak dochodzi 
do przedstawi n ia egzel~uty wie ka n­
dydata na ta kie lub inne tanowi­sko, która m a go zatwic rd.dć, ile 
jest opinii i uzgodn ier'l, problem rekornendacji wyglądałby zupełnie 
inaczej. Inna sprawa, że spoleczcó­
stwo stalo się chyba trochę wygod -=­
ne. Postulatywnie, owszem, jest za, 
ale gdy trzeba konkretnie coś w t j 
radz ie, w związku lub samorządzie 
zrobić, wtedy czę ·to nie ma komu. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Chy­

ba się nie rozum iemy. Oto co by­
ło najbardzie j soc jalis tyczne, wlaś­
n ie s póldzi elczość: chłopska, miesz­
kaniowa, mleczarska, handlowa, kół­
ka roln icz , zos talo w latach pięć­
dzie siątych zniszczone. Mamy po 
tamtym okre ie b iurokratyczne in­
stytucje, \\•obec których czle>nko­
wie zajęli bierną po tav:ę: a nic(.b 
sobie rząd;;ą„ niech odpowiadają W latach :edemdzies ią tych przyjeżdża­
łem do LZrB „ 1 urcw" na po·iedze­
nia · Ko nfer enc ji Samorz<1du H.ob ot­
niczego i z przc>raŻ''nicm patrzyłem: 
oto stól prezydialny :z dyrekcjq, da­
lej funkc:vjni, na ko1·1n1 drzcmi<l ro­
botnic~- . Dlaczego? T l)' efekt decy­
zy jnego ubezwla.rnO\voln ienia spolc­
czt:i\dwa w latach 1 nprze cl ni ·h. 

KAZI. UE n Z 1·n YSZPL ·: c:l 
SZCZQsc<t' w_ tLj l'l1\\·ili \\"Z,Y!'tko 
idzi w inn:-. m :<:crun - u. Rozsze-
rza siQ "zokres kompetencji ''morzq­
du. w dy.'ku~j<.lch. jakie locz<1 się 
przed Plenum KW , któr ma być 
poświ<'c0ne właśnie prawom kad­
ro wym, puj<1.w:aj<1 s!ę pos lulaty zna­
mionuj<1ce św i ż s pojrz<'nie na ! rob­
lem: dajcie nam m0żli \\'O~ć rekomen­dacji na pew ien okre:'; po najbliż-
szym prz('glądzie kadrowym, po 
dw óc h lalach zobaczymy, jaki je-
teś w ocenie r dy i1adzon:ze j. partii, 

jakie osiągn <1 ł eś elek y i lo 7.ade ­·cyduje o dalszej t i.n1j j prz~·szlości. 
ZE. 1 0:N' ADA:VICZ'LK: - ie ma partii na świecie, klóra nie obsadza 

s tanowis k woimi ludźmi, niezależ­
nie od sys temu politycznego. Do­
chó<lzą do wtadzy w USA demo­
kraci , wymiatają republikanów, in-
s talują swoich. ~'l)·śl~ jednak, że -mlmo wszystko musimy sob i po-
s taw ić jasno p ytanie: jak glęboko 
i gdzie powinna part ia wchodzić 
bczpo.§rednio pcr -onalnie w sprawy 
kadro';..; . a gdz ie nie. Obsada apa­
ratu centralnego - na pewno; ob­
ronność, sł użby porządkowe - rów-
nież; kadra wojewódzka oczywiś-
cie. Ale s półdzielczość? Fabryka? 
Parti a powinna wiedzieć, co się tam 
dzieje, i oddzialywać p oprzez swo­
ich czlonków, poprzez demokratycz­
n y mechanizm, a n ie a dm inistracyj­
ną w gruncie rz czy dccy.z jQ perso­
nalną. 

WŁADYSLA W TO KI: - Hr'l<0-
mendacji udziclaj <1 doś wąskie 
gremia. Kto w małych środowiskach 
w większości zasiada np. w egzeku­
tywie? Miejscowi szefo·wie firm, in­
stytucji, 'urzędów , którzy doskonale 
znają siq z sobą, współpracują na 
co dzieó, a jednocześ nie o<l· czasu 
do czasu podejmujq decyzje kadro­we. O kim wówczas decydują? Czę­
sto o sobie samych. To urucha­
mia karuzelę tanowisk. 

ROMA E~GLER: - Czy rzeczy- g wiście tylko to? W tej chwili w 
Łomży t'l.skiem pracują 5233 osoby z 
wyższym wyksztalceniem. Brakuje 
2360 osób. Roczny przyrost wynosi 
270. W 1995 roku potrzeba by było 
ich 12 150. Czyli w 1995 roku, ma­
jąc taki przyrost jak obecnie, za­
braknie 5500 ludzi z dyplomami. 
.,Karuzela" wynika więc . w znacz­nej mierze z tego, że wcale nie ma 
aż tak wielu chętnych do obejmo- · 
wania wakujących stanowisk. 

KONTAKTY 
1988·03-20 

\VŁADYSŁAW TOCKI: - Jed-
nocześnie przy takich niedoborach 
kadrowych, już nie tylko kierowni­
czych, ale wysoko kwalifikowanych, 
s tykamy się z przypadkami, że ab­
solwentka uniwersytetu, asystentka 
na wyższej UC2elni, która znalazła 
się w Łomży, idzie do inspektoratu 
oświaty i wychowania i po wyja­
wieniu chęci podjęda pracy w szkol­
nictwie slyszy: ,.Pomyśliir1y, zoba­
czy my, może jakaś świetlica, jakaś 
biblioteka iG znajdzie". 

ROMA „ E ~GLER: - Są jednak 
i takie przypadki, jak choćby w Cie­
chanowcu, że s toi puste mieszkanie, 
ogłasza się konkurs na zastępcę dy­
rektora przed sięb i orsi\•;a i nikt nie 
wykazuje zainteresowania. 

ZENON ADAMCZYK : - Zabrzmi 
to moi:e prostacko, ale uwa1.am. że 
cały dobór Jcadr powinien odbywać 
się na zasadzie l igi: najlepsi awan-
u ją , najgorsi spadają . Są przejrzy­

ste reguły gry, wszy cy \Viedzą, że 
gorszy s padnie i nic, ani nikt, nie 
uratuje go od t eg . Może to być ,.mó j", ' riaj erdeczniejszy, najlo jal­
niej zy. Polityka kadrowa musi być 
bardzo ściśle związana z polityką 
o1aco ... \ 'a . :Musi zaistnieć m echanizm ;notywacyjny, kt ry samoislnie wy­
twarzać będzie rezerwę. O co cho-

zi? 'Hzccz w iym, by ki lku, a na­
wet kilk unastu ludzi chcialo si~ 
przygotowywać do podjęci a funkcji 
<>wojego dzisiejszego przełożonego. :Nikt na ·św iec ie, kto rządzi, nie 

· ustąpi z prawa doboru ludzi do . te­go rządzeni a. Powinien jedn_ak dą­
żyć do sy tuac ji, by „ woich" mieć ja.k najwięcej, z których w ybierze 
najlepszego. \Vówczas w kryteriach 
doboru kadrowego na p ierwszym 
miejscu pojawiłyby się zdolności or­
ganizator-kie i kiero nicze. inicja­
tywność. prze d iębiorczość i zdol­
ność do ryzyka, a więc to, o co nam 
eh d z· - cech y bardzo prawdzal­
nc. Trze ba też wre. zcie zmienić sto­.- unek do ludzi, którzy mają świet­
ne prz:vgutowan:e z· v<odowe, lecz brak im prcdys pozycji kiero\.vni-
czyc:h, a przynosz<ł. swoją myślą 
znacznie więcej korzyści, aniżeli i nni na wysokich stanowiskach. Sko­
ro nie można ic h awansować, na­
leży dobrze w yn· g1,adzać. BQdzie to 
możl iwe. ·jeżeli przcłami my pewne 
bariery świadom0 ~ciowe i zrozumie­
my, że • o\vak. świetny wynalazca, 
dal nam wszystkim swoim pomy -
łem 1 OO milionów. za co otrzymał 

milion. J. ,e my~my mu dal i, ale on 
nam Clal ! 

ROMA>I E~G1~ER: - Aby .liga 
zagrała r z cznviście zai tnieć mu­, i cz:r 1~nik n{otywacyjny. l\riusi ię 
oplacnć p odn o. ić kwałifik, cje. aw, n~ 
SOW:lĆ, czekać w TCLCl"\Yie, by za­
grać w J lidze. Aby doszło do ta­
kiej sytuac;ji, trzeba ścią~nąc jak 
najwic:ccj ludzi z wyższym wykształ­
ceniem. żeby ściągnąć, nalely po­
my~leć o budownict :i.:ie mie·zkanio­
wym. 
ST:\ ~ ISL W ZAGORSKI : 

Problem. ten można zacząć rozwią­z:y\.\'J. <: przez w ykorzy ·tanie i.st.n ie­
jącej wytwórni domków Jednoro­
dzinnych w Sniadowie, która w 
większym zakresie powinna p rodu­
ko\vać dla wo jc\vództ wa. 

Artyści, którzy r aczyli 'l?rzyjechać 
z Polski do Łom.ży na polfinal O­gólnopolskiego Mlodzieżowego Prze~ 
gLqdu Piosenki, w hotelu, t? któ­
rym zamieszkali, paradow.al~ nago. Oczywifoie, tylko prawdziwi arty§~ ci. Inni w czasie występów pluli sobie wokół dla okazania artystycz­
nego luzu lub pus:;cza'Jri _w mikro­
fon „mięso", n tewqtpliwie. z . powo• du artystycznego r oztargnienia. .w 
ten .sposób stali się artystami nie­podważalnymi, gdyż sam artysta K obusze wski wyjaśniai kiedyś, że 
„artyści, proszę pana, chodzą nago 
już ocl rana". 

* * Rac:lw r1ek nr 699173, w 11stawiony 
p r :::e::: Kom.mwlną Rozlewnię Gazu 
Plynnego w Lomży informuje: .,Bu­tla 11 kg - 550 zl''. Natomiast ra­
chunek 690600: „ce·na butli 2 kg -
200 zi" Nietrudno obliczyć, że oaz do małej butli jest prawie dwuk 1·ot­
n ie droższy, donosi C zytelnik i Pl{­ta, dlaczego? Bez dania w gaz nie· 
rozbierio. z. 

* * 
Po lalach oczekiwani a pew ien za­sl 11 żo11y mieszkaniec Łom:y otrzy-

mal wreszcie upragniony t elefon. Jako że numer uzyskany zoslal )tajprawdopodobniej w ramach slyn­
ne j akcji deteT.efonizacj i ur:::ęd6w, in­stytucji i innych f irm i wc::eśniej 
należaŁ do pi'ekarni w Konarzycach, starszy cztowiek (75 Iat) od drugiej w noc y budzony jest przez hand-· 
l o wców . kl6r:::y pragnq zamówić po­
ranną dostawę, gduż nikt nie poin­
formowai ich o zmianie abonenta. 
,Vie k or:: ustaj z daru serca, dopóki nie pr::c: kona s::: się , że nie jest z ka-
mienia. 

" a poc:::q ktL marca p r ;:ed skla-dem, op.aŁowym w \'\' iźnie rolnicy 
przez tydziefi czekali 1ta dosla wę 
węgla, gdy tymczasem nieodlegly 
skład opalowy w Piątnicy closlow­
nie był nim ::awalony. Nie byłoby w tym nic d::iwnego, gdyby oba 
sk lac1u nie nale:::alu do tej samej Gminnej Spóldz ielni, która bez-
1vzględnie ,.pr::ypisa?.a" odbiorcó w do jednego ' lub drugiego punktu. 
sprz dażu dzięki czemu w Wiźnie 
oc::ekiu:ala kolejk a, w Piątnicy -u ęgiel kamienny. Za rząd zalożyl w t en sposób k am.ie1't węgie1ny pod 
Ref rat Koord yn ac ji Prawnej PóC­
kHli Preze. a :: Lewq. 

Wo je wód::ki Z arzqd InweslJJCii 
Hol1tic:::ycl1 TO: slal rolnikom. z Ło­
pie(i-Jeży (gm.ina. Piekuty) ra­
chunki za p rac e melioracyjne pr::.ed 
ich zakoiiczenicm. Nie pom.ogly pro­tes ty, a ci, którzy nie :aplacili, 1nie­li do czynienia z komornil'iem. Me­
lioranci mieli do czynienia ::: posu­
ch n. ·ff kiC'8::::eni.. 

ROMAN ENGLER: - Je teśmy c hyba p ierwszym wo jewództ\vom w 
kraju, które odda je budynek absol­
wentom wy:i:szych uczelni, ma sp~e­cyzO\vane plany budo\ n.ie-iwa gmin­
nego. \Vlad ze polityczne , administra­
cyjne i kierownictwa zakładu spo­
tykają s ię ze s tudentami ostatn.i ~h 
lat stu diów, by ludzie ci wiedzi li. 
że ktoś ię nimi intere. uje, poznali . nasze oczekiwania i możliwości. 

Ponad 8.? proc:. ml o<1 11ch 1ud::i an­kie towanucit 7Jo 1.tbicgło rocznyni rc-
ferenduni pn;ez Centrum Badania Problemów !vHoclzieży ZG ZSMP 
uważa, że najw~kszq, przcszkodq w rozwoju na zego kraju. jest wad­
li u..1a organ izacja gospodarki. „Spię­
cza" :::e swej strony podobne bada­
nia pr::eprowadzily w łomżyńskich 
pr::::.eclszkolach, osiqgajqc. Tezultat niemal identyc::ny. Bardziej pocie­
.-;zajace bytoby, gdyby poclobnic u­
tcażala Komisja PLanowania. Byli­
byśm !J wówczas nawet gotou:i napi­
sać od ę „Starości, dodaj im sk r ::11d-

Wszystko to powinn o z czasem 
zaowocował. 

K . ZIMIERZ KRYSZP I - Od 
dwóch lat iunJ<c jonu je forum mło-
dej kadry: spotkania młodych gniewnych , bezparty jnych. b z 
funkc ji. J est to również próba szu­
kania warto · ciowych rezerw. którą 
zami<?rz my kontynuować. 

. Opracował 
WŁADYSŁAW TOCKI 

l " ' a . 

Nagroclę 500 :::lo tych za najleps: y 
sygnał tygodnia „To się nadaje do 
« Spir~ć » " otr:::ymnje autor i nforma­
cji o koordynatorach GS- u w Piqt­
nic y. 

• 
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1\Ió,vi p sobie: jestem robotnikiem. W pierwszej ch\\·ili 
n1oże clzi\vić to shvierclzcnic, bo prz~cież <,d kdku lat nie 
pracuję za\vodo\.vo. - J estc1n roootnikicm, bo ciągle .żyję 
t~·m, czym oni - n1yjJśnia - i ci, którzy dopiero sta\via­
ją picrvvsze kroki przy tuk~rce, i ci. których \IV fabryce 
nazy\\1ają „mistrzan1i ''. U rodziłem si~ \.V rodzinie / z\vy­
kłych, prostych ludzi, także robotnikćnv, i dziś, z perspek­
tywy lat '\Viem, dlaczl"go n1oje życie \V~ pnłniłen1 działaniem 

w partii robotniczej, ich partii. 

U
RODZIŁ SIĘ W LO~IZY, pięć 
lat przed wybuchem Rewo­
lucj1 Październikowej. Właśnie 

w Rosji, Proskurów na Ukrainie 
stał się dla rodziny Winków jed­
nym z etapów wojennej tułaczki. 
Ojca pan Władysław nie pamięta 
(zginął w pierwszym starciu z Au­
striakami), ale obrazu w1dz1anego 
oczami dziecka nie zapomni nigdy 
- wielki plac w środku miasta. 
lokomobile. Potem - cmentarz po­
większający się z dnia na dzień. 
Starsi milkli na widok dzieci, bo 
t.e wypytywali znienacka o różne 
sprawy i biali, i czerwoni. 

1918. Koniec wojny. Droga do oj­
czyzny, która wróciła na politycz­
ną mapę świata. Jechali do rńej 
przez zerwane mosty, szli, dźwiga­
jąc w plecakach i tobołach cały 
swój dobytek. I wreszcie Łomża, 
dom rodzinny. Chałupa czarna ra­
czym komin, pusto, zimno Głód. 
Trzeba było szukać jakiegoś kąta. 
Matka rozpoczęła pracę w kaflarni. 
Pan Władysław pamięta, jaka była 
szczęśliwa, gdy oznajmiła dzieciom. 
że znalazła mieszkanie u Żydów, 
za sprzątanie ulicy przylegającej 
do ich posesji. ,.Mieszkanie" okaza­
ło s.ię klitką z małym okienkiem, 
do której zamiast w · górę szło się 
w dół; po prostu · zwyczajna piwni­
ca. Gdy matka szła na zmianę do 
kaflarni, za miotłę chwytał on. I 
tak się wspomagali. 

1920. Od strony fortów rozpoczął 
się atak bolszewików. Gdy front 
przewalił się na drugą stronę, pan 
Władysław rozpoczął naukę w szko­
le powszechnej. Wrócili do starej 
chałupy. Pojawiły się marki, jed­
nego dnia o nominale tysiąca, dru­
giego - miliona; cotygodniowa wy­
płata wydawana była natychm.1ast 
w sklepach, bo za tydzień mogła 
mieć wartość pudełka zapałek. Mat­
ka opadała z sil, móWiła coś o stra­
conej wierze w ten „lepszy świat". 
Nie było herbaty, a kiedy pan Wła­
dysław chodZlil P9 sacharynę, sły­
szał w sklepie, że gdzieś w świe­
cie świnie jedzą polski cukier. 

W 1924 pojawiła się złotówka. 
Kilogram cukru - co to był za ra­
rytas! - kosztował złoty dziesięć. W 
tym też roku, ukończywszy czwartą 
klasę, musiał przerwać naukę. Za­
czął pracowa~. .(Szkołę powszechną 
skończył w kilka lat później, · a po 
wojnie uzupełnił wykształcenie). 
Wpierw w cegielni, potem w kaf­
larni. Właścicielem -0bu był Noch!hn . 
Brzeziński. Za dniówkę płacił ro­
botnikom po zloty osiemdziesiąt. -
Jak się komu nie podobało, to przy­
szli i.rini - wspomina pan Włady­
sław. -· Przy takiej konkurencji-, 
która stero.zała ciągle pod magistra- . 

. tern, mogli oocinać robotnikom staw­
ki jak chcieli. Wiadomo, do kogo 
świat należał. Czy mogliśmy się z 
tym zgodzić? · 

I tu pan Władysław przypomina 
sobie pewien obraz z dzieciństwa: 
manifestację pierwszomajową. Wy­
szli ze Starego Rynk\1; mały o? dział 
robotników z czerwonym sztanda­
rem. Skręcili w Długą. Jak spod 
ziemi wyrósł przed . nimi starszy 
sierżant policji. Nazywali go ludzie 
„carska stupajka" i chyba nie bez 
powodu. Patrzył przez chwilę na tę 
grupkę zmęczonych ludzi i nagle 
wyrwał jednemu z rąk czerwony 
szt~dar. - Długo ten widok mia­
ł~m przed oczami - mówi pan 
Władysław - i wtedy postanowiłem 
sobie, że gdy dorosnę, będę z ni­
mi, by powiedzieć. gdzie jest siła, 
która nie da sobie wyrwać z rąk 
czerwonego sztandaru, że zawsze 
musi być niesiony pewnie i wysoko. 

TYMCZASEM SKOŃ°CZYŁ. 16 
lat; co oznaczało, że nie jest 
już młodocianym robotnikiem.' 

Klasowy związek zawodowy w ce­
gielnj wy~łał do Brzezińskiego swo­
ich delegatów. W efekcie podniósł 
im płacę o 20 groszy. - Co go 
jednak obcho,ariło, gdzie robotnik 
mieszka, co je? Dla niego liczyła 
się tylko fabryka. a robotnicy byli 
jej jednym trybem. To w nas na­
rastało, burzyło się coraz bardziej. 
Ciągle wracaliśmy do jednego: tak 

TAKIE BYŁY POCZĄTKI 

dłużej nie może być! Czy człowiek 
musi tradć poczucie godności, gdy 
urodził się z prawem do niego? 

Po odbyciu służby wojskowej w 
9 Pułku Strzelców Konnych w 
Grajewie, w 1935 roku, pan Włady­
sław podjął ostateczną decyzję: chce 
być członkiem Polskiej Partii Soc­
jalistycznej. Wypełnił deklarację. -
Nie mogłem już dłużej czekać. Pa­
miętał rozmowy towarzyszy: nie 
możemy dać się tak wyzyskiwać. 
Vv oźny w urzędzie państwowym za­
"Tabial 120 złotych miesięcznie. Ro­
botnik w piecu hoffmanowskim 
przerzucał w cegielni ,tony. Paliły 
się w losy, kurz wbijał się w skórę, 
gdzieś wysoko kopciła lampka. I 
ciągły strach, czy nie runie coś na 
człowieka. 

OdpoWiedzieli niebawem: strajk 
okupacyjny we wszystkich cegiel­
niach, tzw. strajk polski. Łomża 
śpiewała pieśni rewolucyjne, poda­
wała sobie ulotki nawołujące do 
obalenia sanacyjnego rządu. Rewi-

. zja, bojówki faszystowskie na uli­
cach, ale robotnicy zwyciężyli. 
Okręgowy Komitet PPS miał swo­

ją · siedzibę w budynku carskiego 
więzienia (w miejscu obecnej stacji 
CPN). Gdy zaczęła się rozbiórka 
starych murów, związki zawodowe 
przeniosły siE: na ul. Rządową, zaś 
PPS organizował swoje zebrania w 
przybudówce przy Krótkiej. Jej 
wlaśCiciel, doktor Mieezysław Czar­
necki, członek tejże partii, wydzier­
żawił budynek na bibliotekę Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
przy PPS-ie. I tam się zbierali. Pan 
Władysław miał towarzyszy także 
n~ co dzień, bo Mieczysław Krze: 
ski, · Kazimierz Grudziński praco­
wali z nim w cegielni. - Nikt mnie 
do partii nie ciągnął, nie nama­
wiał, choć rozmawia1i ze mną nie 
raz. To musiało samo przyjść; bo 
człowiek nie może być nieodpowie­
dzialny za swoje decyzje. 
· Do- PPS-u należeli głównie mło.­
dzi, ale byli też i starzy tiojowcy, 
iak np. murarz Jan Klo.l)owski, któ­
ry w 1.905 uczestniczył w -strajku 
łódzkim, szewe Franciszek Szyplet. 
- Lecz byli i tacy, którzy wysiedli 
na stacj!i „niepodległość". Nie mo­
głem tego zrozumieć. Przecież do­
piero teraz tak ·bardzo byli nam 
potrzebni - wspomina pan Włady­
sław. 
Należało : ich niewielu, zaledwie 

stu. Referaty na zebranjach odczy­
tywali pełni entuzjazmu; wizja no­
wej Polski rodziła nowe plany. By­
ły· wykłady z ekonomii politycznej, 
dyskusje o ustroju równości i spra­
wiedliwości społecznej, szacunku 
dla ludzkiej godności i pracy, po­
koju na · świecie. Czytali „Robotni­
ka", „\V~ Ludu" i strajkowe, 
nielegalne jednodniówki. Tymcza­
sem widmo wojny z Niemcami sta­
wało. się coraz bliższe. 

Codzienna prasa donosiła bez o­
gródek o zbrojeniu się Niemców, a 
gdy Czechosłowacja ' poddała się 
bez \\!alki, wszystko było jasne. 
Pan Władysław zapamiętał odczyt 
Stefana Matuszewskiego, członka 
KC PPS-u, w sali kina 1,Reduta". 
Rozlepili ~ c~łej Łomży plakaty, 
czarny napis: ,„Czy będzie wojna z 
Niemcami'?" Przyszły tłumy. Z po-

bliskiej restauracji „Złote Konie" 
Jana Czochańskiego dobiegały 
dźwięk.i muzyki. Bawiła się łom­
żyńska elita oficerów; obok, w 
„Rembelinie" Iwanickiego - z1e­
miańst~o. Z sali padały pytania: 
- Skąd Matuszewski wie, że woj­
na jest pewna? Skąd wie, że Niem­
cy podbiją Europę i że na koniec 
przegrają? Jasnowidz? 

K
ARTĘ MOBILIZACYJNi\ 
miał pan Władysław z czer­
wonym paskiem. To znaczyło, 

że należy do rezerwy. Gdy nadszedł 
wrzesień, nie wszystkich zdążyli po­
wołać. Pierwszego dnia wojny przy­
szła na świat córka Na Łomżę 
spadły pierwsze bomby, a obrona 
cywilna na Starym Rynku chodziła 
od domu do domu z ręczną syre­
ną. - Wpadli do mnie towarzysze 
i móv.rią: „Musimy uciekać. Hitler 
tępi wszystkich komunistów". 

· „Trudno - mówię - trzeba wal­
czyć". Schowałem swoją legitymację 
pod strzechą, wsiadłem na rower i 
dalej w drogę, żeby polskie woj­
sko dogonić. 

Z Bielska wróciłem do Łomży pie­
chotą. Wkrótce Niemcy przejęli ce­
gielnię. Koledzy zjawili się w kry­
jówce pana Władysława i namó-

. wili go ·do pracy. Dawało to przy­
najmniej pewność, że n ie · wywiozą 
na roboty. Co pewien CZłl-S docho­
dziły ich smutne wieści o rozstrze-

. laniu towarzyszy. 
Nadszedł 1944 r. - Przyszedł do · 

mnie Jan Banach, kt9ry wiedział, 
że należałem przed wojną do PPS-u, 
i pokazuje mi „lVIanifest Lipcowy" 
Polski samolot zrzucił tych ulotek 
nad Łomżą dużo i lu.dzie. szyąko so­
bie. przekazywali te radosne wiado­
móści. Patrzę, a tam znajome pod­
pisy. Mówię: no, czas d-0 roboty. 
Front się zbliża, gdzieś tam było 

· już słychać rosyjskie działa. Szypelt, 
Karpiński, Brzozowski i Grudziński 
przyszli do mnie tego samego dnia 
i zrobiliśmy pierwsze zebranie Ko­
mitetu Organizacyjnego PPS. Prze­
czytałem .i m6wię: - To jest nasz 
program: wyzwolenie kraju, refor­
ma rolna, naGjonalizacja przemysłu. 
Postanowiliśmy dostać się do · 
PKWN-u, żeby więcej si~ · dowie- . 
dzieć; Grud:llińsld i ja. 

P OD BOMBAMI, PIESZO i 
pociągiem towarowym dotarli 
do Białegostoku. Brat zamor-

dowanego towarzysza okazał się 
pełnomocnikiem do spraw reformy 
rolnej na rejon białostocki. Dzięki 
niemu wojskowym douglasem do­
tarli do Lublina. Tu, jak wszędzie 
chyba na świecie, spotkali łomży­
niaków i ku wielkiej radości Ste­
fana Matuszewskiego1 autora pa­
miętnego odczytu o wojnie . z Niem­
cami. Od niego dostali pełnomocnic­
two do organizacji życia - polityczno­
-gospodarczego na pewiait łomżyń­
ski. Obładowani materiałami propa­
gandowymi dotarli do Sniadowa. 
Gdzie się dało, porozlepiali plakaty 
z tekstem manifestu~ ulotki. 16 
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stycznia 1945 r. wrócili do Łomży 
Zaczęliśmy szukać członków 

PPS-u, niektórzy zgłaszali się do 
nas i tak powstał Komitet Powia­
towy PPS, którego zostałem sekre­
tarzem. Postanowiliśmy uruchomić 
cegielnię. Ludzie ściągali ze wszy­
stkich stron. Kiedy nie szły cegły. 
ruszyliśmy z dachówkami. Do dzi­
siaj leżą na dachu sądu. Nikt nie 
pytał o pieniądze i nikt się na ni­
kogo nic ogl~dal. Każdy rozumiał, 
że losy ojczyzny ~ą w jego rękach. 
a szczególnie ·my, robotnicy. 

1 maja - .pierwsze święto pra­
cy w wolnej Polsce. Pan Władysław 
pamięta zdziwienie na ulicach: skąd 
on tylu ludzi zebrał? __. 

- Sami się zebrali, odpowiada­
łem i cieszyłem się, że już nikt 
nie wyrwie nam naszego czerwone· 
go sztandaru. 

Komitet Powiatowy PPS-u mial 
swoJą siedzibę w budynku obec­
nego Przedszkola nr 6 przy ul. 22 
Lipca. Zbliżał się czas refenmdum. 
pierwszych wybor.'1.w do sejmu Za 
ich organizację i przebieg odpo­
wiedzialny był z racji swojej f ·nk­
cji w partii wraz z sekretarzem 
PPR-u Melzackim. Zaczęło się piek­
ło: grasujące bandy mordowały tych, 
którym reforma rolna dała 7.ie-

. mię, terroryzow-aly chłopów, stra­
szyły tych, którzy póJdą głosować. 
Trzeba było przeprowadzić wiele 
rozmów~ by przekonać ludzi, że ży­
ją w wolne j ojczyźnie, że to oni, 
robotnicy i chlopi, mają teraz wła­
dz~. Dużo roboty ·mieli zarówno ak- · 
tywiści PPS-u, jak i PPR-u .. - Od 
początku współpraca międzypartyj­
na układała się bardzo dobrze 
mówi pan \~ładysław. - PDwoła­
liśmy komisję porozumiewawczą, 
która uzgadniała wsp0lne ważne 
akcje i p9czynania: Ni-e mogło 1:>5'ć 
inaczej. Przecież wszyscy mieliśmY 
ten sam cel. Zawsze mówiłem na 
wspólnych zebraniach, że nie waż­
na jest nazwa organizacji, ale idea. 
i dlatego od początku byłem za 
zjednoczeniem ruchu robotniczego. 
Komuniści i socjaliści wyrośli z jed­
nego korzenia. Najważniejsze, żebY 
nie zapomnieć kom u się służy. 

P ARTIA PO 1948 ROKU prze~ 
żyła niejedn zakręt, bo par~ia 
to przede wszystkim lud~e: 

Hasło „solidarność" nie było w JeJ 
historii - zdaniem pana Wlady~ła;, 
wa - obce. Przecież „Proletanat 
Waryńskiego narodził się. także z r~­
botniczego buntu. Robotnik ma nieć 
tylko ręce, ale zawodową godnoś 
także, i o tym nie wolno zapon:u­
nać żadnej partii, która nazywa s1~­
bie komunistyczną. - Nigdy nRie 
myślałem o wystąpieniu z PZP • 
choć w niej są także i tacy, któl'ZY 
wcale nie myślą po marks1stowskU· 
To jest moja partia, robotnicza, .W. 
niej mam swcje miejsce. żyję Jel 
sprawami i niczego mi nie ż~ z 
tamtych, przedwojenych lat. w1erTl· 
że było warfo· byłem sobą. 

GABRIELA SZCZĘSNA 



1 marca w x · ·wtorku Muzycz­
nvm wystąpili studenci Akadc­
m'ii ~fuzycznej im. Fryd ryka 
Chopina w Vvarszawie; a bliżej­
wydz.iału pedagogiki instrumen­
talnej w Białymstoku z klasy 
akordeonu prof. Wlod:l-imi rza 
Lecha Puchnowskiego. 

\V ich interpretacji usłysze -
liśmy transkrypc je utworów kla~ 
wesynowych, organowych i for­
tepiano\vych, a także oryginal­
ne kompozycje z XX w„ p isane 
zwłaszcza przez rosyjskich i nie­
mieckich kompozytorów na ten 

.stosunkowo młody instrument. 
A oto kolejni wykonawcy i 

ich program. ĄrtLu- Mądry (II 
rok) wykonał dosć poprawnie so­
natG B-dur Domenika Cimarosy 
(wloskiego kom pozytora · ~VIII 
w.), fugQ h-moll BWV 579 Jana 
Seb~stiana Bacha, który w swej 
twóitezości podsumował zdoby­
cze bar oku, a fugę doprowadzil 
do doskonałośc i , oraz 2 części 
sonaty Nr 2 współc:ze~ne;;o kor~1-

ADEPCI 
MLODEGO 
INSTRUMENTU 

pozytora ro~y jskiego :\ Ie-
ksaindra Kusiakowa. 

!vfarek Suchań (II rok) zapre­
zentował dwie transkrypcje u­
tworów pochodzących z późnego 
baroku, a mianowicie sonatę D­
-dur Domenica S arlatUcgo ornz 
preludium i fugę e-moll BWV 
533 Bacha, po czym I i II czQść 
sonaty Włodzimierza Zolotarie­
wa - rosyjskiego twórcy XX w. 

Wykonanie było zadowala j(lce, 
brakowało w nim trochQ pewnoś­
ci i dojrzałości muzyczne.i, któ­
n1 zapewne osiagn<} mlodzj ar-

~yści poprzez doskonalenie swo­
J go warsztatu muzycznego, a 
takl:e liczne \Vys!QPY przed pu­
blkznością. 

Bogdan K ordy (III rok) za­
poznał n~s z preludium I fugą 
a-moll BWV 543 Bacha, 3--częś­
ciową su.itą francuskiego kom.po­
zy tora z f poł. XX w. Francisa 
P oulcncn oraz z III częścią so­
naty w.:>pomniancgo wyżej Zoło­
tari 'ł.·a. 

P omylki Leksto\.ve w pierwszym 
u tworze speszyły wykonawcę, 
czego konsekwencją było zde­
nerwowanie i kolejne niepowo­
dz nia w tej dość trudnej !u.dze 
Bacha. Suita wypadła dobrze, a 
efektowna III część sonaty wy­
konana została z dużą ekspresją, 
we v:łaściwym tempie, co dało 
młodemu muzykowi zapewne •a­
tysfakcję i było dobrym akcen- . 
te 1 na zal~o 1'lczenie. 

ELŻBIETA 
LESZCZYŃSKA 
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- Gwarantuję ci, ie nie będziesz w nich 
gościł - odcięła się Danka, po czym wzięła 
Kuźmickiego za rękę 1 pociągnęła go w stro­
nę obniżonej części pomieszczenia. - Hej! 
- zawołała. - Puśćcie głośniej tę muzykę! 
Kuźmicki nie tańczyf zbyt dobrze, ale miał 

słuch i wyczucie rytmu, mógł więc z powo­
dzeniem podrygiwać w takt lcn1otu któregoś 
:ce znanych chyba zespołów rockowych. Na­
stępna melodia była już wolniejsza; n1uzyka 
została dobrana na kasecie w taki sposób, 
żeby tai1cząca para mogla odpocząć i nawią­
zać bliższy kontakt fizyczny. · 

- Nie bardzo ci się tu podoba.? - zapy­
tała Gromanówna i szybko wyprzedziła od­
powiedź: - Nie musisz kłama~, tu jest 
obrzydliv.rie. MOi starzy zaczęli budować so­
bie tę chałupę, kiedy byłam już w Warsza­
wie, kapujesz? ·wolałabym dalej mieszkać w 
bloku niż tutaj. . 

Dzwonek u drzwi wejściowych oznajmił 
przybycie nowych gości. Kiedy Danka poszła 
ich przywitać, do Kuźmickiego podszedł bro- I 
dacz, v.-yraźnie już podpity. . 

- Nie wiem, kim jesteś, kolego - powie­
dział, bełkotliwie rozciągając sylaby - ale 
jeśli jesteś spadochroniarzem albo jakimś in­
nym przybłędą, trzymaj się od Danki z da­
leka. Jej starzy nie lubią takich gnojków. 

- Wiesz co, kolego - Kuźmicki po~lepał 
go po ramieniu - odpieprz się ode mnie! 

- ·wydaje ci się, że jeste:5 taki twardziel? 
- bt'odacz nie szukał · już zaczepki, wyglą-
dał raczej na człowieka załamanego. - Ona 
owinie cię wokół palca, a tatuśko kijem prze­
pędzi. Zobaczysz! 

- O czym tak sobie roz1nawiacie? - Gro­
rnanówna porzuciła już rolę gospodyni. -
Chodź, nie skończyliśmy tańca. 

Brodacz odwrócił .się na pięcie i odszedł bez 
słowa. 
Kuźmicki pokręcił głową: - ie lubię głu­

pich sytuacji. To twój chłopak? 
- Były. No, chodź! 

Z'. prawdz iW<\ salysfakc j<) przyj c;liśmy werdykt XXVJIT O~óln opolskiego Konkursu Foto orafii Praso­
WCJ, o_glosz<mcgo ·przez Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL. Jury, pod przewodti.ictwem. L~opolda Dzi­kowsk_:ec.o . UJ nagrodq w kategorii zdjGć pojedyncz.rc:h przyznalo Gaborowi Lorinczemu naszemu re­dakc.YJ~C'm u fotoreporterowi, z.a p:acę pt. : „A zotowe kondycj<1 polskiego rolnictwa" .. P ie;wszy to suk­c~s ogolnop rilski naszego koleg1, w1erzy_roy jejnak, że nie _ostatni ; jego rangę podnosi zaś fakt, iż odnie­'> J?ny ~a stal w do~Jorowym towarzystwie. Obok Gabora L<ir incze~o laury zbierali bowiem m.in.: Maciej Bill_ 'W:cz, tradycyJnY_ „IO\ ca n~~ród " w ostatni:n cza si , i Krzysztof Wiccieski, maj~cy na co dzień zna­?z~11e 1le~s~e warunki ckspozycJ1 S\Vych pr.ac (J akość d_ruku!). Gratul.uj ~1c laureatowi, życzymy sięgnięcia 
JUZ . wi<rotce po tytl~ł „Fotoreportera roku' i przypo m mam · (była JU Ż ·w „K on tak aC:h" publikowana) n?6JOdz 111<) l·J tor;raf :r,. - l' ot. GABOR LtlRINCZY 

Taniec był szybki, rytmiczny, wykluczający 
n1ożliwość prowadzenia rozmowy, toteż Kuź­
micki miał trochę czasu, żeby zastanowić się 
nad sytuacją. „Właściwie co ja tutaj robię? 
- pomyślał. - Panienka jest pierwszorzędna, 
ale czy przypadkiem. nie służę jej za wa­
bia? Po zerwaniu ludzie na ogól unikają się 
w zajemnie, więc po ·co zaprosiła brodacza na 
swoje urodziny?" 

Znowu zadzwonił dzwonek i Gromanów­
na musiała go opuścić; tym razem na dłu­
żej, bo weszło kilka osób na raz, a wśród 
nich - redaktor Grzy1nek z jakąś nową 
dziewczyną. Pomachali sobie z daleka, po 
czyrn Kuźmicki, korzystając z: zamieszania, 

ZAMIAST RECENZJI 

PodpisyYva ł się „ at" tpo an­
gielsku „kot"). pon.ięważ jak koi 
chodzi! wla nymi drog 1mi, nie­
raz bardzo odleglymi od tych, 
którymi pod<1 i:ala polska myś l 
pallst vowa. P seundonim ten tak 
przy!gn~11 dol'l, że nikt nie mów:l 
o n:m inaczej niż Stanisław Cat­
-Mackiewicz. J ego nazwisko wy­
mienia się jednym tchem obok 
\V~i1ko\vicza i Prósz '11skiego, 
n~Jwybitnicjszycb publicystów i 
ptsarzy trzech epok: II Rzeczy­
pospolitej, cza. u \Voj ny i Polski 
Ludowej - ale z tej tró jki 
wiaśnie on na jmniej jest zna.ny. 
B~rdziej ni:l tamci dwaj byl bo­
wiem dziennikarzem, w całości po­
chłoniętym redagowaniem gazety, 
codziennym p isaniem komenta­
rzy, pospiesznym, czasem nie­
chl_ujnym , ale zawsze a propos 
naJważn.iejszych wydarzc1'1 poli­
tycznych kraju· i Europy. Praco­
witość ata trudna jest nawet 
d.o wyobrażenia: przez pięćdzie­
s1.ąt lat pisywał prawie codzien­
nie, nieraz kilka razy d.zi n.nie. 
~azetę traktował jak oręż; ata­
Kowal ostro, 11ezpardonowo, 
często arogancko. Ale trzeba o<l­
dać mu sprawiedliwość : słabeu­
szy . n.ie zac:z;epiał. Za cel obierał 
sob1e premierów, ministrów ge­
~eraJów. Sławne są zwl~zcza 
Jego utarczki z Beckiem i Si­
koThidm. Naleiał, a raczeJ· chciał na1 · · J't ez.ee, do grona piszących po-
/ Yko:y. prze!:o nie stronił od 
zUnkcJ1 1~u~licznych 1• kierując się 
asadą, iz zeglarz ru.e może pro­
~tadzić ~tatku z brzegu. Na po­
k/~.a rue miał jednak kwalifi­

CJl: był upartym doktryne-

i postanowił rozglądnąć się po tym dziwacz-

ZEGLARZ-NA BRZEGU ~ nym dom u, trochę z zawodowego przyzwy­
czajenia, a trochę ze zwykłej ciekawości. -
Pchnął drzwi usy tuowane w pobliżu wmu­
rowanej w ścianę, szafy, przeszedł kilka me­
trów wąskim korytarzem, za.ko11czonym pa­
r oma stopniami betonowych schodów, i zna­
lazł się w jakimś ciemnym pomieszczeniu. 
Po omacku odszukał na ścian ie kontakt i za­
palil światło: był w garażu, pośrodku którego 
stal polonez połyskujący w świetle n1atowej 
żarówki stonowaną czerwienią. Przecież je­
cl1al tym samochodem na pamiętną wycie­
czkę do owogrodu! Wówczas jednak· nie 
zwrócił uwagi na . kolor wozu. Teraz, kiedy 
go zobaczył, skojarzenie przyszło blyskawi­
czl).ic i w sposób· całkowicie naturalny: inży­
nier Groman już po raz drugi znalazł się w 
kręgu podejrzanych. Oczywiście, mógł to być 
czysty przypadek, jednakże nie wolno . było 
lekceważyć takiego sygnału. 

· rem, b rako \X.:a lo mu n;czbędnej 
elastyczności, nie tolerował kom­
promisów. Za każdym razem, gdy 
wypadal z roli dziennikarz:l, 
kompromitował si ę niemnosier­
nie. 

Re jestr grzccl1ów Cala jest 
dłu gi i urozmaićony; nie raz 
wlos jeży się na glowie. Stani­
sław Mackiewicz, redaktor wi­
leńskiego „Słowa", byl zdekl aro­
wanym monarchistą; m:irzyla mu 
się Polska jako w ielkie mocar­
stwo w gr:inicach sprzed pier­
wszego r·ozbioru . W tym celu 
jeszcze w 1938 roku roił u mar­
szu z Niemcami na Związek Ra­
dziecki. Jako piłsudczyk - Pil­
sudski wietnie mu pasował na 
króla - pochwalał prze vrót 
majowy i aresztowanie prz ·wód­
cy opozycj.i w 1930 roku. Bqdąc 
posłem 11.fl sejin z ramienia pro­
pilsudczykowsldego bloku brał 
czynny udział w opracowaniu 
konstytucji kwietniowej, wów­
czas i dziś uważanej za antyde­
mokratyczną. W 1940 roku we 
Franc}i, gdy należał do emigra­
cyjnej Rady Narodowej, zapro- · 
ponował prezydentowi Raczkie­
wiczowi kapitulację na wzór 
rządu Petaina. Później, już w 
Londyn.ie, wytoczono mu · za to 
procf!s przed Sądem Honorowym, 
ale jakoś się z tego wywin<:lł. 
Jakby tego · bylo mało, należał 
do najzacieklejszych krytyków u­
miarkowanej polityki generała 
Sikorskiego oraz koncepcji or-

ganizo\vania ruchu oporu 
k upowanej Polsce. 

w o-

iejedncmu publicyście taka 
lista błędów wystarczyłaby zu­
pełn ie, żeby usun<lć siQ w c1en 
i j uż do końca życie nie iqgać 
po pióro. Ale nie Catowi. Kiedy 
w 1956 roku jako -eks-premier 
rządu emigracyjnego wrócił dQ 
k ra ju , okazało się, że nic nie 
stracił ie swojej witalności. O­
czywiście, tak jak przed \Vojną 
pisać już n ie mógł, za to prze­
rzucił siq na książki, w których 
na lewo i prawo rozdawał razy 
dawnym ·wrogom. W 1966 roku 
za .artykuły publikowane w· pa­
r~ldej „Kulturze" czekała go 
rozprawa przed S<-ldem; zarzuca.­
no mu szkalowanie ludowego 
paó.s twa. Na proces się n ie sta­
wił: 18 lutego zmarł na zawał. 

Na usprawiedliwienie Cata-
-rviuckiewicza warto przypom­
nieć , że wszystko, co robił, czy­
nił bezinteresownie, powodowa­
ny dobrem publicznym, OCZY\Vii.ś­
cie tak jak je rozumiał. A ie się 
mylił ? Na s-zczęście nigdy nie ' 
był człowiekiem czynu, lecz 
błyskotliwym publicystą, zapa­
trzonym we własne ideały. 

JAN ONISZCZUK 

Jerzy Jaruzelski . „Stanisław 
Cat-Mackiewic'Z 1896-1966 Wilno-
T.on<lyn-Warsza wa". , ,Czytelnik" · 
Warszawa 1987. ' 

Te garażowe, chaotyczne rozważania przer­
wało niespodziewanie czyjeś chrząknięcie. 
Kuźmicki odwrócił glowę: w drzwiach stał 
R.oś~law zwany Cyzie1n i uśmiechał się lro­
m czme. 

- Szukamy czegoś? - zapytał. 
-"'- Owszem - Kuźmicki nie stracił rezo-

nu. - Chciałem wyjść do ogr1du, żeby tro­
chG ochłonąć, ale ten dom to i tny labirynt. 

- Zgadza się - powiedział Cyzio z tym 
.s~mym półuśmieszkiem - i dlatego lepiej 
iue szwendać się po nim bez nici Ariadny. 
Drzwi do garażu są z zewnątrz zamknięte 
n~ kłódkę. Prosz~, pokażę panu właściwą 
drogę. 

Zdarzenie to pops uło Kuźn'lickicn1u humor 
n~e pom.?gly nawet umizgi Danki, która prze~ 
kilka pierwszych godzin nie opuszczała go 
an-i na chwilę. Tańczyli, popijali wino rozma­
~i~i o ró~ych sprawach, ale nie 'czuł się 
l1;1Z swobodni~. Prz~stal być zaprol'zonym goś-
01em; stal się oficerem -prowadzącym w 
prawie popełnienia kilku '110rder tw wy­
jątkowo perfidnych. 

- \Vlaściwie gdzie są twoi rodzice? -
zapytał, kiedy po kolejny1n tat'1cu u 'ie dl i 

CIĄG DALSZY NA STR 12 

11 
KONTAKTY 

1988-03-20 

' 



' 

I 
ł 

., 

12 
KONTAKT\' 

1988-03-20 

·~ 
~ 
(I), 
~ 

"'~ • ~ 
UJ 
~ 
~ 

• ·-~ Q. 

~ 

e 
~ 
~ 

• --

CIĄG DALSZY ZE STR. 11 

na wysokich stołkach przy półokrągłej la­
dzie narożnego baru. 

- Wyrzucilam ich z domu - powiedziała 

Danka niby serio, ale widząc zaskoczoną· 

minę Kuźmickiego, szybko dodała: - Z tobą 
nie można żartować. No, pojechali sobie d-0 
domku nad Pisą. Moje urodziny są dopiero 
za tydzień. Będzie ponura nasiadówa z wu­
jami i ciociami, więc dla przyJaciół przy­
;ęcie zrobiłam wcześniej. Wyobrażasz sobie 
tych wszystkich tutaj, zgromadzonych przy 
jednym stole z moją zwapniałą rodzinką? 

Ach, prawda, ty jej przecież n.ie z.nasz. 
- Coś tam słyszałem. Podobno twój "tata 

nie lubi spadochroniarzy? 
Gromanówna parsknęła śmiechem: - Kto 

ci o tym powiedział? Pewnie Henio? Ten 
biedak ubzdurał sobie, że to mój ojciec staj~ 
mu na drodze do szczęścia. Chciał się ze 
mną żenić, ale ja go nie kocham i na razie 
w ogóle nie myślę o małżeństwie. Najpierw 
muszę skończyć studia, a potem pewnie 
gdzieś wy jadę, no bo co mnie tutaJ czeka? 
Mam wuja we Francji, język znam, więc 

może tam się zaczepię. 
Kuźmicki pomyślał sobie, że kto jak kto, 

ale ta dziewczyna nie powinna chyba na­
rzekać na brak perspektyw, jednak w tamtej 
chwil.J była to sprawa bez znaczenia i nie 
zamierzał podejmować dyskusji na ten te­
mat, tym bardz1eJ że interesowało go teraz 
zupełrne co innego. 

- Zazdroszczę ci rodziców - powiedział. 

- MóJ staruszek nigdy nie pozwoliłby swo-
JeJ córce na taką prywatkę . Twoi są chyba 
bardzo tolerancy Jni? 

- Nie bardzo - Danka nieznacznym ru­
chem głowy wskazała na Cyz1a, tańczącego 

akurat z Jakąś panienką. - Widzisz tego 
typa '! Złoży OJCU szczegółowe sprawozdanie 
ze wszystkiego. MóJ tata lubi wiedzieć, co 
ja r-:>b1ę. Udaje nowoczesnego faceta, ale 
w gruncie rzeczy ma poglądy cholernie sta­
roświeckie. 

- Co to za jeden, ten Cyzio? 
- Totumfacki tatusia. W pra<:y jest jego 

zastępcą, a w domu Jakby przyJacielem ro­
dziny. Kiedyś myślałam nawet, że dostawia 
się do moJeJ mamy, ale rue, od tych spraw 
trzyma s ię z daleka. 

- Więc co właściwie robi w waszym 
domu? ' 

- Sama nie wiem - problem ten riaj­
wyrażnieJ leżał dz1ewczyme na sercu, była 

· więc z Kuźm1ck1m zupełrue szczera. - Właś­

ciwie nic do mego me mam, ale go nie lubię . 

PrzyJechał z Warszawy. pokręcił się przy 
OJCU i proszę: stary Je mu z ręki! Henio to, 

• Heruo tamto, przy śniadaruu o nim, przy 
kolacji też! Rzygać m1 się chce na sam 
dźwięk jego imiema. Przy tym wszystkim to 
typowy spadochroniarz, a mój ojciec rzeczy­
wiście nie lubi takich facetów. Czy to nie 
dziwne? 

W samej rzeczy było to dosyć dziwne. Ro­
dowici łomżynianie mianem „spadochronia­
rzy" nazywaJą tych, którzy w czasie tworze­
nra nowych województw, . a także i później, 

mocą decyzji różnych centrali makroregio­
nalnych zostali przysłani i osadzeni na wy­
sokich stolcacn. stworzonych Jakby specjal­
nie dla nich. Działo się tak w całym kraju~ 

w końcu trzeba było zrobić coś ze zwolnio­
nymi z pracy prommentami, dla których w 
kh dotychczasowych miejscach zamieszltania 
zabrakło nagle odpowiednio wysokich stano­
wisk. Rodowici łomżynianie przyJęli to jak 
policzek bezpośrednio im wymierzony, mają 
bowiem silnie rozwinięte poczucie własnej 

wartości. Tolerują więc spadochroniarzy 
tylko w takim stopniu, w jakim )est to nie­
zbędne, i bardzo rzadko zaliczają kogoś z · tej 
kasty do kręgu swoich przyjaciół. 

- To chyba on namówił ojca na z.budo­
wanie tego domu - paplała Danka, zadowo­
lona, że wreszcie może się wygadać. - Coś 

mi się nawet wydaje, że tata siedzi u niego 
w kieszeni. W każdym razie mają z sobą 

jakieś rozliczenia. Gdybym była wtedy na 
miejscu. nigdy nie dopuściłabym do ·tego. 

- A może on tylko chce sdę z tobą ożenić. 
.Nie pomyślałaś 9 tym? 

- Tet coś! Taki staruch? - Danka ob­
chodżiła właśnie dwudzieste drugie urodzi­
ny, toteż, z typową dla tego wieku wyobraź­
nią, mężczyznę 35-letniego uważała prawie . 
za dziadka. 
Tę interesującą pod wieloma względami 

dyskusję przerwał któryś już z rzędu dzwo­
nek u drzwi wejściowych. Gromanówna nie 
spodziewała się nikogo więcej, zwłaszcza o 
takiej porze, więc poprosiła Kuźmickiego, 

żeby zechciał jej towarzyszyć. Kiedy otwie­
rała drzwi. stał nieco z boku i nie widział 

nowego gościa. jednakże głos przybysza wy­
dał mu się znajomy. 

- Cześć. Danuśka! - powiedział ten ktoś. 

- Właśnie przyjechałem do Lomży. Zatrzy-
małem S:ię w hotelu i, oczywiście, pierwsze 
kroki kieruję do ciebie. Czy nie za późno? 

- Skądże! - zaszczebiotała dziewczyna 
wyraźnie ucieszona. - Jesteś mile widziany 
o katdej porze! 
Kuźmicki poczuł coś w rodzaju zazdrości, 

zresztą całkowicie irracjonalnej, z. czego do· 
skonale zdawał sobie sprawę. Wycofując się 

z korytarza spostrzegł ze zdumieniem, że 

mężczyzną składającym szarmancki pocału­

nek na dłoni gospodyni domu był kapitan 
Ad.am Andrucki z Warszawy, którego poz.nal · 
wczoraj wieczorem. 

• rock serwis 
Rtck Astley - nowa · brtJtyjska 

gwtazda muzykt pop 1est ju:t tak 
popularny, ze ic hatelach melduje 
stę pod nazwtsktem Dtck SpLastley. 

- {f -

Grupa •• Dtre Straits" ntgdy nte 
f'ozw1qzata stę - te stawa wypowte· 
dztat niedawno P' zedstawicteL ftrmy 
„Phonogram". Cttonkowte tego ze­
społu postanoww tytko trealtzować 

kilka swoich pry1vatnych zamterzeń 

muzycznych I po pewnym czasie pi:>· 

wrócq do wspótnych na.grań t kon­
certów. 

- '(I. -

Kim Carnes - płosenkarlca c nte­
zwykLe cteka we1 ba'l'Wie gtosu. pod­
ptsata ntedawno lcontrakt l wytwór­
nią MC A. W lutym n agq1wala w 
Nashvtlie pod kierunktern samego 
J immy'eg o Bowena. 

- ~-

Tygodnik „Bravo" przyznał swoje 
nagrody roku. W kategurtt zespotów 
rockowych zwyciężyła. grupa .,A•ha " , 
w kategcrtt hard"ri' heavy - „Euro­
pe". Za na1wtększy coml>ack roku 
uznano reakcywowunte gr'ltpy „Bee 
Gees". mtanem Mtss-Sexy określono 

Madonnę. Mr. Sexy - Prtnce•a Naj­
LepszJi koncert m1monego roku we­
dług tygodnika „Bravo" to występ 

Michaeia Jacksona, największym od­
kryciem - Rick Astley. 

- ;;,. -
Powodzenie płyty „so•· umożliwiło 

Peterowt Gabrtetowt otwarcte włas­

nego studta nagrań w Wtttshtre w 
Wtelk.tej BTytanit. Jako pterwsza wy­
najęta je grupa „Tears Fo1 Fears". 
Peter przygotowuje obecnie muzykę 
do filmu „The Passton". 

- '!! -
Pia Zadora wystqpHa· n iedawno w 
fiLmte Jamesa Fargo „Voyage Of 
"I'h.e Rock. Aitens". Na zd;jęctu: Peter Gabrtei. 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

I\ 

przedsiaw1amy U-2 
P ierwszym światowym przebo­

jem irlandzkiego kwartetu sta­
ło się, w 1984 rvku, nagrarue 
„Pride", poświęcone Martinowi 
Lutherowi Kingowi Na praw­
dziwy sukces zespół musiał po­
czekać jeszcze trzy lata. Dopiero 
w marcu ubiegłego roku ukazała 
się płyta, którą wiele poważnych 
pism muzycznyeh uznało za naj-
lepszy album 1987 roku. · 

„ The Joshua Tree" w~edł w 
Anglii natychmiast na pierwsze 
mieJsce listy bestsellerów i u­
trzymuje się na niej do tej po­
ry. Niewielu chyba spodziewało 

się, że ta właśnie płyta pobije 
rekord sprzedanych w pierwszym 
tygodniu, od ukazania się w 
sklepach, krążków. Dotychcza­
sowy prym w tym zestawieniu 

wiodła płyta Beatlesów „The 

Sgt. Pepper's Lonely Hearts 

Club Band". 

Działalność zespół „U-2" roz­
począł w połowie lat siedem­
dziesiątyc;h, w Jego skład weszli 
uczniowie dublińskich szkół. Nie 
wiodło się chłopakom od począt­
ku. Kontrakt, który pQdpisali z 
CBS, okazał się jednym wielkim 
nieporozumieniem. Propozycję 

współpracy złożono więc wytwór­
ni „Island", gdzie też powstał 

pierwszy duży krążelt iespołu, 

zatytułowany „Boy". Była to 
przyjemna rockowa muzyka, 
która w Londynie przyjęta zo­
stała raczej obojętnie, zaś w 
Stanach Zjednoczonych wręcz 

entuzjastycznie. Tam też wyje­
chali natychmiast muzycy, bo "W 
myśl przysłowia: „Kuj żelazo, 

póki gorące" spodziewali się, że 

może tam osiągną sukces. I rze­
czyw1sc1e. Podobali się Amery­
kanom i rozgłos, który zdobyli, 
pozwolił im na wydanie kolej­
nej płyty „October". Była to już 
bardziej dojrzała propozycja, za-

. równo w warstwie muzycznej, 
jak i słownej. Rozbudowano a­
ranżację utworów, wzbogacono 
rBpertuar. 

W 1983 roku ukazała się trze­
cia płyta zespołu „U-2", zatytu­
łowana „\Var", która stanowi 
kategoryczne potępienie przemo­
cy w służbie jakiejkolwiek spra­
wy. Przez wielu krytyków al­
bum ten uważany jest za naj­
lepszą płytę zespołu. Muzycy 
starali się opowiedzieć o drama­
tycznych podziałach irlandzkie­
go społeczeństwa, - o ślepym ter­
rorze panującym na Zielonej 
Wyspie, o pozornej ciszy panu­
jącej w Nowy Rok pod czerwo­
nym jak krew niebem. „War" 
zebrała dobre recenzje i cieszy 
się do tej pory sporą popular­
nością. Następny rok przyniósł 

w działalności „U-2" duże z.mia­
ny. Zdecydowano się na współ­

pracę z Brianem Eno. A ·potem? 
Potem już była doskonała płyta 

„The Joshua Tree" - bardziej 
refleksyjna i uznana za obja­
wiMie 1987 roku. 

Raz jeszcze muzycy udali się 

na podbój Ameryki, uważając 

ten kraj (ze wszystkim, co w 

nim najlepsze i najgorsze) za 

symbol współczesnego Zachodu 

I tym razem przy Jęci zostali en­

tuzjastycznie, osiągając zasłużo­

ny sukces. 

. 
•PAPA DANCE• ••• I CO DALEJ 

- Cicho coś ostatnio o waszym 

zespole • 

- Nie tak bardzo. Mamy 7.a 

sobą udaną ~esję · nagraniową. 
,Zarejestrowaliśmy utwory tro­
chę inne nii" dotychczas lanso­
wane, rozszerzyliśmy nieco nasze 
brzmienie, przybyły m.in. gita­
ry, zarejestrowaliśmy program 
dla telewizji promujący naszą 

najnowszą płytę ... Tak że trochę 
się w naszym zespole. i wokoł 

niego dzie je. 

- Czy ·fani nie będą rozczarowani 

· zmian1\ stylu? 

- Nie powinni. bo w zamian 
usłyszą lepszą muzykę, zresztą, 

nie robimy tego celowo. Pracu: 
jemy ze sobą już pewien czas i 

.nadeszła chyba pora, ażeby 

spróbować sil w muzyce trochę 

ambitnie jszej. Trzeba tu przy . o­
kazji wyjaśnić, że wyostrzyliś­

my nasze brzmienie, ale linia 
melodyczna, prosta i klarowna, 
pozostaje w dalszym ciągu .• 

- Na k.t6r~ z wasrycb piosenek · 

Uczycie najbardziej? · 

- Stawiamy przede wszystkim 
na „Skajlajt". 

• 

Paul Simó~e 
o bojkocie 

race land•• li 

- Dlaczego ONZ postanowił bojko­

tować twoją działalność jako mu­
zyka? 

- Wszystko zaczęło się latem 
1984 roku, kiedy to przypadko­
wo trafiła w moje ręce płyta 

„Gumboots: Accord i on Jive 
Hits. Volume Il", zawierająca 

tzw. uliczną muzykę z Soweto. 
Byłem do tego stopnia zafascy­
nowany tego . typu muzyką, że 
kilka miesięcy poświęciłem n.a 
jej dogłębne studiowanie. Potem 
poleciałem z Royem Halle, reali­
zatorem dźwięku, do Johannes­
burga, g_dzie nagrywallśmy z 
trzema znanymi mi z płyty ze­
społami: „The Gaza Sisters". 
„Boyoyo Boys Band", „General 
M.D. Schirinda" i z Tao Ea 
Mastekha. Przy okazji dowie­
działem się, że mój przy jazd do 
Republik.i Południowej Afryki 
wywołał różne nastroje, m.in. za 
moim pobytem głosował Zwią­

zek Czarnych Muzyków RPA, 
natomiast wiele organizacji wal­
czących z apartheidem ogłosiło , 

że łamię światowe umowy doty­
czące kulturalnej izolac;i RPA. 
Sądziłem, że nagranie płyty z 
muzykami z RPA, którzy po­
przez taką właśnie izolację nie 
mogą pokazywać w świecie swo­
jej twórczości, będzie w pew­
nym sensie pomocą dla ofiar ra­
sistowskiego reżimu . 

- Stało się jednak Inaczej? 

Komitet ds. Walki z Apart­
heidem przy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych oglosił nieo­
czekiwanie, że rozważana jest 
propozycja wciągnięcia mnie na 
„czarną listę" artystów, którzy 
pogwałcili międzynarodowe u­
mowy. Moim zdaniem było to 
wielkie nieporozumienie. Bylem 
i nadal jestem za bojkotem kul­
turalnym reżimu w RPA. Przez 
głupotę innych omal n ie straci­
łem dorobku całego życia, bo 
gdybym trafił na taką „czarną 
listę'', jako artysta byłbym już 

skończony. Nikt nie przyszedłby 

na moje koncerty, nikt nie ku­
piłby moJej płyty. 

- Podczas koncertów promocyjnych 
„Graceland" słychat było nawoływa· 

nla do bojkotu Paula Simona. 

- Nawoływały organizacje 
walczące z reżymem w RP A, 
skupiające przede wszystkim e­
migrantów z tego kraju. Na 
moich koncertach występo\'lali 
jednak wspaniali czarni muzycy 
z Południowej. Afryki, którzy w 
inny sposób nie mieliby możli· 
wości zaprezentowania swojego 
talentu. Chciałem podczas tych 
koncertów pokazać ludziom, że 
właśnie w tym izolowanym przez 
światową opŁnię kraju istnieje 
wspaniała muzyką i cudowni lu­
dzie. My tego nie znamy, ponie~ 
waż nie ma takiej możliwośc1. 
każdy, kto pojedzie do RPA i 
wystąpi oficjalnie, jest oa aałym 
świecie skreślony jako artysta. 
Spiewać powinno się dla wszy­
stkich i nikt nie powinien usta­
lać, po której stronie należy się 
opowiadać. Nie interesu ję s i ę po­
lityką. od tego są inni ludzie 
Jestem tylko. muz~m, !).tórY 
chciałby propagować ·~ztukq na' 
wet w najdalszym zaulku świata. 



OGLOSZ N ;A DROBNE 
CZYSZCZENIE dywanów. R yczywolsk i, 
Lomża 23-35. K-843 zAKUP lĘ każdą ilość drewna t a rta cz­nego: brzoza, clcha , sosna , topola . M:a­rek Choroma nski, Łomża, ul. Spokojna 
214 tel. 26-66. K-846 zA'TR1JDNIĘ wykwalifikowaną krawco­
wą oraz rencistkę na 112 eta tu. Stobie­nia wojska Polskiego 161 C/2. K-848 DEZYNSEKCJA, d Pr1:1ly.zacja - szybko. solidn ie. Gra bska . Łomza , t el. 68-941. 

p 135-00 KUPIĘ meble prŻedwojenne anty ki. Opis z ceną na ad r es: Mak owscy, 05-220 Zie­lonka , Kolejowa 3. Lg 45-1 - --·----------_,,. __________________________ __ 
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

WODOCIĄGÓW i KANALIZ.ACJI 
18-400 Łomża, ul. Zjazd 23-

Z AT RUD N I OD ZARAZ 
·KIEROWNIKA ZAKŁADU KANALIZACJI 

- wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne o kierunku sanitarnym. · 
Bliższych informacji dotycźących warunków pracy i pła­cy udziela Dyrektor Przedsiębiorstwa, tel. 62-77 do · godz. 15.00. Po godz. 15.00 .tel. 49-51 Łomża. 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopah1i Węgla Kamiennego 

K-89 · 

,,KA·TOWICE'' 
w Katowicach, ul. Scigaly 9, 

ogłusza wpisy 
chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) · 

na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego · * mechanik maszyn i u1·ządzeń p1·zeróbczych * elektromonter górnictwa podziemnego 
WARUNIO PRZYJĘCIA: 

- ukończona klasa ósma 
- wiek od 15 do 17 lat • 
- dobry stan zdrowia 

SZKOŁA ZAPEWNIA: ' 
bardzo dobre warunki pomocy materialnej -

. w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach II - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 
uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso­
kości 50 proc. pomocy materialnej 
bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 

- bezpłatne. ubranie robocze 
- wyjazd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne zainteresowania w zespołach szkolnych: 

"k zespół muzyczny, * zespół elektroniczny * zespół komputerowy ·* zespół żeglarski * zespół fotograficzny * zespół turystyczny * zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 
UCZNIOl\il ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 

- pokoje 2- i 3-osobowe-w internacie szkolnym, 
- całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­chnikum Górniczym dziennym lub wieczorowym dla pra­cujących. K-46 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO _ 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 
NA KORZY SINYCH WARUNKACH· 
~ murarzy [i tynkarzy 'fi cieśli IS. stolarzy ·t:;,. zbrojarzy posadzkarzy-lastrykarzy ~ torowców ~ blacharzy-dekarzy ~ szklarzy 6 malarzy 6• monterów instalacji gazowych, . c.o., 1 wod.-kan. 6 maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­charki ładowarki walce drogowe, żurawie samojezdne - z pra­wem j'azdy kat. A, B, C. D) ~ spawaczy elek~rycznych i gazo­wych~ monterów konstrukcji stalowych 6 kierowców z prawem jazdy kat. A, B, C, D 6 robotników niewykwalifikowanych (do przyuczenia w zawodach budowlanych) 6 strażników straży prze-

mysłowej. · 
Podejmując p1·acę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: @ wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
@ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, @ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty P raco­

wnika Budowlanego; 
§ możliwość korzystania z bazy wypoczynkowej w górach i 

nad morzem, 
@ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, · @ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. Pracownicy pÓsiadający wysokie kwalifikacje mogą być skiero-wani do pracy na budowach zagranicznych! 

Shorzqstaj z okazji! 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: 

Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój 13, telefon 517-339. K-66 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE 
„MO ND EX" 

\V Kolnie 

pilnie 
zalrudni 

O mistrzów stolarskich i kuś­
nierskich, 
O brygadzistów stolM"skich, O stolarzy z przygotowaniem 

zawodowym i praktyką, 
O kuśnierzy z praktyką. 

zakupi 
I 

każdą ilość drewna tartacznego, 
~osna-ś·wierk oraz tarcicę iglas tą 
i liściastą 

Płace wysokie wg nowych sta­
wek. 
Zgłoszenia: Czerwone 131 k. 

Kolna, tel. 26-47. 
Zape wniamy dojazd pracow­

n~ów z Łomży. 
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WPHW '\v ŁOMŻY 

INFORMUJE 
że prowadzi działalność usługową no­
wo otwarty Zakład Napra\vy Urzą­
dzeń Chłodniczych Vv. Łomży, ul. Ża­
bia (Baza Magazynowa WPHW). 
ZAKŁAD WYKONUJE: 

* naprawy gwarancyjne importowa­
nego sprzętu chłodniczego tj. chło­
dziarek, zamrażarek (sprężarko­
wych), ·* naprawy odpłatne sprzętu chłod­
niczego, tj. chłodiiarek, zamraża­
rek. 

Ponadto wykonuje naprawy i re­
generację agregatów importowanych. 
Zgłoszenia naprawy sprzętu należy 
dokonywać telefonicznie w Zakładzie 
AGD w Łomży, tel. 33-7 4. 

K-86 

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNiKACJI 
w Łomży 

INFORMUJE 
iż Zes.pół Szkół Mechanicznych im. A. Zawadzkiego w Łomży, ul. Senatorska 13, prowadzi nabór absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1988/89 do Zasadniczej Szkoły Z~wodowej o spec­jalności „monter urządzeń telekomunikacyjnych". WUT gwaran­tuje zatrudnienie w atrakcyjnym zawodzie w Łomży, Grajewie, Wysokiem Mazowieckiem, Zambrowie, Szczuczynie oraz siedzibach gmin na terenie województwa, jak i w innych miastach. K-79 
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\Vaclaw N.: ,.Posiadam w7asno­
iciotL'e M-4, w któ_rym irz,ieszkarn z 
żoną i trojgiem d.oroslych dzieci. Je­
stem po zawale, mam fe± inne po­
wa:ne schorzenia, dlatd.go postano­
wiłem już teraz przekazać prawnie 
ten lokal mieszkającej ze mną córce, 
aby na przyszlość zabązpieczyć ją 
przed roszczeniami do ·niego pozu­
stalych dzieci. Jak powinienem po­
stąpić? Chciałbym, też wiedzieć, ja­
kich kos:tów należy się spodzie-
wać?" . 

Odpowiada prokurĘitor - mgr 
:<RYSTVNA MICHAL0ZYK-KON­
DRATOWJCZ. • 

Czytelnik pod<J.je zbyt mało da-
nych, aby odpowiedź byla jedno­
znaczna i pełna. Przyjmiemy, iz 
prawo do lokalu nabyte , zostało w 
trakcie malże11stwa, zatem upraw­
nionymi do dysponowat11a nim s<1 
oboje małżonkowie. Jeże1i \Vięc czy­
telnik chce przekazać $wój udział 
dziecku, które z nim mieszka, jesz­
cze za wego l.ycia, musi· to uczynić 
wspólnie z żoną umową darowizny. 
Umowa powinna mieć formę aktu 
notarialnego i sporządzić ją nal,e/-y 
w państwowym biurze ńpte;irialnym. 
\iV;rsok:ość oplat uzależniona będzie 
od wartości mieszl{ania oraz od 
stopnia pokrewieństwa między ob­
darowującym i óbdarow.)•wanym. 

Istnieje też możliwość dokonania 
przekazania \\•lasności lokalu na 
wypadek śmierci. W tym przypadku 
nale"i.y sporząd.lić testament, w któ­
rym powoluje się do dziedziczenia 
wybraną osobę. Ale by mogła ona 
d.tiedziczyć prawo do !okalu spół­
dzielczego (wlasnościowegc1), musi · 
nie miec zaspokojonych potrzeb 
mie zkanio\vych. 

W przypadku dziedzi~zen ia rów· 1 

nie/ pobierany jest podatek od spad­
ków, który uiszcza spadkobierca, a 
jego wysokość uzależniona jest od 
warto' ci ma y spadk~owej. 

,, . . „ • - - ... „ 

· w1o~ETTA MIC.HAŁOW­
ŚK.A · - studentka w Stu -

dium Nauczycielskim w 

Łomży. 

Zodiałc 

Hobby: 

szły zawód . -

Bl iźnięta. 

To mój przy-

Rada; - Dużo uśmiechu 

na tworzy w naszym ·co­

dziennym, szarym źyoiu. 

~ . 

~~ . ć!9 

. 
\Vielc kob'iet naciera twarz kre­

mem w ~pqsób dość niedelikatny, 
w:; obra.1.ając sobie, że ją masuje. 
P1·1.ez niepotrzebne turcie i rozcią­
ganie nie póprawlmy stanu skóry, 
nawel sto. u.i<1c najlepsze kremy od­
:i.) wcze. Przeciwnie, przez brutalne 
traktowanie po\\·staje cornz więcej 

zmc.1rszczck Przy codziennych za­
biegach pi0lęgnacyjnych ze skórą 
t\varzy nalęiy postępować bardzo 
ostl~ożnie. Subtelne gładzenie końca­
mi palców oraz lekkie klepanie slu­
/.y jej i pobudza krążenie krwi. 
K~aż_dy prawidłowo wykonany ma­
sc.1ż _ożywia krwiQobieg i wzmacnia 
mięśnie, przeciwdziała więc powsta­
waniu fald i zmarszczek. 
·Masaż ro7poczyna istę od gla kania. 

·Ręce doklHdnie myjemy i natlu­
szcu1my. Mrtsujemy najpierw tzw. 
faldy bólu i uśmiechu, biegnące od 
kącików ust ku nozdrzom. Końcami 
palców głaszczemy skórę~ zataćza­
jąc kola w kierunl u od ust do no­
sa. Na tępn(e, takim samym koli­
stym ruch m, gla. zC7emy ·W kierun­
ku zewnętrznym pol iczki i okoljce 
kości policzkówych aż do uszu. Po­
tem czoło. Prze. uwc:imy ko11ce pal-

. ców od środka czoła do granicy wło­
sów a/. do skron i i - lek1rn je uci­
kaoićlC - kończymy ruch. 
l\1a. a/. \:Vokól oczu trzeba wykony­

wać jak najlżej i najdelikatniej, po-
. nie·waż skóra i tkanka podskórna 

je. t tam najciet1~za Należy kolistym 
ruchem od ze\.vnątrz ku wewnątrz 
głaskać skórę palcami w kazujący­
mi i środkowymi. 

vVreszcie kolej na okol ice pod­
bródka. Układam~, obydwa kciuki 
pod brodą, w linii środkowej. la­
godnie ją. uci kając i wykonując 
n imi kilka ruchów od ,~·ewnątrz na 
zewn<1trz. 

------------------~~·----------_,....-.----..... ~----------·----------------.-...---~~.,._~----------------....,----,_.-----
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Wracaliśmv z Kazikiem znad ka-

nałJl Rostki w fataln11ch humorach, 
Ja zlowzłem dwie plotki przez ca­
ly d::ień, on - pięć. Milczeliśmy. 
\.Vystarczylo, że samochód warczal... 
W. polowie drogi Kazik odezwał 
się pierwszy. 

- Nie szkodzi..„ poodclychaliśmy 
śv;ieżym powźetrzem, popatrzyliśmy 
na przyrodę„. 

- Pewnie, ale mnie szlag tra-
fia, ady pomyślę, że Stasio (nasz 
pr=yjaciel, wierny towarzysz wszy­
sO·irh prawie wypraw) Wl/c:uł pis­
mo i nie pojechał... 

-„ Czy WJIC"'llł? To ::a1eży od nas, 
c::y wyczul... 

- Jak to orl nas? 
- Di!d::ie pytał1 jak pos::lo. Nic? 

_::_·_ -==-- _.:..___:; -- ..:: . 
Jeśli pawiemu prawdę sprawi-
my mu radość> a dlaczego mamv 
mu, sprawić radość? 

- Rozumiem. Oszukam11 Stasia ... 
Dlaczego zaraz oszukamu? 

Przeclstawimy nasze zamierzenia ja.­
ko fakty, a to nazvwa się fantazjo-
wanie, nie oszustwo„. · 

- Aha„. 
- Fakty, uważasz, muszą się zga-

dzać. Ustalrny, ile ziowiłeś? 
- Czterdzieści trzy„. 
- Dziesięć godzin lowienia, kal-

kulowal, czterdzieści podzzelić p rzez 
dziesięć to daje cztery ryby na go­
dzinę. Realne.„ Ja natomzast zloivi­
lem sześćdziesiąt.. .. 

- Dfoczego sześćdziesiąt? Jak ty 
sześćdzies·tat, to ja vowinienem ::ło­
wić co najmniej pięćdziesiqt. 

- Ja mialem ze sobą ponton. I 

_. . 
poplynąleni na głęboką wodę ... 

- A tam bral11 i duże, i często. 
Rozumiem ... 
Następnego dnia spotkaliśmy SttJ­

sia. 
- Wita m czolowego wędkarza 

wojew.ództ w a - zawolal, wyciąga­
jąc rękę. - Witam i aratuluję. 
Slyszalem. slyszalem. Ka:ik ztowił 
czterd:::ieści plotek... n iesamowite! 

- Sześćd;;iesiqt - po1Jrawilem. 
- A tak, sześćdziesiąt, m6wil mi 

pr:::ecież. Kiedy jedziemy? 
- Nie wiem, w najbliższych 

dniach nie będę mial czasu„. 
- Niesamowite. takie branie, a 

ja nie moglem z wami jechać 
gorączkowal się Stasio. 

- Szkoda, że nie mogle§... 
- Szkoda1 wielka szkocla: Ale 

n ie st raco n ego ... 

wq1róh·ka 
z ~-~~em 

Na prośbę Czytelnikó v drukujemy 
I-ilka przepisów kulinarnych, nade­
słanych na oglószony przez redak­
cję konkurs pn. „Kuchnia podla­
sko-kurpioi·vsko-mazowiec.ka ". \Vy­
bór najcicka wszy eh receptur ukaże 
się - jeszcze w tym roku - w 
wydaniu książkowym. Przy.smak, 
który clziś polecamy, to specjalność 
kuchni I urplowskiej. . 

S kl.ad n ~ ki: 73 dag wątróbki, 
1/4 litra mle-ka, 6 dag masła, 4 dag 
tarlc'j bułki, kilka ziarenek jałow­
ca, 1/2 szklanki śmietany, sól, 1 dag 
mqki. . 
Zdh1ć z wąlróbki błony, ~alać k1 

mlekiem i ·moczyć około ą,odziny, 
wówczas zbie!eje i Mpqczn!eje. Roz­
topić w ronplu polowq masła, wio­
.żyć na nie \.\-ątróbkę w cafóści i du-
s.ić około 20 ,minut. PrzygotowaC:: na­
dzienie : wy{nieszać dokładnie tarty 
bulkq z resztą masła i ut1uczonyrni 
ziarnkami jałO\VCa. vVyjqć wątrób­
kę z rondla. naciąć w kilku m iej­
scach. przełożyć nacięcia farszem. 
ścisnąć: mocno, -obsypać calą mąką. 
włożyć jeszcze· raz do sosu. Posoli ć. 
wlać śmielahq i dus.ić jeszcze 15 mi­
nut. ale nie dłużej, bo stwardnieje. 

SL-OWNIK MILOŚCI 
wg Zbigni:ewa Lwa Starowicza 

llipnoantykonccpcja: metoda ste­
ro'\vania płodnością polegająca na 
spowodo\vaniu okreso··wego zaniku 
jajeczkowania w wyniku stosowa­
nia hipnozy. McchanLzmy powsta­
wania tego · procesu i skuleczność 
mc:tody są jeszcze mało znane.-

Prawo pierw zej nocy: obyczaj de­
flocacji nowo zaślubionej nie przez 
męża, lecz innego mGżczyznę, zaj­
mującego najwyższą pozycję w dcl­
nej spolecznosci. Występuje u nie­
których ludów pierwotnych; w Eu­
ropie powszechny w okresie feuda­
lizmu. 

Klitoridektomia: operacyjne usu­
nięcie łechtaczki. związane w nie­
których kulturach z rytuałem reli­
gijnym bądź plemiennym. 

Pagi mus (lac.): erotyczne zainte­
resowanie s!arszych kobiet młodymi 

mężczyzna ro.i. 
Penis captivus (lac.): członek u­

więzły w poćhwie . Stan wyma~ający 
in terwencH ~lekarskiej . Znieczulenie 
ogólne umożliwia rozdzielenie part­
nerów. 

Pieszczoty.analne: pobudzanie sek­
sualne okolic odbytu, a u kobiet po­
chwy od strony odbytnicy. 

Pieszczoty. oralnogcnitalnc: pobu­
dzanie narządów plciowych partne­
ra wargami lub językiem bez do­
prowadzenią do orgazmu. 

Pluralizm: osiqganie . satysfakcji 
seksualnej w \Vyniku kontaktu z 
kilkoma partnerami równocześnie. 
utrwalone jako pod~tawowa forma 
zaspokajania potrzeb seksualnych 
(dewiacja seksualna). 

Vasectomia (lac.): chirurgiczne 
przerwanie ciągłości nasi en i o wod u; 
m.in. metoda sterowania plodnością. 
bardzo obecnie po1)u!arna w Azj! 1 

..POludniowo-wschodniej. 

N a tym rozstaliśmy się. Po kilku 
d niach spotkałem· Kazika. 

Stasio pojechał dzi ś lowić nasze 
płotki. Ponton też zabrał zako-
munikowal siicho. 

- Sam pojechał? 
- Z kumplem. 
W tym mornencic poczulem coś 

w rodzaju radoścz. Tru:alo to j ed­
nak krótko. 

- A co będzie - zapytałem -
jak on zlowi więcej .od n as? . 
, - Co będzie? Pojedz'iemy za kil­
ka dni i przebijemy go ... 

Ale Stasio nie zlowil. Wrócił zly, 
a suma tej zlości po.mno.:yła naszą 
radość. :Może to i nieetyczne, a!e 
Stasio zasłużył: nie pojechał, bo .z~: 
spal po nocnym seansie w tclewz::J1• 

Czy to etyczne? 
ClA.Cfl 
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CZWARTEK - 'ł7.03.88 
Program 1 

16.25. „K:vai:it". ~raz. fiilm z serii 
Było sob;e zyc1e . 

'{7J5. Teleexpress. . 
17.30. publicy~t. program WOJskowy. 
17.55. RefleksJe. 
18.20. Sonda. 
18 50. Dobranop. 
19:00. „Teraz" - magazyn gospo-
darczy. . 
20.00. „Dempsey .1 Makcepace na 
tropie" (4) - serial ang. 
2o.55. Pegaz. . . . 
21.45. czym zy~e świat. . „ 
22.15. Arcydramat: „Dz.iady . 
22.40. DT - Komentarze. 

Program! 
l ?.30. Magazyn „102". . . 
18.30. „ABC" - teleturmeJ języ-
kowy. . 
l9.00. He-Man i władcy w.szech-
świata" - serial USA. 
19.30. Konsylium „Kliniki zdrowego 
człowieka". r 

20 .oo. Non stop kolor. . 
21.00. Ekspress reporterow. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „997" - kronika kryminalna. 
22.30. Wieczorne wiadomoścL 

Pl~EK - 18.03.88 
Program 1 

16.25. „Rambit" „- teleturniej. 
16.50. Okienko P ankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Za kierownicą. 
17.50. „Zieloni" - program publi-
cyst. . 
18.20. Male Kino: „Ganga Darshan". 
18.50. Dobranoc. . 
19.00. Monitor rzqdowy. ,_ 
19.30. Dziennik. 
20.00. Z serii ;,Na kłopoty.„ Bed­
narski": „Znak węża!'. 
21.00. C.z.as. 
21.30. Poznański turniej tańca. 
22.40. DT - Ko.mentarze. 
23.00. „K.inorama" publkys.t. 
kult. · 

rep. 

Progr~m 2 
Między namu. rodzicami. 
„Suita kazachska" - rep. 
„z sonetów krymskich" 

19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Dwoje na huś­
tawce" - film. USA. 
23.45. Osądźmy sami. 
0.30. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 19.03.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz :Di:lm z ser.id 
„Szagma, albo zagi.ni-0ne światy". 
10.30. DT -. Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.30. „Bellona" - wojskowy pro-
gram publicyst. · 
12.00. Wędrówki dalekie i bliskie. 
1~.40 . „Bariery" - program dla 
niepełnosprawnych. 
13.10. Na krawędzi słowa. 
13.30. Antologia dramatu powszech­
nego: August Strindberg - „Zaba­
wa z ogniem". 
14.45. Duży Lotek. 
15.30. „Ja:n Marcin Szancer" 
program dok. 
1-i.05. Telewizja Prowincja. 
16.30. „Galatea" - film baletowy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z. tamtych lat. 
18.15. „Włączamy kanał piąty" -
program kabaretowy. 
19.00. Dobranoc. 
l9.10. Porozmawiajmy. 
19.30. Dziennik. 

S ~V sobotę, 12 marca, na obiektach 
/·;~~ly .. ;odstall.:owej nr 1 i Zespolu 
z wt 1. gól·noksztalcących w l..omży 

20.00. „Policja dzi~kuje" - wł. film 
fab. 
21.40. Program publicystyczny. 
22.10. Tydzień w polityce. 
22.20. Program rozrywkowy. 
22.40. Polityka i sport. 
23.10. Hit '88. 
23.45. Literatura i Eros: „Pod płat­
kiem róży". 

Program 2 
l 4.3<W Koncert życzeń. 
15.30. AUas nadziei. 
15.00. Magazyn „Auto-sport". 
16.00. „Lombard" '88 - recital zes­
połu. 
16.30. Spektrum. 
17.00. Vł kręgu kina: Jack Nkhol­
son.• 
18.39. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. I{oncert z okazji 100-leci.a A­
kademii Muzycznej w Kraikowie. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dobre zachowanie" (2) 
serial ang. 
22.45. „Moje piosenki" - Elżbieta 
Wojnowska. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZllELA - 20.03.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z seri.i. 
„Goście" (5). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. "Osobliwości przyrody" 
jap. film przyrod. 
11.05. S iedem anten. 
11.35. „Swiadomi swoich praw i o­
bowiązków ... " 
12.05. Koncert życzeń. 
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U .50. Wszystko albo nic (I). 
13.15. Teatr dla dzieci: „Niezwykłe 
przygody krasnoludków i sierotki 
Marysi" (3). 
14.05. Wszystko albo nic (II). 
14.30. Prezydenci. 
15.00. „Urodziłem się na wsi" (I). 
15.15.· Wszystko albo nic (III). 
15.45. W starym kinie: „ Trzy serca" 
- :film pol. 
l 7.i5. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek .Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Nad Niemnem" (2) - serial 
pol. 
20.55. Sportowa niedziela. 
21.25. „Urodziłem się na wsi" (II). 
21.40. 7 dni na świecie. 
21.50. San Remo '88 (II). 
23.05. DT - Wiadomości.-

.. Program Z 
12.0Ó. Tajemni~ starego Gdańska. 
12.15. Jutro poniedziałek. 
12.45. Sentymentalne ślady: ,,Mil­
czenie Sybeliusa". 
13.20. „Być tutaj" - gawęda pro!. 
Wi.Ktora Zina. 
14-.00. „Kino-oko". 
14.55. Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (5). 
15.40. w .ideoteka. 
16.25. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17.25. „Jedwabny szlakn (24). 
18.15. Spotkanie z „Kalinką". 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. W cieniu historii. 
21.3Q. Panor ama dnia. 

21.45. „Korzenie - następne poko­
le·nia" - serial USA. 
22.35. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 21.03.88 
Program 1 

16.00. Transmisja obrad X Kongresu 
ZSL. 
16.55. Kino „Zwierzyńca". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Gdzie jest czarny lrot" (3) 
- serial radz. 
18.35. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ·Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Program publkystyczny. 
21.00. Teatr TV: Par Olof Enquist 
- „Z życia glist". 
22.15. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00.. Auto-moto-fan-club. 
20.40. Ex libris „Dwójki". 
21.00. Powtórka z histori i: ,,Prezy­
dent Gabriel Narutowicz". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Rozmowy o cierpieniu. 
22.00. Biografie: „Lew Tołstoj" (2) 
- film radz. 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 22.03.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Dla dzieci: „Cojak". 
17.15. Teleexpress. 
17.35. Program publicystyczny. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" - magazyn społeczno­
-prawny. 
19.30. Dzi.ennik. 
20.0·0. „Jak zdobywano Dz.i.ki Za­
chód" (12). 
21.45. Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu. 
22.00. Wokół wielkiej sceny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program! 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Koniec imperium" (9) 
ang. serial dok. 
19.30. „Kolorowy zawrót głowy" 
magazyn narciarski. 
20.00. Klucz do nowej muzyki. 
21.10. „Polak dorabia" - rep. 
21.30. Panm-ama dnia. 
21.45. Filmy„ Karolya Makka: ,,Mi­
łość" - węg. film fab. 
23.10. \Vieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 23.03.88 
Progra.m 1 

16.25. „ Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Program publicystyczny. 
18.00. Piłkarska kadra czeka. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar-
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „\Vłamywacz" - radz. film. 
fab. 
21.25. Program publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 
21.45. Studio Sport. 

. Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Studio Sport. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Uwaga, dokument. 
20.00. „Pakistan - rok 41" - pro­
gram dok. 
21.00. Paul Anka i jego goście. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki„: 
Józef Szajna - „Replika". 

l„KS-u Lomża, przygotowujący się 
do rozpoczynających się 27 marca 
rozgrywek ·klasy okręgowej w pilce 
nożnej. W środę, 9 marca, w Lomży 
zremisowali 2:2 (1:1) z bialostocką 
Gwardią. Bramki dla gospodarzy 

ro~egrano mistrzostwa halowe w 
~~i.el?,?ojl.l sprawnościowym „Przy- J#f ~· z~i · W kategorii dziewcząt zwy-

Natomiast Juntorzy ŁKS-u wy­
grali z juniorami Gwardii Biały­
stok 2:1 , a bramki strzelili w t.ym 
meczu A1·chacki i Zaorski. 

zęzyla drużyna SP 7 (2749 pkt.) Sekcja tae-kwon-do MKS-u Zo-Prz~d reprezentantami SP 1 (2643), r za wrócila z ogólnopolskiego tur-f P 
3 

(1017) , SP 4 (2013), SP 5 (1431) nieju klasyfikacyjnego z Gdańska r·~P 9 (1300). Natomiast w katego- z. kolejnymi skucesami. Drużyna ju-tt chłopców wygrała SP 1 (2458) niorów zdobylci l miejsce, a senio-frzed SP 7 (2433), SP ,,.4 (2271) i SP rzy - IV. Indywidualnie wśród tv <
226

8). Indywidualnie wśród dzie- seniorów Jaroslaw $wiątkiewicz za-ni~~~t, triumfowala. Joanna Korze- jął I miejsce w kategorii do 50 .Sta~~ ita (SP 7) przed Katarzyną kg, Sebastian Sierzputowski - iv cin iszewską (SP 1), Martą Zamoj- tej samej kategorii - Il miejsce, l) JSi 7), Anną Dąbrowską (SP Jerzy Roszkowski - w kategorii do J~st 0(Sa;;tą Gosk (SP 7) i Beatą 70 kg - III miejsce. Wśród ju-lepsz 1). Wśród chlopców naj- niorów: P iotr Dzwonkowski - II Prz.el ~yl Tomasz Boć (SP 1), wy- miejsce w kategor i i do 64 kg, Sla-(Sp ftJąc Artura Rafałowskiego strzelili: Piątek i Woliński. Nato- womir Lomotowski i Jacek Tar-Jarosl ' Artura Kokoszkę (SP 7), miast w meczu so~otnim (12 mar- nowski - 111 m-iejsce w tej samej I<:acz a.wa. Kuraka (SP 7), Pawl.a ca) rozgromili piskiego Mazura 10:1 kategorii. Michal K.aseja - lll miej-lews~·nskiego (SP 3) oraz Jacka Mi- (5:1). W tym meczu gole dla ŁKS-u sce w kategori i do 54 kg. Jarosław iego (SP 3). strzelili: Remes - 3, Woliński - 2 $wiątkieWicz od roku nie przegral Kolejne - J#f oraz 9fazewski - 2, a po jednym golu: żadnej walki i zakwalifi kował się 

zobacztie koniecznie 
* W piątek, 18 marca - filmową 

adaptację znanej sztuki \Villiama 
Giltsona „Dwoje na huśtawce". Ty­
tułowa huśtawka - to oczywiście 
huśtawka uczuć, rzadko znajdują­
ca się w stanie równowagi. Fabu­
ła opowiada o szalonym romansie 
żydowskiej dziewczyny ze środowis­
ka artystycznej bohemy i wziętego 
prawnika. Główna wartość sztuki 
- i filmu - to subtelny, psycho­
logiczny rysunek pary bohaterów, 
wyrazisty szkic rodzenia się uczucia 
z całym skomplikowanym węzłem 
porywów serca, nieśmiałości i kom• 
pleksów. W główne role wcielili się 
znakomici aktorzy - Shirley Me 
Laine i Robert Mitchum, a reży­
serem jest twórca nieśmiertelnej 
„West Side Story" - Robert Wise 
(program Il, godz. 21.45). * W niedzielę, 20 marca - me­
lodramat z 1939 roku „Trzy serca", 
oparty na motywach powieści Tade­
usza Dołęgi-Mostowicza, a wyreży­
serowany przez jednego z najlep­
szych rzemieślników przedwojenne­
go kina - Michała Waszyóskiego. 
Występuje plejada ówczesnych 
gwiazd: Elżbieta Barszczewska, A­
leksander Żabczyński, Aleksander 
Zelwerowicz, Tadeusz Bialoszczyó­
ski i inni (program I, godz. 15.40). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 18-20.03 - „Cienie śmierci", jap., od l. 13; 22-
-23.03 - „Skorumpowani". fran.. od l. 15. 

„Roma GRABOWO" : lS-20.03 - „Crit­
ters", USA, od 1. 12; 22--23.03 - „ su­perman III", USA, od l. 12. 

„Relax'' GRAJEWO: 17-18.03 - „G on­za wojownik", jap., od 1. 18; 19-20.03 -
„Sygnał ostrzegawczy" , USA, od L 15; 
21-23.03 - ,,Boskie ciała", USA, od l. 
12; 23-24.03 - „Obywatel K ane" . USA, od 1. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 17.03 - „Cud nie­
bywały", jug., od 1. 18; 19-20.03 - „Pur­
purowa róża z Kairu'', USA. od 1. 15; I 23-24.03 - „Swiadek mimo woli", USA, od 1. 18. 
„ Wrzos" KOLNO: 17-19.03 - „Labi­

r ynt ", ang„ bo.; 20--21.03 - „Kome­
dianci" (cz. I), fran., od 1. 15; 23-24.03 
- „ Kome dianci" (cz. II), fran .. od 1. 15. „Millnium" ŁOMZA: 111-20.03 - „Po­
żegnanie z Afryką·• . USA, od 1. 15. 

„Naprzód" MALY PŁOCK: 17.03 - „A 
stawką jest śmierć". fran., od 1. 18; 
20-21.03 - „Kronika wypadków miłos­nych", pol. od 1. 15; 23-24.03 - „Spluwy i pestki", CSRS, od 1. 18. 

„Saturn" STA \VIS KI: 17-20.03 - „,Vler­
na rzeka" (cz. I 1 II), pol.. od 1. 15; 
22-24.03 - „Między ustami a brzegiem pucharu", pol., od 1. 15. 

„Awangarda" WĄSOSZ: 17 l 19-20.03 
- „Mistrzyni Wu-Dang", chin.. od 1. 15. „Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
18-20.03 - „Cotton Club". USA, od 1. 
18; 22-24.03 - „ \Verdykt", USA, od 1. 15. „Kosmos" ZAMBROW: 17-20.03 
„Gwiezdny Przybysz". USA. od L 15; 
21-26.03 - „Wierna rzeka " (cz. I l II), pol., od 1. 15. 

Wyrazy głębokiego iolu i 
współczucia 

. 

Kol. KRYSTYNIE RUDNICKl!EJ 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają pracownicy ZM i ZW 
ZSMP w Łomży. 

K-95 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. BOGUMILE 
PIETROWICZ 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: dyrekcja i praco·N­
nicy Zakładu Remontowo-Bu­
dowlanego przy Urzędzie 
Miejskim w tomiy. 

K-99 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

koleżance JOANNIE 
ZAKRZEWSKIEJ 

nauczycielce Szkoły Podsta­
wowej Nr 1 w Łomży 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają współpracownicy. 

K-859 

15 
KON i AKTY 

1988-03-20 
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mecze rozegrali piłkarze Stanislawski, Piątek t Sztachelski. do kadry Polski . ........ ____ ..._ ________________________________________________________ ~--~------------------.:_ ______ ..,! 
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Szanowna Podredakcjo! 
Z lic::nych Waszych inicja~ 

tyw najdoskonalszą było wy­
myślenie ,,Konkursowej jutry-
11 y .: wiers2ykiem". Niech lu ­
d ::iska mają miejsce grafoma­
nienia! Zycie jest bard::o 
smutne i ciężkie, a. u vVas 
każdy może je sobie oslod::ić, 
oglqdajqc własne n azwisko w 
druku. To· już jest coś! 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Aha, i jeszcze jedno! Bar­
dzo podoba mi się Wasza dy~ 
skusja rymowana (w ,,K.FzW'') 
n a temat Łomży. Jako „spa­
dochroniarz" pozwolę sobie 
rymnąć takim oto rymikiem: 

Gdybym w Łomży się 
. u ro dz il 

Pewnie bym do szkoły 
chod-:il! 

Rym, proszę zamieścić w 
liście, nie w ,,Futrynie". 

Z .po wa.:: a niem 
ZBIGNIEVI GARBOWSKI 

Łomża 

(dokładny adres do 
wiadomości podredakcj i) 

hAllmlDDIDlllMMllB•& 

•• • zzyc1a 
wyższych· 

sfer 
.. Wielkie osobistości 5ą z~em­

skimi przedstawicielami 
Wszechmogącego, stworzonym i 
na Jego podobief1stwo. Ich 
obowiązkiem jest przeto przy­
pominać Go pod każdym 

'"' z.ględem. Bóg rządzi Swia ­
tem, więc jego reprezentanci 
na ziemi muszą zdawać sobie 
sprawQ z tego, jak waźne jest, 
by i oni w swoich rządach 

zachowywali ustalony rytuał 

Zwykli ludzie chętniej kieru­
ją się przykładem swoich 
władców niż wskazaniami 
przepisów prawa.· Gdy lud 
odnajdzie zdrowy ład w za­
chowaniu się i w zwycza­
jach swych panów, naśladuje 
ich, budując pomyślność całe­
go kraju. Gdy lud naLomiast 
,,„1dzi jedynie zamieszanie i 
nii:?ład, wówczas zaczyna wąt­
pić, i w krajach, gdzie tak siq 
dzieje>, musi zapanować chaos." 

Johann Christiann Li.ining 
1718 r. 
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JEDNO DANIE 
DRUGIEGO ETAPU 

ma~ałyga 
z podwyielc 

1/2 kg świeżych podwyżek 
zmieszać z 1/2 1kg podwyżek 
suszony.eh. Doprawić sosem z 
gorczycy, musztardy i chrza­
nu. Odgrzewać przez trzy ty­
godnie. Podawać z pieczony 1i 
wyjaśnieni~mi. Smacznego! 

GOSPODYNI 

J\1NIEJ GAZU 

Już nie warto dawać w rurę, 
Gdy benzy na idzie 'UJ górę . 

ŁADNY BAL 

Wie tylko tyle o su.;e j partnerce 
Ze 1nu zabrała i portfel, i serce. 

OGŁOSZENIE 

Potrzebny dekarz mi do życia., 
By pokrył slowa bez pokrycia. 

POŁOWICZNY SUKCES 

Problem zaroslu rnarny z głowy 
Dzięki układom rozbrojenia 
Rakiety pójdą na żyletki 
Lecz z czego zrobić kre1n do golenia? 

Nota biograliczna: Zbigniew Stanisław Katarzyński, 18-3t>a 

Zambr ów, ul. Poświętne 52. 
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- Wprawdzie nic jestem żaden Kasparow, ale z Karpowem 
też byś raczej 11ie wygrał ! 

Druk; „Ogoniok", przedruk: ,,Kraj ,Rad", komentarz własny. 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

WODA SODOWA (4) 

., W Krakowie istnieje mniemanie, że Kraków 
To miasto jedyne prawdziwych Polaków 
Nie żadna Warszawa, bo tam - warszawi ści, 
A Lódź - komuniści. Kto Lódź z nich oczyści? 
Co głowa, to rozum, co rozum, to głowa. 
I woda sodowa, i woda sodowa. 
Kto nie ma talentu, ten łaknie godnosci, 
Tak właśnie zdobywa slę rozgłos najprościej. 

Więc pcha się gdzie może i pnie się i pn ie ś i ę, 

Więc tu - „Panie posle", tam - „Panie Prezebie" 
(Cdn.) 

z tomu „Palcem w bucie" - 1948 r. 
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„UWAGA PRACOWNICY 
POSIADAJ.ĄCY WYKSZTAŁ­
CENIE PONADPODSTA'WO­
WE! 

Za.wiada.miamy niniejs~ym, 

iż celem podniesi enia swoich 
kwa.Lifikacji· n4ukowych można 

zgłtuzać się n a kursy dosko­
nalenia. :zaw odowego, które 
będq organizowane w 11iiarę 

napływu aktualnych chętnych 

do odpowiedniego przyuczenia 
się z dziedziny zaplanow anego 
podni es·i enia wlasnych kwa.U­
f ikacji. Oplata za kursy będzie 
b ezplatna, pod warunkiem po­
zytywnego ukońezenia tychże 

w przewidzianym terminie 

zdawania egzaminów kwaLifi­
kacy jnych ria. stopień z zapla­
nowanego samodokszalcenia 
kursowego („.]. 

RADA PRACOWNICZA 

• • • • • • • • • • • • • 
(p.odpis czytelny) 

llDlmmtlllDllMllUllUDllUm 

ERRARE 
HlJMANVM 

EST · 
„Nikt nigdy nie odważy 

się połoiyć i spać w po· 
ciągu!" 

Alla.n Frederick Bro"'·n, fi.­
nansista. z \Vall Street, gdy 

przedsta,viono mu projekt 
wagonu „Pionier)). opracowa­
ny przez Gcorge'a 1"1ortimcra 
Pullmana.. 

Kiedyś były opakowania. za­
stępcze. Obecnie, coraz częś­
ciej niestety, producent pro­
dukuje, a· handel wprowadza 
do sprzedaży zastępcze to\\:a­
r y, 

Wedle zgodnej opinii w~zy­
stkich lekarzy dentystów, na­
sze pasty do zębów - 1. nie­
złą kiedyś „Polleną" \\ ·lącz­

nie · - nadają się jedynl.e do 
malowania trampek na biały 

kolor. Pardon, można jeszcze 
używać tych kosmetyków pro­
filaktyczno-medycznych do 
wypełniania szczelin między 
kaflami w piecach f jzycznych 
i na tym kończy się lisfa prak­
tycznych zastosowań owych 
proouktów, bo do czyszczenia 
zębów w żadnym wypadku 
nic należy ich używać. I dzie-

je się tak w kraJu„ w którym 
próchnica szaleje jak nigdzie 
bodaj w Europie, co jest spo„ 
wodowane, między innymi o­
czywiście, nieprawidłowym od­
żywianiem się społeczeństwa 
i brakiem konkretnych dzia­
łań profilaktycznych. Ale jak 
tu działać, skoro jedynym pa.­
naceum na nasze kłopoty z 
uzębieniem jest obecnie iwi­
der dentystyczny? No, chyba 
że ktoś ma dewizy ł może so­
bie kupować prawdziwą pastę 
w „Pcwexie". po dolarze za 
tubkę. 

Ale większość ludzi dola· 
rów nie m"-> więc może po­
ra zacząć pisać na , naszych 
Kopernikach i Waryńskich: 
„Zastępczy środek płatniczy"? 

KOMENTATOR 
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POZIOMO:. 4) nasz słyuny nego sprzętu sportowego, 3) po­
·alpinista, 9) papierowy suro- mór, epidemia, 4) drzewo liś­

wiec wtórny, 12) miasto w ciaste, 5) wanga.I, 6) rasa o­
Jugosławii, port nad Sawą, wiec górskich, 7) drób na roż-
13) skaleczenie, 14) może być nie, 8) Gkres największych u­
bez pokrycia, 15) końska sa- palów letnich, . 10) ciągnik~ 11) 
mica, 16) napój alkoholowy, przenośnik wałkowy, 17) były 
18) zgromadzenie mnichów, prezydent Egiptu, 20) współ-

19) niechęc, 20) zbiór przepi. czesna pisarka japońska, 21) 
sów danej organizacji, 22) je- górna część tułowia., 23) \V sta„ 
zioro we wsch. Afryce, 24) rożytnym Rzymie „skrzydło" 

nigdy nie będzie kwadratem, szyku bojowego. 
25) nawoz azotowy, 26) przy (HCL) 
butach alpinisty, 27) perku- Wśród Czytelnikówi którzy 
syjny instrument muzyczny \V term.inie 10 dni nadeśl~ 

PIONO\VO: 1) lokal z cia- prawidłowe rozwiązanie, roz­
stkami, 2) coś z lekkoatletycz- losujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYżóWKINR. 8/ 88 

POZIOMO: posag, kazamata, pięta, pasz.kwi.I, apasz, Gar<>n­
na, automat, czata. grotołaz, aktyn, anatomia, salut. 

PIONOWO: bakałarz, paszport, Karwina, papla, st~pa, 

~racz, promaior, spalanie, autokar, chaos, artel, asnat. 
Za poprawne rozwiązanie ksią:.ki wylosowali~ EDMUND 

KAROLCZAK (Myślibórz), STANISŁAW .,. KOS.\KO\VSKI 
(Rakszawa) i JAN WISZNIO\VSKI (Bolesławiec). 
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